
23, rue Taitbout, 75009 Paris • 6 czerwca — juin 197© • Rok wydania XIX 

u-



Ciechanów otrzymał nową wieżę 
ciśnień. T a potrzebna miastu in-
westycja, poprawia jąca zaopa-
trzenie mieszkańców w wodę, 
stanowi również interesujący 
element zdobniczy mazowieckie-
go kra jobrazu. Pro jekt tej orygi -
na lne j konstrukcji jest dziełem 
specjalistów z Politechniki W a r -
szawskiej . 

• 2 
Przy Akademi i Techniczno-Rol-
niczej w Bydgoszczy działa stu-
denckie Centrum F i lmowe „ B e -
nefis". Powstało ono z połącze-
nia dwóch k lubów f i lmowych — 
dyskusyjnego i amatorskiego 
Centrum ma już w swoim do-
robku kilka f i lmów artystycz-
nych, reportaże, kroniki studen-
ckie a także f i lmy naukowe. 

Gminna Biblioteka Publiczna w 
Koz łowie (woj . olsztyńskie), któ-
ra prowadzi 2 f i l ie i 17 punk -
tów bibliotecznych, posiada w 
swych zbiorach 12 tys. tomów. 
Obok literatury pięknej sporą 
część stanowią f achowe książki 
rolnicze. Do biblioteki przycho-
dzą młodzi i starsi nie tylko po 
to, aby wypożyczyć książkę, ale 
i na spotkania z c iekawymi ludź-
mi oraz inne imprezy kulturalne. 

• 4 
D w i e trzecie k r a j o w e j pro -
dukcji piłek do gier sportowych 
dostarcza Wytwórn ia Sprzętu 
Sportowego w Strzyżowie nad 
Wisłokiem. Cieszą się one r ó w -
nym powodzeniem na rynku 
k r a j o w y m jak i za granicą, m. in. 
w Norweg i i i Jugosławii . 

• 5 
Beskidy Zachodnie i ich na jwyż -
sze wzniesienie Babia Góra ze 
szczytem „D iab l ak " (1725 m) na -
leżą do najpopularniejszych szla-
ków turystycznych w K ra j u . 
Wie lka rozmaitość form skal -
nych u szczytu oraz piękne 
pierwotne lasy w niższych par -
tiach przyciągają amatorów gór -
skich wycieczek — zwolenników 
czynnego wypoczynku. 

(Fot. C A F ) 



TYGODNIK 
o r a s i a t a m i 

R s f f i S K E M I 

W numerze 
W y s o k i e p o l s k i e o d z n a c z e -
n ie — Z ł o t y K r z y ż Z a s ł u -
g i o t r z y m a ł a p. S u s a n n e 
D e l o r m e 

E>r. J ó z e f a S t r a b u r z y ń s k i e -
g o z n a j ą d o b r z e m i e s z k a ń -
cy W a ł b r z y c h a i oko l i c . 
P a m i ę t a j ą g o r ó w n i e ż B e l -
g o w i e i F r a n c u z i , b y l i j e ń -
c y S t a l a g u 1 A 

„ D o m m o i c h m a r z e ń " t o 
nie t y l k o k o n k u r s o w e h a -
sło, a l e i r z e c z y w i s t o ś ć 
p o l s k i e j w s i 10 
Co n a j b a r d z i e j f a s c y n u j e 
w P o l s c e ? M ó w i ą o t y m 
k o r e s p o n d e n c i p i s m z a g r a -
n i c z n y c h a k r e d y t o w a n i w 
W a r s z a w i e 13 
Jak u z y s k a ć w i z ę p o b y t o -
w ą i t r a n z y t o w ą , c o m o ż n a 
p r z y w i e ź ć d o P o l s k i i co 
z n i e j w y w i e ź ć o ra z i n n e 
i n f o r m a c j e n i e z b ę d n e d la 
t ych , k t ó r z y chcą t e g o r o c z -
ne w a k a c j e spędz i ć w 
K r a j u , p u b l i k u j e m y w t u -
r y s t y c z n y m v a d e m e c u m 20 
W j a k i m k o l o r z e c z u j e m y 
się n a j l e p i e j ? 23 
W K r a k o w i e r o z p o c z ą ł 
d z i a ł a lność I n s t y t u t B a d a ń 
P o l o n i j n y c h U n i w e r s y t e t u 
J a g i e l l o ń s k i e g o , a l e p o -
c z ą t k i k o n t a k t ó w t e j u -
cze ln i z P o l o n i ą m a j ą już 
s tu le tn ią t r a d y c j ę 28 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Ta i tbout . 75009 Par is . T e l . 
824 76-44. 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Par is . 
W B E L G U : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W s r m o n c e a u . 60000 — Char le ro i , 
C C P 000-0666 945-70 Be l g i que . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewsk i -B i ena imê . 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar t a ln i e : 
15 F — 125 FB . pó ł roczn ie : 20 F — 
190 FB . roczn ie : 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Zak ł ady G r a f i c z n e 
. . Tamka" . Zak ład nr 1. Varsov i e , 
Tamka 3. 
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Z d j ę c i e na ok ł adce : 
A N D R Z E J B O G U C K I 

P r o j e k t ok ładk i 1 op ra cowan i e 
g ra f i c zne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

polonijnych 

Montrealu 

m a g a n i o m po l sk i ch s p o r -
t o w c ó w na I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w 
M o n t r e a l u k i b i c o w a ć b ę d z i e b l i s ko p ó ł 
m i l i o n a R o d a k ó w , z t e g o w i ę k s z o ś ć t o 
p r z e d s t a w i c i e l e P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j . 
P r z y j a d ą , b y b y ć p r z y s w o i c h u l u b i e ń c a c h 
— p i ł k a r z a c h , l e k k o a t l e t a c h , b o k s e r a c h , 
k a j a k a r z a c h i td . z a r ó w n o w c h w i l a c h 
w z l o t ó w j ak i u p a d k ó w . 

N a c a ł y m ś w i e c i e w y s t ę p o m po l sk i ch 
s p o r t o w c ó w t o w a r z y s z y s e r d e c z n y d o p i n g 
i s t a r opo l ska gośc inność Po l on i i . B y w a , 
j ak t o s ię z d a r z y ł o w A u s t r a l i i , ż e na 
d ź w i ę k M a z u r k a D ą b r o w s k i e g o w i e l o t y -
s i ę c zna w i d o w n i a na s tad ion i e w y b u c h a 
p ł a c z e m . 

N o ś n o ś ć spo r tu w e w s z y s t k i c h k r ę g a c h 
s p o ł e c z n y c h P o l o n i i s p r a w i a , ż e n a w e t 
ci, k t ó r z y s p o r t e m się n ie i n t e r e su j ą , w 
d e c y d u j ą c y m m o m e n c i e w a ż n y c h m i ę d z y -
n a r o d o w y c h r o z g r y w e k d o ł ą c z a j ą s ię d o 
i n n y c h i s t a j ą s ię z a j a d ł y m i k i b i c a m i n a -
r o d o w e j d r u ż y n y . Jest w i ę c spo r t c z y m ś 
p o r y w a j ą c y m . Ł ą c z y P o l a k ó w na c a ł y m 
ś w i e c i e , n i e z a l e ż n i e od p o g l ą d ó w i m i e j -
sca z a m i e s z k a n i a , do c z e g o w z n a c z n y m 
s topn iu p r z y c z y n i a j ą s ię sukcesy , k t ó r y c h 
w p o l s k i m spo r c i e jest p r z e c i e ż c o r a z w i ę -
ce j . 

b e c n i e w 120 k l u b a c h p o l o n i j n y c h na 
ś w i e c i e g r a j a k i ś p o l s k i z a w o d n i k w y -
s ł any z K r a j u l u b s z k o l i s p o r t o w c ó w 
p o l s k i t r ene r . W y d a j e s ię , ż e j es t t o i s t o t -
na p o m o c d l a nas z y ch R o d a k ó w , s p r a w i a -
jąca , że p o z i o m ich k l u b ó w s ta l e w z r a s t a . 
A p a m i ę t a j m y , ż e nic t ak n ie p o d n o s i 
p r e s t i żu g r u p y e t n i c z n e j w d a n e j m i e j -
s cowośc i , p r o w i n c j i c z y s tan i e , j a k s u k -
ces w y s t a w i o n e j p r z e z n ią d r u ż y n y s p o r -
t o w e j . 

P r z y w y s y ł a n i u p o l s k i c h s p o r t o w c ó w 
d o k l u b ó w p o l o n i j n y c h K r a j b i e r z e p o d 
u w a g ę j a k n a j l e p i e j p o j ę t y in t e r es obu 
stron. N i e m o ż e w y s ł a ć w y b i t n e g o z a w o d -
n ika , p r z y n o s z ą c e g o l a u r y O j c z y ź n i e , dba 
j e d n a k o to, b y P o l o n i a o t r z y m a ł a t a -
k i e g o s p o r t o w c a , k t ó r y p o z i o m e m w y c z y -
nu, a t a k ż e e t y k i , n ie p r z y n i e s i e w s t y d u 
an i sob ie , an i K r a j o w i . 

W 120 
poloni jnych klubach 

W s p ó ł p r a c a P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m -
p i j s k i e g o i G ł ó w n e g o K o m i t e t u K u l t u r y 
F i z y c z n e j i T u r y s t y k i z p o l o n i j n y m i o r -
g a n i z a c j a m i i k l u b a m i s p o r t o w y m i t r w a 
już od l a t i p o m y ś l n i e r o z w i j a się. J e d -
ną z b a r d z i e j i n t e r e s u j ą c y c h s p r a w jes t 
p r o b l e m w y s y ł a n i a do ś r o d o w i s k p o l o n i j -
n y c h po l sk i ch z a w o d n i k ó w i t r e n e r ó w . 
Jak w i a d o m o , w k l u b a c h p o l o n i j n y c h b r a k 
j es t d o b r y c h z a w o d n i k ó w . K l u b y t e są 
częs to p o l s k i e t y l k o z n a z w y , g d y ż z d a -
r za się, ż e g r a j ą w nich w y ł ą c z n i e p r z e d -
s t a w i c i e l e i n n y c h g r u p e tn i c znych . P o -
w a ż n e t rudnośc i m a j ą też k l u b y z e z d o -
b y c i e m w y k w a l i f i k o w a n y c h t r e n e r ó w . O -

2 2 lipca 
piknik pod Mont rea lem 

I n t e r e s u j ą c y b ę d z i e p r o g r a m spo tkań 
z P o l o n i ą w czas i e i g r z y s k w M o n t r e a l u . 
P r z e w i d u j e się, ż e na „ B a t o r y m " , k t ó r y 
w czas i e o l i m p i a d y b ę d z i e w r e j s i e , u -
r z ą d z o n a z o s t an i e w y s t a w a f o t o g r a f i c z n a 
p o ś w i ę c o n a s p o r t o w i p o l s k i e m u w X X X -
lec iu . W j e d n y m z m o n t r e a l s k i c h c o l l e -
g e ' ó w o t w a r t a z o s t an i e k o l e j n a e k s p o z y -
c j a t e m a t y c z n i e z w i ą z a n a z p o l s k i m s p o r -
t e m . W a r t o dodać , ż e m ł o d z i e ż t e j s z k o -
ł y b ę d z i e s ię o p i e k o w a ć p o l s k i m i z a w o d -
n i k a m i . 

W d a w n y m b u d y n k u k o n s u l a t u P R L 
w M o n t r e a l u z os tan i e u r z ą d z o n y c e n -
t r a l n y p u n k t i n f o r m a c y j n y . R o d a c y z 
r ó ż n y c h k r a j ó w b ę d ą m o g l i t u t a j z d o b y ć 
w s z e l k i e i n t e r e s u j ą c e i ch i n f o r m a c j e o 
w y s t ę p a c h p o l s k i c h s p o r t o w c ó w , o t y m , 
g d z i e i k i e d y m o ż n a s ię z n i m i spo tkać , 
u z y s k a ć u p r a g n i o n y a u t o g r a f , z ap ro s i ć do 
s i eb i e i tp . O c z y w i ś c i e , c z ł o n k o w i e p o l s -
k i e j e k i p y o l i m p i j s k i e j n i e b ędą s ię m o -
g l i spo tkać z P o l o n i ą p r z e d u k o ń c z e n i e m 
s w o i c h k o n k u r e n c j i . T e g o w y m a g a d y -
s c y p l i n a s p o r t o w a i d o b r o e k i p y . A t y m -
c z a s e m t y c h z a p r o s z e ń j es t w i e l e . J e d n i 
R o d a c y z a p r a s z a j ą d o s w e g o m a ł e g o h o -
t e l i k u nad N i a g a r ą , i nn i p r a g n ą w i d z i e ć 
p i ł k a r z y aż w E d m o n t o n n i e i na d o d a t e k 
w m e c z u z m i e j s c o w ą d r u ż y n ą . W B u f -
f a l o w i e l e b y d a l i za to , ż e b y p r z y j e c h a l i 
u l u b i e n i b o k s e r z y . 

P r o g r a m p o b y t u p o l s k i e j e k i p y p r z e w i -
d u j e w s p ó l n y p i k n i k 22. l i pca pod M o n -
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osag młodych Polaków 
Morgi , o t rzymane w posagu, para 

koni, krowa czy niewielka suma 
pieniędzy, miały niegdyś zabezpie-
czyć przyszłość młodych, gdy roz-
poczynal i dorosłe, samodzielne życie. 
To było na ogół wszystko, co rodzi-
ce mogl i zrobić dla swych dzieci. 
Jak kruche by ły nadzieje, związane 
z t ym wyw ianowan i em młodych, do-
skonale pamiętają ci Czyte lnicy , 
k tórzy w latach dwudziestych mu-
sieli opuścić Polskę w poszukiwaniu 
za granicą chleba. Morg i na ogół oka-
z y w a ł y się niewystarczające, by 
w y ż y w i ć nowo założoną rodzinę. 

Dziś w Polsce nie o takim posagu 
myśl i się dla młodych. I starsze i 
młodsze pokolenie zgodne jest co do 
jednego: na j l epszym posagiem jest 
wykształcenie, zdobycie kwa l i f ikac j i 
i następnie c iekawej pracy w mieś-
cie lub na wsi, która pozwol i mło-
dym żyć dostatnio i ciekawie. Ten 
sposób rozumowania stał się w K r a -
ju powszechny. 

Szkolnictwo średnie i ponadpod-
s tawowe jest już dziś w pełni po-
wszechne — ponad 90 proc. absol-
w e n t ó w szkół podstawowych uczy 
się nadal. O zdobyciu dyplomu uni-
wersyteckiego, tytułu inżyniera, do-
ktora, profesora decydują ty lko zdol-
ności i własna nauka. P o j e j ukoń-
czeniu l iczne miejsca pracy czekają 
na młodych. N iepokó j o znalezienie 
odpowiadające j kwa l i f ikac jom pra-
cy, nie jest znany młodym w Kra ju . 
Praca na nich czeka. 

To zapewnienie miejsc pracy dla 
młodych, wkracza jących w w iek pro-
dukcy jny , jest częścią składową po-
l i tyki społeczno-ekonomicznej Polski. 
Ogromny rozmach inwes tycy jny o-
statnich lat, budowa wie lu nowo-
czesnych zakładów przemys łowych 
i usługowych, s tworzy ł y i nadal 
stwarzają dla młodych szczególnie 
korzystne warunki startu zawodo-
w e g o i c iekawej pracy. W ostatnich 

pięciu latach przybyło bowiem po-
nad 800' tysięcy nowych miejsc pra-
cy w samym tylko przemyśle — 
miejsc pracy przy obrabiarkach 
i komputerach, nowoczesnych ma-
szynach i urządzeniach, wymaga j ą -
cych określonych kwal i f ikac j i i w i e -
dzy. Nakłady inwestycy jne na stwo-
rzenie jednego miejsca pracy w 
przemyśle wyniosły przeciętnie w 
K r a j u w ostatnim pięcioleciu blisko 
1 mil ion złotych, choć są gałęzie 
przemysłu, gdzie koszt jednego mie j -
sca pracy wynosi o wie le więce j . Np. 
w przemyśle chemicznym około 1 
miliona 150 tysięcy złotych, a w 
przemyśle pa l iwowo-energetycznym 
ponad 5 mil ionów 500 tysięcy zło-
tych! 

Ten rozmach inwestycy jny , zapo-
czątkowany przed kilku laty, zwią-
zany z dynamicznym rozwo jem K r a -
ju, s twarza jącym lepsze warunki 
pracy i życia dla wszystkich jego 
obywatel i , t rwa nadal. Obecnie na 
inwestyc j e Polska wyda j e codziennie 
blisko 1 mil iard 400 mi l ionów zło-
tych! 

Podobnie, jak przed kilkudziesię-
ciu laty kilkoma morgami rodzice 
pragnęl i zabezpieczyć przyszłość 
swych dzieci, tak obecnię można mó-
w ić w Polsce o zespołowym wys i ł -
ku pokolenia aktywnego zawodowo, 
zmierza jącego do zapewnienia jak 
naj lepsze j przyszłości młodzieży. 
Jest to duży wysi łek starszego po-
kolenia w K r a j u i ograniczenie dziś 
jeszcze ich spożycia. Praca Po laków, 
ich rozumne gospodarowanie służy 
i służyć będzie coraz lepie j mło-
dzieży. Jest to chyba najcennie jszy 
posag, jaki mogą dać rodzice s w y m 
dzieciom, posag ułatwiający start do 
dorosłego życia — życia aktywnego, 
c iekawego i dostatniego, życia kul-
turalnego i nowoczesnego. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

SONATY 

"FANTAISIE CINEMA« 
W WILANOWSKIM 
PAŁACU 

Dzia ła lność T o w a r z y s t w a P r z y -
jaźn i P o l s k o - F r a n c u s k i e j j ako 
o rgan i za tora p i ęknych i in tere -
su jących spotkań oraz spektakl i 
jest dobrze znana w Po lsce nie 
t y l ko zresztą wś ród j e go cz łon-
k ó w , lecz także l i cznych s ympa -
t y k ó w . 

Ostatn io T o w a r z y s t w o mia ło 
o k a z j ę raz jeszcze po tw i e rdz i ć 
swą znakomi tą op in ię o rgan i zu-
jąc w p ięknych salach w i l a n o w -
sk iego pałacu koncer t z udz ia -
ł em znakomi t e go f rancusk i ego 
sk r z ypka L é o n a Temersona . P r z y 
f o r t ep i an i e t o w a r z y s z y ł a mu a -
kompan ia t o rka p. Pau l e t t e Z a n -
lo lghis, k tó ra w r a z z n im p r z y -
by ła do W a r s z a w y . W prog ra -
m ie koncer tu by ł y sonaty M a u -
r ice Rave l a , Gab r i e l a Fauré , 
C laude Debussy oraz c i ekawy 
u twó r pod nazwą „Fanta i s i e C i -
n é m a " Dar iusza Mi lhaut . 

I m p r e z y o r gan i z owane przez 
T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i Po l sko -
F rancusk i e j z awsze cieszą się 
d u ż y m powodzen i em . I t y m r a -
z em publ iczność nie zaw iod ła . 
P r z y b y l i na koncer t do W i l a n o -
w a z a r ó w n o c z ł onkow i e T o w a -
r zys twa , jak też j e go s y m p a t y -
cy, p r z eds taw i c i e l e św ia ta ku l -
tury i nauki, p r a c o w n i c y A m b a -
sady f r a n c u s k i e j z j e j at taché 
k u l t u r a l n y m p. Jean Carbonne t 
oraz innych f rancusk i ch p l acó -
wek w W a r s z a w i e . G o s p o d a r z e m 
spotkania, w i t a j ą c y m wszys tk i ch 
gości b y ł sekre tarz genera lny 
T o w a r z y s t w a p. E d w a r d Sob -
czak. 

B o h a t e r o w i e w i e c zo ru p. L é o n 
T e m e r s o n i p. Pau l e t t e Z a n l o l g -
his z a chwycen i by l i a tmos f e rą 
spotkania i w i l a n o w s k i e g o p a -
łacu. N i eczęs to zdarza s ię w y -
s t ępować w tak p i ę k n y m i na -
s t r o j o w y m wnę t r zu . N a s t r o j o w i 
t emu uleg ła też zebrana pub l i c z -
ność, k tóra na zakończen ie k o n -
certu nagrodz i ła f rancusk ich m u -
z y k ó w g o r ą c y m i b r a w a m i , a 
przeds taw i c i e l e T o w a r z y s t w a 
w r ę c z y l i gośc iom w i ą z a n k i k w i a -
tów. (ar ) 

Pół miliona 
polonijnych 

kibiców 
w Montn ilu 
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t rea lem. W s z y s t k i e p r zeds i ęwz i ęc ia o r g a -
n i z owane są wspó ln i e z mon t r ea l sk im P o -
l o n i j n y m K o m i t e t e m P r z y j ę ć , d z i a ł a j ą c y m 
p r a w i e od roku. 

K i b i c e po l on i j n i s zyku ją się do o l i m -

p iady . Są przekonani , że w Mont r ea lu 
po lscy spo r t owcy w y p a d n ą l e p i e j niż w 
Innsbrucku. P r z ekonan i e to w y r a ż a j ą w 
listach do Po l sk i e go K o m i t e t u O l i m p i j -
skiego, a pr zychodz i ich n iemało , bo b l i s -
ko 35 000 rocznie . Z okaz j i i g r zysk u k a -
zało się w K r a j u 18 książek o t ematyce 
spo r t owe j , z t ego 3 w w e r s j a c h o b c o j ę -
zycznych. Oprócz tych w y d a w n i c t w P o l -
ski K o m i t e t O l imp i j sk i w y s ł a ł i 'nadal 
w y s y ł a do środowisk po l on i jnych a 
zwłaszcza do k lubów, f i l m y instruktażo-
we , b iu l e t yny spo r t owe i inne mate r i a ł y 

Z a w s z e p r zed i g r z y skami l e tn imi w z r a -
sta na św i ec i e za in te resowan ie spo r t em 
T a k ż e i w ś r ó d Po lon i i . Jest to w i ę c o -

kres z w i ę k s z o n e j o f i a rnośc i na fundusz 
o l imp i j sk i , w t y m też czasie p o w s t a j ą 
n o w e k luby spor towe , od radza j ą s ię 
stare. T y l k o w roku 1975 p o j a w i ł o się 12 
n o w y c h k lubów . 

N a d t r ybunami mont rea l sk i ch s tad io -
n ó w p o w i e w a ć będą b i a ł o - c z e rwone f l a g i , 
a łzy wz ruszen ia • można będz ie zobaczyć 
w n i e j ednych oczach k ib i ców , k i edy z a -
b r zmi M a z u r e k D ą b r o w s k i e g o i w ó w c z a s 
z pewnośc ią będz i e można pow iedz i e ć , że 
sport to nic t y lko sz lachetna wa lka , ale 
oka z j a do u j awn i en i a g łębok ich uczuć 
pa t r i o t y zmu i tęsknoty za O j c zyzną . 

KRYSTYNA GRZYBOWSKA 



Szacunek dla ludzi głębokiej wiedzy 
W A m b a s a d z i e po l sk i e j w 

P a r y ż u odby ła się uroczystość 
odznaczenia p. Susanne D e -
l o r m e Z ł o t y m K r z y ż e m Zas łu -
g i za dz ia ła lność na po lu p o -
szerzania w i ę z ó w m i ę d z y 
p r z eds t aw i c i e l am i po l sk i e j i 
f r ancusk i e j nauki. K o r z y s t a -
jąc z o k a z j i r epor t e r „ T y g o d -
n i k a " p y t a ł p. De l o rme , ' j ak i 
b y ł począ tek j e j k o n t a k t ó w 
z po lską nauką i w ogó l e z 
Po lską? 

— Otóż już na studiach w 
Sorbon i e m i a ł a m ko l e żank i 
Po lk i , k tó re późn i e j , j ak np. 
p. I z ado ra Dębska z a j m o w a ł y 
się pracą naukową . W s p ó l n i e 
z p. Dębską, już w latach 
50-tych b r a ł y ś m y udz ia ł w 
o pracowan iu b ib l i o g ra f i i o p u -
b l i k o w a n e j p r z e z polski i 
f rancusk i instytut f i l o zo f i i . 
N i e za t a r t e w r a ż e n i e w y w a r -
ło t e ż na m ó j stosunek do 
f i l o z o f i i i po lsk ich uczonych 
spotkanie z pro f . T a t a r k i e w i -
czem, z k t ó r y m po raz p i e r w -
szy z e t knę ł am się na m i ę d z y -
n a r o d o w y m k o l o k w i u m f i l o -
z o f ó w w L u n d w 1947 r. 

— Jak i e znaczen ie dla P a -
ni p racy m i a ł y pod ró że do 
Po lsk i? 

— B y ł a m w Po l s c e c z t e ro -
krotn ie . K a ż d a z tych p o d -
ró ży w i ą za ł a się z n o w y m i 
w r a ż e n i a m i . T a k ,np. p o b y t 
w 1973 r. b y ł pod w r a ż e n i e m 
spotkania z pro f . K o t a r b i ń -

P o z n a l i się na kurs ie p r z y -
g o t o w a w c z y m w Ins ty tuc i e 
M a s z y n M a t e m a t y c z n y c h w 
W a r s z a w i e . B y ł to kurs z o r g a -
n i z owany spec ja ln ie dla stu-
dentów, k t ó r z y ub iega l i .się o 
stypend ium zagran iczne . P o 

skim. P r z y b y ł on na z e b r a -
nie c z ł o n k ó w M i ę d z y n a r o d o -
w e g o K o m i t e t u Obchodu 500-
lec ia urodz in M i k o ł a j a K o -
pern ika d z i a ł a j ą cego pod p a -
t r ona t em U N E S C O . ( P . D e -
l o r m e pełn i ła f u n k c j ę sekre -
tarza f r ancusk i ego k o m i t e -
tu obchodu t e j roczn icy ) . B a r -
dzo c i e k a w e by ł y też spot-
kan ia z d a w n i e j już p o z n a -
n y m i p o l s k i m i uczonymi , w 
czasie k t ó r y c h d y s k u t o w a -
l i śmy o w i e l u konkre tnych 
sprawach , w y m i e n i a l i ś m y 
pog l ądy w oparc iu o doku -
men t y czy znane prace . M o -
gę pow i edz i e ć , że m o j e kon -
tak ty z Po l ską są stale p o -
szerzane. 

M o j e pod ró że by ł y j ednak 
nie t y l ko poży t eczne , a le p r z y -
niosły m i dużo radości . T a k 
np. p i e r w s z ą podróż o d b y -
ł a m z o j c em, k t ó ry z a w s z e 
chciał poznąp Po l skę , p o n i e -
w a ż mia ł sporo k o l e g ó w i 
p r z y j a c i ó ł czy to pochodzą -
cych z P o l s k i c zy z w i ą z a n y c h 
z t y m K ra j e im w i ę z a m i p o -
k r e w i e ń s t w a . W 1965 r. o j c i e c 
m i a ł 83 lata, a le z zapa ł em 
nie m n i e j s z y m od m o j e g o 
z w i e d z a ł z aby tk i To run i a i 
K r a k o w a . I dziś z s e n t y m e n -
t em w s p o m i n a s w ó j poby t , 
zw łaszcza w K r a k o w i e . A w 
czasie t r w a n i a p o d r ó ż y k o n -
f r o n t o w a ł s w e spostrzeżenia 
z o p o w i a d a n i a m i p r zy j ac i ó ł , 

Ślub 

zakończen iu kursu o b o j e zda -
li p o m y ś l n i e e g z a m i n k o n k u r -
s o w y i p r z y j e c h a l i do P a r y -
ża. Rozpoczą ł się długi , t r z y -
l e tn i okres w y t ę ż o n e j p racy . 
W y d a j e się, ż e o b o j e w y k o -
r zys ta l i t en okres s tud iów w e 

a zwłaszcza s w e g o by ł e go 
pro f esora l i t e ra tury f r a n -
cuskie j — W a c ł a w a Gasz to -
w i t t a *, k t ó r y b y ł P o l a k i e m . 
O j c i e c z a w s z e z a c h w y c a ł się 
e rudyc j ą s w e g o w y k ł a d o w c y 
w Co l l è ge Chapta l i j e go m e -
todami pedagog i c znymi . 

— A w i ę c w jak imś stopniu 
p r ze j ę ł a P a n i sympat ię , j aką 
P a n i o j c i ec da r zy ł P o l a k ó w ? 

F ranc j i o p t y m a l n i e i gdy w 
t y m mies iącu będą wraca l i do 
Po lsk i , t o w a r z y s z y ć i m będz i e 
świadomość , że nie z m a r n o -
w a l i szansy ż y c i o w e j , j aką 
jest dla s tud iu jącego d ługo -
t e r m i n o w e s typend ium z a -
graniczne. A l e studia i w y -
korzys tan ie poby tu w e F r a n -
c j i dla c e l ó w n a u k o w y c h to 
jeszcze n ie wszys tko . P r z e z 
te lata pozna l i się b l i że j , p o -
kochal i się i... w z i ę l i ś lub w 
Konsu lac i e G e n e r a l n y m w 
Paryżu . 

Panna młoda — to p. M a ł -
gorzata K o r z o n , s tudentka o -
statoniego r o k u i n f o r m a t y k i 
w r o c ł a w s k i e j uczelni . G d y z o -
stała z a k w a l i f i k o w a n a przez 
M in i s t e r s two Szko ln i c twa 
W y ż s z e g o i N a u k i j ako kan -
dydatka ,na s typend ium (na 
wniosek uczelni , w k t ó r e j 
s tudiowała ) , w y j e c h a ł a ze 
swego r od z innego W r o c ł a -
w ia , po zos t aw ia j ą c m a m ę , 
smutną trochę, zan i epoko joną , 
ale j ednocześn ie i dumną z 
córy... Roz ł ąka j ednak nie 
była tak długa. D w a razy w 
ciągu r oku — na w a k a c j e 
letnie i na B o ż e Na rod z en i e 

s typendyśc i j e źdz i l i do 
K r a j u . By ł a to okaz j a o d w i e -
dzenia rodz iny , a j ednocześ -
nie spotkania p r o f e s o r ó w , 
p r zekonsu l towan ia z n imi to -
ku pracy w P a r y ż u , zas i ęg -
nięcia ich rady . 

P . Ma ł g o r z a t a K o r z o n stu-
d i owa ła w P a r y ż u i n f o r m a -
tykę na U n i w e r s y t e c i e P i o t r a 

— Pirzyzinam się, że zawsze 
budz i l i w e m n i e szacunek lu -
dz ie g ł ę b o k i e j w i e d z y , a tak 
się składa, ż e w i e l u mo ich 
po lsk ich z n a j o m y c h czy p r z y -
jac ió ł do nich na leży . 

* W a c ł a w G a s z t o w i t t b y ł p r z e z 
56 la t p r o f e s o r e m l i t e r a t u r y p o l -
s k i e j w L i c e u m B a t i g n o l s k i m a 
j e d n o c z e ś n i e c z ł o n k i e m R a d y 
S z k o l n e j . Z m a r ł w 1920 r . 

Od tej chwili jesteście małżeństwem — oświadcza konsul gene-
ralny p. Edward Waszczuk 

P. Susanne Delorme odznaczona została Złotym K.rzyzem Zasługi 
za działalność na polu poszerzania wiązów między przedstawi-
cielami nauki polskiej i francuskiej. 

i M a r i i Cur ie (Un i v e r s i t é de 
Pa r i s V I ) . P r a c y miała ba r -
dzo dużo, t y m w i ę c e j że w y -
j e żd ża j ą c z Po l sk i nie znała 
dobrze j ę z yka f rancusk iego . 
T r z e b a by ło w i ę c b rak ten 
s z y b k o uzupełnić . 

P a n m łody — to p. R y s z a r d 
A n d r z e j Gęb ick i , student o -
statn iego roku m i k r o e l e k t r o -
n ik i na W y d z i a l e E l ek t ron i c z -
n y m Po l i t e chn ik i W a r s z a w -
skie j . O n r ó w n i e ż jest s ty-
pendys tą M in i s t e r s twa S zko l -
n i c twa W y ż s z e g o i Nauk i . Na 
okres s tud iów s typend ia lnych 
s k i e r o w a n y został do Eco le 
Supér i eure d 'E lectr ic i té , k t ó -
ra z n a j d o w a ł a się d a w n i e j w 
M a l a k o f f , a obecn i e jest w 
G i f - s u r - Y v e t t e . P r z e p r a c o w a ł 
t a m pr ze z dwa lata, a na t r z e -
ci r ok w y j e c h a ł na U n i w e r -
syte t w Rennes . P o p o w r o c i e 
do Po l sk i będz i e p racowa ł 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j w I n s t y -
tuc ie T e chno l og i i E l ek t r ono -

. w e j w W a r s z a w i e . 

N a ś lub pp. Gęb i ck i ch p r z y -
by ł o do konsulatu p r z y ul icy 
Jean G o u j o n dużo młodz i e ży , 
w j e j l i czbie i s typendyśc i P o -
lacy , i f rancuscy ko l edzy . 

T a k i c h uroczystośc i o d b y -
w a się w konsulac ie pa r y s -
k i m oko ło t rzydz ies tu , a kon -
sul genera lny , E d w a r d W a s z -
czuk, udzie l i ł już ślubu oko ło 
stu parom. 

Zdjęcie: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

ta Jean Coujon 



Wszedł pan, 

Trzy tysiące jeńców zawdzięcza mu ocalenie; wśród nich ośmiuset Belgów 
i czterystu Francuzów. 

Niektórzy odnaleźli go dopiero po 3© latach. 
"Wszedł Pan , Doktorze, w nasze życie" — mówią. 

Tak samo twierdzą mieszkańcy Wałbrzyskiego. D la niektórych Doktor jest żywym symbolem 
ludzkiej dobroci, rzetelnego traktowania swego zawodu, ofiarności w pracy społecznej. 



W Wałbr zychu i okol icy dr 
Józe fa Straburzyńskiego, spe-
cja l istę chorób ocznych i h i -
g ieny, zna ją dobrze od przesz-
ło ćwierć wieku. N a j p i e r w by ł 
o rdynatorem oddziału okul i -
stycznego w Szpitalu M i e j -
skim im. W . Ps t rowsk iego . P o 
k i lku latach został m ianowa -
ny o rdynatorem oraz dy r ek -
torem całego szpitala. W y -
kształcił w ie lu młodych le-
karzy. Mieszkańcy W a ł b r z y -
cha wysoko cenią j ego pra -
cowitość, pomys łowość w roz -
w i ą z ywan iu trudnych prob le -
mów, serdeczność, uczynność. 
S w o j e uznanie okazywa l i mu 
nie jednokrotnie . P r z e z 11 lat 
dr Józef Straburzyński by l 
r adnym mie j sk im. Z a j m o w a ł 
się nie ty lko sprawami zdro-
w o t n y m i gó rn ików (bo W a ł -
brzych to przecież miasto 
gó rn ików ) i ich rodzin, alè 
i sp rawami soc j a lno -by towy -
mi regionu. 

Obecnie d r Józef S t rabu-
rzyński, m i m o że jest cz ło-
w i ek i em już nie pier.wszej 
młodości, z nie mn i e j s z ym niż 
przed laty zaangażowan iem i 
w i go rem, sprawu je f unkc j ę 
ordynatora oddziału okul i -
stycznego. 

K i e d y odw i ed zam pięknie 
usytuowany na wzgó r zu szpi-
tal wa łbrzysk i , nie zasta ję 
Doktora w gabinecie o rdyna-
tora. N i e ma go też na od -
dziale. Odna jdu j ę go w po -
koju, na drzwiach którego 
w idn i e j e tabl iczka z napisem: 
„Kom i s j a P o b o r o w a " . Dr 
Straburzyński jest eksper tem 
w te j Komis j i . T o jadna z 
j ego funkc j i społecznych. Cze-
ka jąc aż Doktor skończy swą 
pracę, r o zmaw iam z p. Ha l i -
ną Jak imow, p ie lęgniarką od -
dz ia łową. P racu j e z Dok to -
rem od chwi l i o t r zymania d y -
plomu. T o już ki lkanaście lat. 
Mów i , że nieraz stawia go za 
wzó r swemu studiującemu 
synowi . 

Doktór szybkim, energ icz -
nym krok i em oprowadza mnie 
po szpitalu. Wskazu j e co do -
bre, a co w y m a g a ulepszeń. 

— „Szp i ta l jest przed re -
montem genera lnym — m ó w i 
j akby na usprawied l iw ien ie . — 
P o t e m będzie jak nowy . Bu-
dynek musi jeszcze jakiś czas 
służyć pac j en tom zan im zbu-
dowany zostanie nowoczesny, 
na miarę naszych pot rzeb" . 

W drodze do domu doktór 
z a t r z ymywany jest w i e l ok ro t -
nie przez ludzi, k tórzy po -
zd raw ia j ą go z uśmiechem i 
szacunkiem. 

P o w r ó t Doktora do zacisza 
domowego nie jest — jakby 
się w y d a w a ł o ty lko zasłużo-
nym wypoczynk i em. Czeka ją 
na niego roz łożone na b iurku 
listy. Piszą do niego ludz ie z 
całego K r a j u i z zagranicy . 
P racu j e także naukowo. W y -
niki swoich badań Doktór pu-
b l iku je za równo w czasopis-
mach k ra j owych , jak i z ag ra -
nicznych. Jest b o w i e m człon-
k i em dwóch znanych w Eu-
ropie t owar zys tw okul i s tycz -
nych: f rancuskiego i b e l g i j -
skiego. 

Podczas j ednego z p o b y t ó w 
w e Franc j i Doktór nawiąza ł 
kontakt z dawnymi swo imi 
pec jentami , których leczył w 
latach okupacj i . Znal i go d o -
brze za równo z nazwiska pra-

Wspołpracownicy dr Straburzyńskiego: lekarz okulista dr Krzysztof Szarko i pielęgniarki: (od'lewej) 
Halina Jakimow, Janina Adamczyk, Bożena Makiec. 

Grupa jeńców ze Stalagu 1A. W środku lekarz obozowy dr Józef Straburzyński, a trzeci z prawej 
Joseph Georges Smetz, obecnie prezes Stowarzyszenia Kombatantów w Belgii 

wdz iwego , jak i z pseudoni-
m ó w : Mało lepszy lub K ra l l , 
pod k t ó r ym i Doktor p r o w a -
dził działalność an tyh i t l e r ow-
ską. 

Ci pac jenc i to by l i j eńcy 
Stalagu 1A, zna jdu jącego się 
w latach w o j n y -na terenie 
dawnych Prus Wschodnich. 
Centrala obozowa mieściła się 
wówczas w K ró l ewcu . W Sta-
lagu 1A p r z ebywa ło około 60 
tysięcy j eńców różne j naro-
dowości . Na j l i c zn ie j szą g ru-
pę — obok P o l a k ó w — sta-
nowi l i Be lgowie , Francuzi i 
Ros janie . W i e lu z nich za-
wdz ięcza polskiemu lekarzo-
w i w y j ś c i e na wolność, w i e lu 
— ocalenie. 

P i e r w s z y m b y ł y m jeńcem, 

który po długich latach po -
szukiwań odnalazł Doktora — 
był p. Joseph Georges Smetz, 
od w ie lu lat prezes be l g i j -
skiego Stowarzyszen ia b. 
W i ę źn i ów W o j e n n y c h Stalagu 
1A. W dowód uznania za swą 
of iarną działalność dr St rabu-
rzyńsk i -Mało lepszy ( jak go od 
czasu w o j n y n a z y w a j ą Be lgo-
w ie ) o t r zymał od S t o w a r z y -
szenia Z ło ty M e d a l i dyp lom 
uznania. 

Przez p r y m i t y w n e izby 
szpitala obozowego , zwanego 
Stablakiem (położonego w 
odległości około 40 k m na 
południe od K ró l ewca , w k tó -
r y m pracował jeniec St rabu-
rzyński ) p r z ew i j a ł y się tys ią-
ce chorych. 

— Od p i e rwsze j n iemal 
chwi l i pobytu w Stalagu 1A 
— opowiada dr S t raburzyń-
ski — zor i en towa łem się, że 
w ie lu jeńcom m o g ę ułatwić 
ucieczkę. P r zekona łem się 
bowiem, że okupanci panicz-
nie bo ją się j edne j z n a j -
groźnie jszych wówczas cho-
rób ocznych — jag l icy , czyl i 
t rachomy, mogące j spowodo-
wać ślepotę. Na mó j oddział 
t ra f ia ło z t ym schorzeniem 
niewie lu pac j en tów. M o ż l i -
wośc i in f ekc j i by ł y j ednak o -
gromne. L e c z y ł e m ich, jak 
mogłem, najskutecznie j , gdyż 
umie jętność tę zdoby łem pod-
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czas studiów w poznańskie j 
A k a d e m i i Medyczne j , a na-
stępnie podczas w y k o n y w a n i a 
zawodu w szpitalach w P l e -
szewie i w e Wrześni . I z o l o -
wa ł em w i ę c chorych na j a -
g l icę od tych, u których j e -
dynie pode j r z ewa ł em chorobę. 

M a j ą c mies ięcznie na s w y m 
oddzia le około 200 chorych, 
sporządzałem w y k a z nazwisk 
pac j en tów chorych na jag l icę . 
W rzeczywistośc i , jak w s p o m -
niałem, by ło ich ki lkunastu. 
A l e na w y k a z i e podawa ł em 
l iczbę około 180 chorych. L i -
stę przedstawia łem następnie 
w ładzom o b o z o w y m . Bo jąc się 
epidemi i , h i t l e rowcy godzi l i się 
na powró t j eńców do domu. 

Już po w o j n i e f rancuska i 
be lg i jska prasa kombatancka 
drukowała długie l isty j eń -
ców uwoln ionych dzięki za -
b iegom Doktora . Zgodn ie z 
zapisem obozowego pisarza 
Stalagu 1A z obozu wydos t a -
ło się z zaświadczen iem „cho-
r y zakaźn ie " ponad 3 tysiące 
ludzi. W i e lu spośród uwo ln i o -
nych zgłaszało się do oddz ia-
ł ó w partyzanckich lub p r ze -
dostawało się na tereny nie 
okupowane przez h i t l e r owców 
i wa lczy ło w armiach a l ianc-
kich. 

Dr Straburzyński nie dz ia-
łał sam. W akc j i pomaga ło 

mu 6 polskich l ekarzy i k i lku 
sanitariuszy, także j eńców 
Stalagu 1A, zatrudnionych w 
szpitalu na innych oddziałach. 
Większość z nich jeszcze o -
becnie p racu j e w różnych p la-
cówkach służby zdrow ia na 
terenie K r a j u . Tak ż e i oni 
u t r zymują kontakty z b y ł y -
mi j eńcami f rancuskimi i be l -
g i j sk imi , k t ó r y m ułatwi l i w y -
dostanie się na wolność. 

U schyłku 1943 r. h i t l e r ow -
skie w ładze obozowe posta-
w i ł y dr S t raburzyńsk iego 
przed sądem. Zarzucono mu 
f i kcy jność orzeczeń l ekar -
skich oraz kontakty z uwo l -
n ionymi. D o w ó d s tanowi ły l i -
sty od by łych j eńców prze -
b y w a j ą c y c h w A lg i e r i i , N o r -
weg i i czy W i e l k i e j Brytani i , 
nadesłane za pośredn ic twem 
Cze rwonego K r z y ża . Doktora 
osadzono w więz ien iu w K r ó -
lewcu, gdz ie czekał na w y k o -
nanie w y r o k u śmierci . 
~Z w y k o n a n i e m w y r o k u j e -

dnak h i t l e rowcy zwleka l i , 
gdyż po t r zebny był im w i ę -
z ienny lekarz-okul is ta i to 
specjal ista od g roźne j choro-
by — jag l icy . Dr S t raburzyń-
skiemu udało się w t y m cza-
sie nawiązać kontakt z po l -
ską siatką konspiracy jną, dzia-
ła jącą na teren ie więz ienia . 
P o d j ą ł m. in. t a jne naucza-
nie sanitariuszy. 

By ł styczeń 1944 r. Zbl iża ł 
się f ront . Więz i en ie w K r ó -

Wszedł pan, 
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Dr Józef Straburzyński na uroczystościach w Chaudfontaine 
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Pismo wydawane przez belgijskie Stowarzyszenie Kombatantów 
zamieściło wspomnienia jeńców ze Stalagu 1A. 

Zycie w Stalagu 1A wg rysunków jeńca Jean Meeffe 
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l ewcu ewakuowano . W i ę źn i ów 
podzie lono na l iczne ko lumny 
i w 30-stopniowym mroz ie 
pędzono przez zamarzn ię ty 
Ba ł tyk w kie runku obozu w 
Stutthof ie . Dr Straburzyński 
znalazł się w 270-osobowej 
grupie w i ę źn iów , z k tó r e j o -
calało za l edw ie 21 osób. Dr. 
Straburzyńskiemu oraz d w o m 
na jb l i ższym towarzyszom 
udało się zbiec w drodze do 
obozu. Z f a ł s z y w y m dowodem 
osobistym — na nazwisko 
K ra l l — Doktor dotarł do 
mie jscowośc i Stegny, nie o -
podal Gdańska. 

D a w n i jeńcy Sta lagu 1A — 
Be l gow i e i Francuz i — odna-
leź l i dr. Straburzyńskiego 
przed 10 laty. Zaprosi l i po l -
sk iego Doktora do Chaud fon-
taine koło L i è g e na uroczy -
stość odsłonięcia pomnika ku 
czci o f i a r drug ie j w o j n y św ia -
t owe j . T a m udekorowany zo-
stał Z ł o t y m K r z y ż e m „za 
wie lk i e przys ług i oddane be l -
g i j sk im jeńcom, za w z o r o w ą 
postawę i zdecydowany opór 
s tawiany h i t l e rowsk im ludo-
bó j com" . 

Wśród bogate j korespon-
denc j i nadchodzące j pod w a ł -
brzysk i adres Doktora w i e l e 
jest przesy łek z F r a n c j i i Be l -
gi i . W tych listach j ak r e f -
ren p r z e w i j a s ię zdan ie „ V i v e 
la Po logne é terne l l e " (N iech 
ż y j e wieczna Polska) . Czy tam 
też list p. J. G . Smetza, p re -
zesa Stowarzyszen ia b. W i ę ź -
n iów Be lg i j sk ich w Stalagu 
1A: „ T o właśn ie Po lacy p i e r -
ws i podnieśl i oręż p r z e c iw 
nawa le h i t l e rowsk ie j i w a l -
czy l i n ieprzerwanie aż do 
zwyc i ę s twa na wszystk ich 
f rontach drug ie j w o j n y św ia -
t owe j . Dz ięk i sz lachetne j po -
stawie polskich towarzyszy 
broni, Be l g ow i e l ep i e j poznal i 
i pokochal i Po l skę " . 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 

Zdjęcia: ANDRZEJ KLIMEK 

Le docteur Józef Strabu-
rzyński, le directeur de l'hô-
pital municipal W. Pstrowski 
est bien connu à Wałbrzych 
et les environs. On l'appré-
cie pour le dévouement et la 
bonté, qu'il montre dans 
l'exercice de son métier. Spé-
cialiste des maladies des yeux 
et de l'hygiène il est aussi 
membre de deux sociétés 
ophtamologiques, une fran-
çaise et une belge. 

Evoquer ces deux pays c'est 
évoquer le passé quand le 
docteur, pendant la dernière 
guerre mondiale, fut interné 
dans un camp de prisonniers, 
le stalag 1A se trouvant alors 
en Prusse orientale. Dans 
ce camp il y avait quelque 
60 000 prisonniers de nationa-
lités différentes, les Polonais, 
les Belges, Français et Rus-
ses étaient en très grand 
nombre. Dans une primitive 
pièce de l'hôpital du camp, 
le docteur Straburzyński re-
cevait des milliers de pa-
tients. Il vit bien vite qu'il 
pouvait aider ces hommes et 
leur faciliter la fuite. Il r e -
marqua que les hitlériens 
avaient une peur panique 
d'une grave maladie des yeux, 
le trachome, pouvant conduire 
à la cécité. S'il y avait en 
fait peu de patients souffrant 
de ce mal, les dangers d'in-
fection étaient importants. Le 
docteur eut vite fait de tri-
cher et d'établir des fiches 
imposantes pour les autori-
tés du camp. Craignant l'épi-
démie, ces dernières se déci-

daient à renvoyer les patients 
chez eux. Dans son action, le 
docteur était aidé par des 
infirmiers et six autres mé-
decins polonais prisonniers 
comme lui. 

En 1943, le pot aux roses 
fut découvert, le docteur pas-
sa en jugement et fut con-
damné à mort. L'exécution 
traînait en longueur car il 
n'y avait pas d'autres ophta-
mologues dans le camp pour 
soigner le trachome. Même 
pendant ce temps le docteur 
réussit à entrer en contact 
avec la résistance polonaise 
et à installer un réseau clan-
destin sur le terrain du camp. 
Vint janvier 1944. Les prison-
niers furent évacués en di-
rection du triste Stutthof par 
30° au-dessous de zéro. Le 
docteur réussit à s'enfuir. 
Parmi les 3000 prisonniers 
qu'il avait réussi à sauver, 
se trouvaient 800 Belges et 
400 Français. 

Le premier à l'avoir retrou-
vé après la guerre fut Joseph 
Georges Smetz, président de 
l'Association belge des An-
ciens Prisonniers de Guerre 
du Stalag 1A. Beaucoup d'au-
tres suivirent. Le docteur fut 
invité a Chaudfontaine près 
de Liège à l'occasion de 
l'inauguration du monument 
érigé en souvenir des victi-
mes de la seconde guerre 
mondiale. On lui remit aussi 
une croix d'or pour les ser-
vices rendus aux prisonniers 
belges, pour son attitude et 
l'opposition qu'il montra aux 
hitlériens. De nombreux Fran-
çais qui doivent eux aussi la 
vie au docteur polonais, sont 
de nouveau entrés en contact 
avec lui. Aussi quand le 
docteur Straburzyński ren-
tre chez lui, trouve-t-il tou-
jours un abondant courrier 
en provenance de l'étranger. 

Kresowy 
zaścianek 

nad Bosforem 
Ki lkadz ies ią t k i l ome-

t rów od Istambułu zna j -
du j e s ię polska wieś A -
dampol zwana przez T u r -
k ó w Po lonezkoy . M i e -
szkańcy j edyne j w t y m 
kra ju polskiiej koloni i w y -
wodzą się z dawnych K o -
zaków i dragonów po l -
skich Sadyka Paszy C z a j -
kowsk i ego z okresu w o j n y 
k rymsk ie j . 

Dz iś A d a m p o l l iczy 25 
rodz in tzn. łącznie ok. 100 
osób- W i eś zachowała cha-
rakter k resowego zaścian-
ka. Mieszkańcy Adampo la 
m ó w i ą jeszcze po polsku, 
zaś młode pokolenie o -
puiszcza rodzinną w i e ś 
emigru jąc do innych k ra -
j ów w poszukiwaniu l ep-
szych w a r u n k ó w do żyaia. 
Z Adampo l a w y w o d z i się 
m.in. L u d w i k Biskupski, 
pro f . l i t e ratury f rancusk ie j 
na Un iwersy t ec i e w Is tam-
bule, autor p racy „ L a L i -
térature Po lonaise Con-
tempora ine sur les r i v es 
du Bosphore " . 
' i -J 

Rzeźby 
Johna Fabiona 

W Muzeum Po l sk im w 
Chicago o twar ta została 
w y s t a w a prac znanego 
rzeźbiarza polskiego po -
chodzenia, Johna Fabiona. 
Mieszka on w Chicago od 
1912 r. S tud iowa ł w chica-
gowsk im Instytucie Sztuk 
P i ęknych , a także w ki l -
ku miastach europejskich 
(F lorenc ja , W iedeń , K r a -
ków ) . 

A r t y s ta pracu je obecnie 
nad rzeźbami Waszyng to -
na, Kośc iuszki i Pułask ie -
go. 

A Saga 
de Araucar ia 

W Kuirytybie wydana 
została przez w y d a w n i -
c t w o Gra f i ca Vincant ina 
„ A Saga de A r a u c a r i a " — 
166-stronicowa książka p ió -
ra Romana Wachowicza . 
Jest to historia miasta 
Araucar ia przet łumaczona 
na j ę zyk portugalski przez 
pro f . Mar iana K a w k ę . 
F ragmenty książki publ i -
kowa ł uprzednio tygodnik 
polski „ L u d " w cyklu 
„Araucar ia spod pługa" . 
Ks iążka t raktu je o życiu, 
zwycza j a ch i pracy p io -
n iersk ie j P o l a k ó w i in-
nych grup etnicznych. 
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Le long des routes des 49 
voïvodies on peut voir com-
bien dynamique est la con-
struction de pavillons dans 
la campagne polonaise. On 
rencontre des maisons au toit 
fortement incliné ou au toit 
plat. Toutes ne sont pas co-
quettes d'aspect, ce qui fit 
pousser un cri d'alarme aux 
architectes écoeurés de voir 
que bien des maisons ne se 
composaient pas dans le pay-
sage et ne ressemblaient à 
rien. Cela donna l'idée à deux 
publications de lancer un 
concours sous le titre „La 
maison de mes rêves". Y par-
ticipent tous ceux qui ont 
construit une maison rurale 
et depuis trois ans le con-
cours connaît un plein suc-
cès. 

Le lauréat de cette année 
est Henryk Stącel de Urzę-
jowice dans la voivodie de 
Przemysk. La maison s'élève 
à l'extrémité du village au 
milieu de 2,5 ha de terre. 
Les propriétaires sont un mé-
nage d'enseignants. Quand la 
décision 'de bâtir fut prise, il 
fallut emprunter, ils le firent 
à la Banque agricole, d la 
banque d'investissements, 
parmi les proches et même 
chez les voisins. Une fois les 
plans dessinés, ils les sou-
mirent à un architecte qui 
y porta d'indispensables recti-
fications. Et les travaux com-
mencèrent, tout le monde mit 
la main à la pâte. Cette 
maison, les jeunes l'ont vrai-
ment faite de leurs mains. 

Elle est vaste la maison 
avec ses 140 m*. Tout n'est 
pas terminé, mais d'un mo-
ment à l'autre un profession-
nel cette fois, viendra lui 
donner les derniers embellis-
sements. Quand on érige la 
m.aison de ses rêves, on veut 
qu'elle possède toutes les com-
modités et même un rien de 
superflu. Ainsi les parquets 
de hêtre noir, de sapin et de 
prune sont dignes d'un châ-
teau. Les meubles ont l'avan-
tage d'être adaptés à la mai-
son. 

Oui, il y a de la place 
pour tout le monde, pour les 
parents qui ont laissé leur 
petite maison posée à pro-
ximité et pour la petite Vio-
letta. Ses parents pensent 
même que dans 20 ans si elle 
se marie, elle pourra habiter 
au premier étage. 

Pendant 4 ans les Stącel 
n'ont pas pris de vacances 
et n'ont acheté que l'indis-
pensable. Maintenant qu'ils 
sont dans leurs murs, ils se 
montrent très contents. Il 
leur arrive de se demander 
s'il n'aurait pas mieux fallu 
faire le débarras plus près de 
la cuisine et qu'on puisse 
aussi entrer directement dans 
la cuisine par la cour... 

Nawet r okien samochodu, jadąc szosami 4*> województw 
można zauważyć jak dynamicznie rozbudowuje się polska wieś. 

Dominują dwa typy budynków 
— parterowe ze stromym dachem i wysokim podpiwniczeniem 

oraz domy piętrowe z płaskimi dachami, 
przypominające zabudowania w miejskich dzielnicach willowych. 

Zdarza się, źe domy te skłócone są z naturalnym otoczeniem, 
szpecą wiejski kra jobraz . 

a j g ł o ś n i e j 
b i j ą na a l a r m arch i tekc i : „ To , 
co się d z i e j e z b u d o w n i c t w e m 
na po l sk i e j wsi , może p r z y -
p r a w i ć o mdłośc i " . C zy r z e -
czyw iśc i e jest tak źle, że na -
leży aż m ó w i ć o mdłośc iach? 
Fak tyc zn i e , biura p r o j e k t o w e 
n ie dysponu ją w i e l o m a r o z -
w i ą z a n i a m i a r ch i t ek ton i c zny -

mi b u d o w n i c t w a w i e j sk i e go . 
P o za t y m na ws iach panu j e 
p e w n e g o r od za ju k o n s e r w a -
t y z m i niechęć do korzys tan ia 
ze w z o r ó w jeszcze nie s p r a w -
dzonych. 

Młodz i 
da ją przykład 

A b y zachęcić m i e s zkańców 
ws i do b u d o w n i c t w a o r y g i n a l -
nego, n a w i ą z u j ą c e g o do r e -
g i ona lnych t radyc j i , o r gan i za -
c ja m ł o d z i e ż o w a p r z y p o m o -
cy t y godn ika „ N o w a W i e ś " i 
„Dz i enn ika L u d o w e g o " o g ł o -
siła t r z y lata temu, po raz 
p i e r w s z y , konkurs pod nazwą 

„ D o m moich m o r z e ń " . Udz ia ł 
w konkurs i e b ra ł y n i ema l 
wszys tk i e n o w o w y b u d o w a n e 
w i e j s k i e domy . Okaza ł o się, 
że młodz i gospodar ze często 
sami p r o j e k t u j ą i samodz i e l -
nie budu ją s w o j e domy . 

T e d o m y są na j c z ę śc i e j r e -
a l i zac ją mar z eń nie t y lko j e -
dnego poko len ia . 

— N a w e t n ie pomyś la ł em, 
że k i edyś m o j e dziec i będą 
mog ł y tak p i ękn i e żyć . B u d y -
nek posiada wszys tk i e w y g o -
dy : gaz, c iepłą i z imną w o -
dę, łaz ienkę. Jes tem szczęśl i -
w y , że m ó j syn mieszka tak 
e l egancko — pow iada o j c i e c 
j e d n e g o z m łodych r o ln ików . 

A l e „ D o m moich m a r z e ń " 
to n ie t y l ko luksus b i e żące j 
w o d y , chociaż nie jest to w 



gospodars tw i e bez znaczenia . 
P i s ze o t y m 60-letnia ro ln i c z -
ka z w o j e w ó d z t w a w ł o c ł a w -
sk iego W a n d a St. U rbańska 
w w i e rs zu z a t y t u ł o w a n y m 
tak, j ak konkurs — „ D o m 
moich m a r z e ń " . 

T o d o m e k c ichy , w y g o d n y i 
spoko jny , 

T o dom radosnych wydarzeń . . . 
C h c i a ł a b y m ładne p o k o j e 
kuchnię , s chowanko , łaz ienkę , 
ż eby n ie syp iać w e t r o j e , 
do m y c i a m i e ć dużą w a n i e n -

kę... 

N a j ł a d n i e j s z e , nagrodzone w 
t e go r o c znym konkurs i e d o m y 
sto ją w t r zech w o j e w ó d z -
twach p o ł u d n i o w y c h : r z e -
szowsk im, p r z e m y s k i m i k roś -
n ieńsk im. C z y ż b y w łaśn i e 
t am aura sp r zy j a ł a r ea l i z ac j i 
marzeń? O d w i e d ź m y j ednego 
z nag rodzonych gospodarzy 

H e n r y k a Stąc la z U r z e j o -
w ic , z w o j e w ó d z t w a p r z e m y s -
k iego . 

— Jeśl i chodz i o ł adne 
w i e j s k i e b u d o w n i c t w o , to U -
r z e j o w i c e nie są d o b r y m p r z y -
k ł a d e m — m ó w i mag i s t e r M i -
chał Juchno, nacze ln ik g m i -
ny P r z e w o r s k , na t e ren ie 
k t ó r e j l e ż y w i e ś . 480 gospo -
d a r s t w i n i ema l że t y l e samo 
t y p ó w zabudowań . Sporo t a m 
jeszcze p r z e d w o j e n n y c h d r e w -
n ianych chałup, s to jących tak 
b l isko s iebie, ż e sąsiad sąsia-
d o w i bez w y c h o d z e n i a z d o -
m u może r ę k ę podać . A l e p o -
w o l i d o m y te z n i k a j ą z na -
szego pe j zażu , a na ich m i e j -
sce s taw ia się m u r o w a n e . 
Roczn i e w y d a j ę dla c a ł e j g m i -
ny oko ło 100 z e z w o l e ń na 
b u d o w ę b u d y n k ó w i n w e n t a r -
skich i m ieszka lnych . L u d z i e 
tu budu ją dużo, bo z i emia 
dobra , da zarobić , zwłaszcza 
na w a r z y w a c h i owocach . 

Obok zgarbionej 
chałupy 

D o m S t ą c l ó w stoi na s k r a j u 
ws i , do na jb l i ż s zego sąsiada 
k i lkadz i es ią t m e t r ó w . W i ę c e j 
tu przes t r zen i niż w cen t rum 
U r z e j o w i c . W o k ó ł domu n ie -
w i e l k i sad, k r zak i m a l i n i p o -
rzeczek, w sumie 2,5 hektara 
z i emi . D o m jest m u r o w a n y , 
p i ę t r o w y i so l idny . O b o k z ga r -
b iona chałupina św i e c i m a ł y -
m i okienkami, - w t y m r o k u 
skończy ła 42 rok życ ia . J e j 
gospodarze , p a ń s t w o R ą c z k o -
w i e , przen ieś l i się do m u r o -
wańca , do z ięc ia i córki . D o -
stali s łoneczny p o k ó j z b a l -
k o n e m i t e raz z s e n t y m e n -
t e m spog ląda ją na d r e w n i a -
ny domek , k t ó r y w latach 
t r zydz i es tych by ł dla nich 
d o m e m marzeń . 

— O w ł a s n y m d o m u nie 
m a r z y l i ś m y długo, po prostu 
pos t anow i l i śmy go mieć i to 
j a k n a j s z y b c i e j — m ó w i H e n -
r y k Stące l , nauczyc ie l m u z y -
ki w L i c e u m Ogó lnoksz ta ł cą -
c y m w Kańczudze . — N a j -
p i e r w z eb ra l i śmy po t r z ebne 
p ien iądze . Kon i e c zna by ła p o -
życzka . Z dwóch nauczyc i e l -
skich pens j i , żona p r a c u j e tu 
w w i e j s k i e j szkole, n ie m o -
g l i b y ś m y pos taw i ć t ego do -
mu. Z a p o ż y c z y l i ś m y się, gdz i e 

t y l ko by ł o można i w Banku 
R o l n y m , i w B a n k u I n w e s t y -
c y j n y m , a n a w e t u sąs iadów 
i k r e w n y c h . N a j p r z y j e m n i e j -
s z ym e t apem by ł o p r o j e k t o -
wan i e . A tak, sami z a p r o j e k -
t o w a l i ś m y nasz dom, chociaż 
nie m a m y żadnego p r z y g o t o -
w a n i a w t y m k ie runku. P a -
mię tam, że p e w n e g o w i e c z o -
ru .siedliśmy z żoną i z ada -
l i śmy sobie py tan ie , j ak i ma 
być t en nasz dom? M u s i być 
duży — no w i ę c m a 140 m 
kw. , musi m ieć d w i e ł a z i en-
ki, ładną kuchnię , spiżarnię, 

garaż, pralnię. . . i p roszę z o -
baczyć ws zy s tko jest . Nas z e 
rysunki p r z eds t aw i l i śmy a r -
ch i t ek tow i w P r z e w o r s k u . U -
zupełni ł je , p o p r a w i ł i m o g l i -
śmy zaczynać . Ca łą rodz iną 
p racowa l i śmy p r z y b u d o w i e 
tego domu. Z c z y s t y m sumie -
n iem m o g ę pow i edz i e ć , że 
jest t o dom z b u d o w a n y w ł a s -
n y m i r ękami . 

P a n H e n r y k z dumą p o k a -
zu j e s w ó j dom. N i e j es t co 
p r a w d a jeszcze c a ł kow i c i e 
wykońc zony , a l e lada dz ień 
f a chow i e c przys tąp i do prac 

kosmetycznych . T r z eba z r o -
bić e l ewac j ę , po łożyć boa z e -
r i ę na śc ianach b a l k o n o w y c h , 
obudować kuchnię.. . 

Nowocześnie, 
wygodnie, rodzinnie 
N a j w i ę k s z y m za in te reso -

w a n i e m gośc i pańs twa S tąc -
l ó w cieszy się n a w i e w o w e o -
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g r z ewan i e , r ó ż o w e k a f e l k i w 
łaz ienkach i p i ę k n a d r e w n i a -
na pod łoga . A w i ę c n ie ma 
w t y m domu an i p ieca w 
kącie , ani k a l o r y f e r a pod o k -
nem, m i es zkan i e o g r z e w a n e 
jest c i ep ł ym p o w i e t r z e m n a -
w i e w a n y m p r z e z n i e w i e l k i e 
o t w o r y umieszczone w śc ia-
nach i pod łodze . P o m y s ł t e go 
o g r z ewan i a ogłos i ł n i e d a w n o 
w po l sk i e j t e l e w i z j i w a u d y -
c j i „ S za r e na z ł o t e " i n żyn i e r 
Do łn i emi rsk i , a H e n r y k S t ą -
cel p i e r w s z y w w o j e w ó d z t w i e 
z a m o n t o w a ł t o urządzen ie . P o -
d łoga natomias t p r z y p o m i n a 
posadzkę z z a m k u w Łańcuc ie . 
T r z y ga tunk i d r e w n a ( c zarny 
buk, sosna i ś l i w a ) t w o r z ą 
o r y g i n a l n y w z ó r w e d ł u g p r o -
j ek tu gospodarzy . I c h p o m y s -
łu są r ó w n i e ż m e b l e , k t ó r e 
może nie o d b i e g a j ą zby tn i o 
od tych k u p o w a n y c h w sk l e -
pie, a le różn ią się i s t o tnymi 
d rob i a zgami — w y m i a r a m i , 
r o d z a j e m d r e w n a czy r o z m i e -
szczen iem s zu f l adek w k r e -
densie. 

W s p a n i a ł y dom, w y g o d n y 
i p r zes t ronny , tak i j ak w 
w ie rszu , z d u ż y m i oknami , 
kuchnią i schowankiem. . . W y -
s tarczy m ie j s ca dla r u c h l i w e j 

j ak ż y w e s rebro d w u l e t n i e j 
V i o l e t t y , j e j d z i a d k ó w i j e j 
p r z e w i d u j ą c y c h r o d z i c ó w , 
k t ó r z y p o w i a d a j ą , że za 20 
lat, j ak córka w y j d z i e za mąż , 
to będz i e mia ła w y g o d n e 
mieszkan ie na p ię t rze . 

— T a k i dom, j eś l i się na -
p r a w d ę chce, to m o ż e w y b u -
d o w a ć k a ż d y — m ó w i pan i 
S tąc l owa . — W z i ę l i ś m y dużą 
pożyczkę . Mus i e l i śmy t rochę 
oszczędzać przez ostatn ie 
c z t e ry lata. N i e j e źd z i l i śmy 
na w a k a c j e , k u p o w a l i ś m y r z e -
czy t y l k o n iezbędne . A l e nie 
ż a ł u j e m y tego . Jes tem bardzo 
z adowo l ona z naszego domu. 
Choc iaż teraz , g d y s to ją już 
ws zys tk i e ściany, zas tana-
w i a m się, c z y n ie b y ł o b y l e -
p i e j , g d y b y na p r z y k ł a d spi -
żarka by ła b l i ż e j kuchni , k l a t -
ka schodowa poza częścią 
mieszka lną , a kuchnia mia ła 
oddz ie lne w e j ś c i e z p o d w ó -
rza... 

D o m S t ą c l ó w z TJrze jowic 
został w y r ó ż n i o n y I I nagrodą 
na konkurs i e „ D o m mo ich 
m a r z e ń " . I choć s w o j ą s y l -
w e t k ą n a w i ą z u j e do sty lu 
m ie j sk i ch w i l l i , to z n a k o m i -
cie w t o p i o n y jest w k r a j o -
braz i d la t ego podoba się 
g m i n n e m u a rch i t ek tow i . M i e -
s zkańcom TJrze jowic natomias t 
d la t ego że w n i c zym n ie 
p r z ypom ina t y p o w e g o w i e j -
sk iego domu. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: 
PIOTR KOCHAŃSKI 



W POLSKICH 

PRACOWNIACH 

NAUKOWYCH 

Co 
najbardziej 

f a s c y n u j e 
w 

P o l s c e ? 
Polska. Agencja Interpress zwróciła się z takim pytaniem 

do ki lku zagranicznych dziennikarzy 
pracujących od lat w Warszawie. Oto uzyskane odpowiedzi: 

I L J A M A R I N K O W I C Z — „ W i e s n i k " 
— Jugosławia (6 lat w Polsce ) : 

— Dwie rzeczy. Szybkie zmiany na go-
spodarczej mapie Polski, szczególnie je-
śli chodzi o górnictwo, hutnictwo i prze-
mysł okrętowy, oraz... ludzie. Są utalen-
towani, pomysłowi i nie obciążeni jeszcze 
konsumpcyjnym stosunkiem do życia. Za-
chwycony jestem młodzieżą. Wydaje mi 
się, że posiadła ona wspaniałą umiejęt-
ność manipulowania własnym życiem, 
skoro mimo rozlicznych zajęć szkolnych, 
zawodowych i społecznych znajduje tak-że 
czas na kino, teatr, dyskotekę, dyskusje 
nie na błahe przecież tematy i uprawia-
nie sportu. Fenomen ten w Jugosławii 
spotkać można coraz rzadziej. Mimo to 
młodzież polska i jugosłowiańska wiele 
mają ze sobą wspólnego. Młodzi Polacy 
mimo oczywistego, tradycyjnego zresztą 
romantyzmu, mają także bardzo racjonal-
ne i krytyczne — w pozytywnym sensie 
tego słowa •— podejście do otaczających 
ich zdarzeń. 

S E P P O L A A K S O — „Kansanuut ise t " 
— Fin landia (3 lata w Polsce ) : 
— Fascynuje mnie wielki front inwe-

stycji. Port Północny, Rafineria Gdańska, 
Huta Katowice, nowoczesne arterie ko-
munikacyjne i wiele innych obiektów. Ma 
to ogromne znaczenie dla Polski. Zafas-
cynowany jestem również olbrzymim tem-
pem zmian społecznych dokonujących się 
w rejonie Lublin — Zamość. Na tych tra-
dycyjnie rolniczych terenach rodzi się kla-
sa robotnicza w sposób oryginalnie pol-
ski. Polskość zresztą sama w sobie jest 
zjawiskiem fascynującym. Polska men-
talność, fantazja oraz atmosfera, którą 
Polacy wokół siebie stwarzają, ułatwia 
nawiązywanie kontaktów, wpływa na ich 
szczerość i serdeczność. 

H E L G A H A D M A N N — A D N 
— N H D (2 lata w Polsce ) : 

— Przede wszystkim fascynuje mnie 
bogate życie kulturalne Kraju. Na przy-
kład polski teatr, to zjawisko niezwykle 
oryginalne. Wielkie wrażenie wywarły na 
mnie inscenizacje „Pierwszego dnia wol-
ności" i sztuki „Gdy rozum śpi" w no-
wym Teatrze na Woli oraz wszystkie bez 
wyjątku inscenizacje w Teatrze Małym, 
którego jestem wielbicielką. To bogate 
życie kulturalne przejawia się także w 
istnieniu filmowych „konfrontacji", dzię-
ki którym polski widz zapoznaje się z 
tym, co w światowej sztuce filmowej się 
liczy. Imponuje mi także wielkie tempo 
rozbudowy Warszawy -— mojego ulubio-
nego polskiego miasta. Dlatego też wiele 
miejsca w swych korespondencjach dla 
niemieckiego czytelnika poświęciłam 

Dworcowi Centralnemu, Trasie Łazien-
kowskiej, Zamkowi Królewskiemu. Mu-
szę wreszcie wspomnieć jako kobieta, iż 
zachwycona jestem polską modą, oczy-
wiście kobiecą. Macie naprawdę wiele 
pięknych wzorów materiałów i modeli 
sukien. Najbardziej jednak podoba mi się 
polska nowoczesna biżuteria, która — 
choć naprawdę bardzo elegancka — wca-
le nie jest zbyt droga. 

W I T A L I J G A N I U S Z K I N — 
„Komsomo lska P r a w d a " — Z S R R 

(7 lat w Polsce ) : 
— Harmonijne łączenie oszałamiające-

go tempa socjalistycznego rozwoju z pie-
czołowitą troską o ochronę tradycji i za-
bytków. Jest to zjawisko naprawdę uni-
kalne. Z jednakowym przeto zaintereso-
waniem, jako dziennikarz, odwiedzam 
największe i najnowocześniejsze obiekty 
przemysłowe, np. Port Północny czy Hu-
tę Katowice, jak również perły zabytków, 
np. zamek w Łańcucie. Fascynuje mnie 
także folklor góralski. Wszędzie, dosłou)-
nie wszędzie, odczuwam tętno życia brat-
niego narodu. To również jest fascynu-
jące. 

P I E R R E L I — „ L ' H u m a n i t é " — 
Franc ja (3 lata w Polsce ) : 

— Historia! Nie tylko ta wojenna, któ-
ra naród polski tak ciężko doświadczyła, 
i nie tylko ta powojenna, pełna ludzkie-
go trudu i mozołu, ale przede wszystkim 
ta dawna, z którą integralnie związana 
jest polska literatura. Mam na myśli Mic-
kiewicza i Wyspiańskiego. W ich dziełach 
zawarta jest istotna dla narodu prawda, 
iż aby otrzymać, a raczej wywalczyć nie-
podległość, potrzebna jest jedność. Dzi-
siaj Polska znajduje się w całkowicie 
innej sytuacji politycznej, ale ta jedność 
narodu, jak widać, nadal jest niezłomna. 
Jest to olbrzymi atut w grze o nowoczes-
ność, w której Polska od kilku już lat 
bierze udział. 

E R I K B A D E R — „Frank fur t e r A l l g eme ine 
Z e i tung " — R F N (1,5 roku w Polsce ) : 

— Jestem pod silnym wrażeniem talen-
tu Polaków do improwizacji, ich zdolnoś-
ci dawania sobie rady również w cięż-
kich sytuacjach dzięki nieortodoksyjnemu 
myśleniu i spontanicznemu międzyludz-
kiemu współdziałaniu. Jako gościa w tym 
Kraju fascynuje mnie zawsze olbrzymia 
gotowość niesienia pomocy również wo-
bec nieznajomego, obcego człowieka. Po-
doba mi się również szybki sposób na-
wiązywania serdecznych kontaktów mię-
dzy ludźmi, którzy się w ogóle nie znają. 

Rozmawiał: WIKTOR WEGG1 

Zwiad w Karpatach 
P o n a d 50 komi t e t ów narodo-

w y c h uczestniczy w w i e l k i m 
prog ramie m i ę d z y n a r o d o w y m 
„ C z ł o w i e k i B ios f e ra " . Jednym 
z t ematów r o z w i ą z y w a n y c h 
wspó lnymi si łami przez K o m i t e -
ty Po lsk i , CSRS , Rumuni i i Z S R R 
stały s ię K a r p a t y . 

P o d p r z ewodn i c twem znanego 
po lsk iego geomor f o l oga prof . dr. 
Leszka Starkla, zespół eksper tów 
pod ją ł badania nad w p ł y w e m 
gospodarki na ekosystemy gó r -
skich r e j o n ó w K a r p a t . N a u k o w -
cy przystąp i l i do opracowania 
mode l i zmian w ekosystemach 
zachodzących wskutek gospodar-
c z e j działalności cz łowieka — 
przemian środowiska naturalne-
go w następstwie przeds ięwz ięć 
gospodarczych (budowa zb iorn i -
k ó w wodnych , uży tkowan ie l a -
sów itp.), uży tkowania z iemi w 
górach, ochrony t e r enów w re-
zerwatach i parkach narodo-
wych , turystyki . P race p r o w a -
dzone będą m. in. przez stacje 
badawcze "rozmieszczone na tere-
nach Sądecczyzny. P r z e w i d y w a -
ny t e rm in zakończenia badań: 
1980 x. 

Na tropie 
mikrowrogów 

Współpraca ze służbą zdrow ia 
i gospodarką — to jeden z k i e -
runków działalności Zakładu 
Bakter io log i i i Wiruso log i i K l i -
n iczne j A k a d e m i i M e d y c z n e j w 
Poznaniu. Współpraca ta polega 
m . in. na r o zw ią zywan iu prob le -
m ó w żół taczki zakaźnej , zaka-
żeń sa lmone lowych, po l i omye l i -
tis, bakter io log i i g ruź l i cy i g r z y -
b icy płuc. N a u k o w c y z tego Z a -
kładu bada ją oporność drobno-
us t ro j ów na antyb io tyk i i inne 
lekarstwa. M a j ą poważne osiąg-
nięcia w zakres ie poznania tech-
nologi i żółtaczki i pol iomyel i t is . 

W ćw ie rćw ieczu działalności 
zak ład w y k o n a ł ponad 200 000 
badań us ługowych dla kl in ik 
A k a d e m i i Medyczne j , szpitali , 
sanator iów, poradni i przychod-
ni lekarskich, „ P o l f y " , Zakładu 
M e d y c y n y Sądowe j . W ramach 
prac z leconych, badane są nowe 
leki pod kątem ich siły bakte -
r i obó jcze j . 

Temperatura nóg 
Warszawsk i Instytut Rad io log i i 

A k a d e m i i M e d y c z n e j pod k i e -
runk iem doc. dr. Stanis ława K r u -
szewskiego, p ioniera t e rmogra f i i 
w Polsce, w y k o n a ł już parę t y -
sięcy badań naukowych. E f e k -
tem są w y k r e s y rozk ładu t e m -
peratury na pow ie r zchn i kończyn 
dolnych, co znakomic ie u ła tw i 
l ekar zom rozpoznanie choroby 
Buergera . 
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Toute sa vie M. Władysław 
Nosal a été ramoneur. Il ha-
bite à Chełm Lubelski et 
s'est fait connaître pour sa 
collection de monnaies. Com-
ment est-il devenu numis-
mate? Le hasard, toujours 
lui. Il y a cinquante ans, il 
était apprenti chez un maître-
ramoneur. Ce dernier obtint 
par hasard quelques vieilles 
pièces et quand son apprenti 
passa avec succès l'exa-
men professionnel, il les lui 
donna. 

Curieux de connaître l'ori-
gine des pièces en sa posses-
sion, notre ramoneur se mit 
à chercher dans les livres, 
il reconstitua la genèse de 
toute sa petite collection et 
se mit en devoir de l'enri-
chir. Pris de passion, il fu-
retait, achetait, recevait les 
chères pièces. Une fois il 
trouva dans le grenier d'un 
fermier un rouleau de mon-
naies difficiles à identifier 
prises qu'elles étaient par le 
vert-de-gris. Il proposa, pour 
ses services de ramonage, que 
le paiement fût ce rouleau, 
ce qui enchanta le fermier. 

Il perdit toute sa collection, 
déjà très belle, pendant la se-
conde guerre mondiale. Au 
lieu de la mettre d l'abri, il 
la tenait serrée dans un ti-
roir et l'oublia un peu, il 
avait d'autres problèmes en 
tête car il faisait partie de la 
Résistance. Une nuit les Al-
lemands firent irruption chez 
lui, il fut arrêté et envoyé à 
Auschwitz et ensuite d Mat-
hausen. Quant d la collec-
tion, les Allemands se la par-
tagèrent entre eux. 

Lu guerre finie, Nosal ne 
pensait plus à collectionner 
mais, de nouveau, le hasard 
intervint. Un des compagons 
d'infortune de Nosal habitait 
Szczecin. En déblayant les 
ruines cet ami tomba sur un 
tas de vieilles monnaies. Il 
se souvint d'une conversation 
au camp et expédia le tout 
à Nosal. La joie de ce der-
nier fut grande quand il ou-
vrit le paquet et il recom-
mença d collectionner avec 
passion et d fureter dans les 
livres d'histoire. Aujourd'hui 
la collection est de taille mais 
Nosal ne sait pas vraiment 
quelle est son importance. Il 
possède des monnaies très 
rares, certains numismates 
lui donnaient de grosses som-
Tnes pour les acquérir, mais 
l'argent courant n'intéresse 
pas Nosal. Il garde le tout 
enfermé dans de gros cahiers 
cornés, il pense partager sa 
collection entre ses enfants. 
Que' eux en tirent quelque 
profit. Une chose est sûre: 
grâce aux pièces de monnaie 
il a découvert en détail l'hi-
stoire de la Pologne et sa 
littérature, cela il le doit 
grâce à sa collection. 

Wielki 
pi ie ni ieącl z e 

k o m i i n i a r z a 
N o 

obbiśc i są 
z a w o d ó w i 

m o -
ludżm i ró żnych 
w t y m w z g l ę d z i e nie 
żna ustal ić j e d n e j r egu ły , że 
— jeś l i l ekarz , to zb ie ra że -

lazka na duszę; a jeś l i i n ż y -
n ier , to k o l e k c j o n u j e sz tychy 
s tarych m is t r zów . A j ednak 
w t e j l i c zne j i coraz l i c z -
n i e j s ze j , r odz in i e zb i e raczy 
n i gdy nie w i d z i a ł e m k o m i n i a -
rza. T r u d n o m i b y ł o sobie 
w y o b r a z i ć usmo lonego sadza -
m i mężczyznę , k t ó r y p o p o -
w r o c i e z d a c h ó w do domu, 
siada nad tacą pe łną monet , 
czyśc i je i po l e ru j e . D l a t e go 
p o j e c h a ł e m do Che łma L u -
be l sk i ego obe j r z e ć z b l iska 
k o m i n i a r z a - n u m i z m a t y k a . 

M o n e t y w życ iu pana W ł a -
dy s ł awa Nosa la p o j a w i ł y się 
ba rd zo dawno , p r a w i e p i ę ć -

dzies iąt lat temu. Jako na -
sto latek t e r m i n o w a ł w ó w c z a s 
u cen ionego mis t rza k o m i -
n iarsk iego , r k t ó r y ca łk i em 
p r z y p a d k i e m ws z ed ł w p o -
s iadanie k i l ku o ryg ina lnych , 
bo n i eznanych na t y m t e r e -
nie, m e t a l o w y c h p i en i ą żków . 
M i s t r z lub i ł s w e g o ucznia i 
k i edy m ł o d y pan Nosa l zda ł 
pomyś ln i e komin ia r sk i e g z a -
min, dostał w prezenc i e całą, 
p r a w d a ż e n i ew i e l ką , m i -
s t r zowską ko l ekc j ę . 

S z y b k o ją pomnoży ł , bo 
w p a t r u j ą c się codz ienn ie p o 
p racy w w y t ł o c z o n e na m o n e -
tach znaki , z a in t e r esowa ł się 
ich histor ią. G r z e b a ł w s ta-
r y c h ks ięgach, szukał ś la -
d ó w , p o z n a w a ł epok i . O d -
t w o r z y ł g ene z ę pows tan ia c a -
ł ego s w o j e g o zb ioru i w ó w -
czas zaczę ło m u t e j pas j i szu-
kan ia b r a k o w a ć , w i ę c k o -
r z y s t a j ą c z o k a z j i kup i ł k o -
l e jną mone tę , następną zna -
lazł , inną ktoś m u p o d a r o -
wa ł . Czyszcząc w i e j s k i e k o -
m i n y na t ra f i ł u gospodarzy 
na p o n i e w i e r a j ą c e się na s t r y -
chu spleśniałe ru lon ik i . Jesz -
cze nie w i edz ia ł , czy m a do 
czyn ien ia ze skarbem, czy ze 



z łomem. W k a ż d y m raz i e g o -
spodarze z radośc ią p r z y j ę l i 
p r opo z y c j ę zap ła ty t y m i n i e -
z n a n y m i b l i ż e j p i en i ędzmi ; 
w i ę c e j im zosta ło t ych „ p r a w -
d z i w y c h " , będących w obiegu, 
po t r zebnych na u t r zyman ie . 

W dniu w y b u c h u I I w o j n y 
ś w i a t o w e j kom in i a r z Nosa l 
b y ł pos iadaczem już p o k a ź -
nego, bo tys iąc k r ą ż k ó w l i -
czącego zbioru. N i e zakopa ł 
ich w z i em i w o b a w i e p r zed 
grab ieżą okupanta i t o b y ł 
błąd. T r z y m a ł j ak d a w n i e j w 
domu, w szu f ladz ie . W łaś c i -
w i e to n a w e t o swo ich m o -
netach zapomnia ł ; m ia ł t e -
raz ważn i e j s z e s p r a w y na 
g łow ie . Zos ta ł ż o łn i e r z em p o d -
z iemia . W r o k u 1940 o r gan i -
zac j a została rozb i ta . C h e ł m -
skie gestapo w ł a m a ł o się N o -
sa l ow i do mieszkan ia nocą. 
Zosta ł a r e s z t owany i w y w i e -
z iony do obozu, n a j p i e r w do 
Ośw ięc im ia , a s tamtąd do 
Mathausen. H i t l e r o w c y w 
mieszkaniu komin i a r za p r z e -
p r owadz i l i skrupulatną r e w i -
z j ę , a na t r a f iws z y na k o l e k -

K i e d y Nosa l o t w o r z y ł p r z e -
syłkę, zaświec i ł y mu się oczy 
z radości . Z obac z y ł b o w i e m 
trzysta monet , w t y m k i l k a -
dziesiąt i den tycznych jak te, 
k tó rych k i edyś b y ł w łaśc i c i e -
l em. A l e w pakunku z n a j d o -
w a ł y się także p i en iążk i i n -
ne, jak ieś zupe łn ie m u n ie -
znane. N a n o w o zaczą ł z a -
t em Nosa l ś lęczeć nad ka ta -
l o gami i d z i e ł ami h i s to rycz -
nymi . I dop ie ro w ó w c z a s z a -
czął mone t y n a p r a w d ę zb i e -
rać. Bezustann ie j e źdz i ł p o 
okol icy . N a tę s w o j ą pas j ę 
pośw ięca ł l w i ą część n i e w i e l -
kich przec ież z a robków . Z a 
to p i en iędzy m ia ł coraz w i ę -
cej . 

Nosa l nie został hobbistą 
dla interesu. N a dobrą sp ra -
w ę , n igdy nie w i e d z i a ł d o -
kładnie , jaką war tość na nu-
m i z m a t y c z n y m r ynku m a k a -
żda z j e g o monet . D l a t e go — 
w i e m na p e w n o — jest k o m i -
niarz w św ia tku k o l e k c j o n e -
r ó w postacią n i e t ypową . 

Do Che łma całe lata p r z y -
j eżdża l i zb ie racze ze w s z y s t -

kich stron K r a j u , a t akże z 
zagran icy , bo choć Nosa l nie 
jest s ł awny , an i powszechn i e 
znany, to n u m i z m a t y c y są 
ludźmi sza lenie d o c i e k l i w y m i 
i z awsze po t ra f i ą s ię odna-
leźć, ż eby ubić interes. 

Z N o s a l e m in t e r e sów rob ić 
nie można . B o on zb ie ra m o -
nety i bankno ty w y ł ą c z n i e 
dla p r z y j emnośc i . N i e na leży 
do żadnego s towarzyszen ia , 
nie p r o w a d z i r o z l e g ł e j ko r es -
pondenc j i , w ogó l e r zadko 
w y j e ż d ż a z r odz innego m i a -
sta, a jeś l i już, to w y ł ą c z n i e 
na w ieś , ż e b y za inkasować u-
płaty za oczyszczone kom iny . 
W spó łdz ie ln i komin i a r sk i e j , 
k t ó r e j p r zez lat k i lka p r e z e -
sował , jest obecnie kas j e r em . 

S w o j e zb i o r y p o k a z u j e n i e -
chętnie. Zresztą , d z i w n e są 
to zb iory . W s t a r e j sza f i e , pod 
stertą ubrań leżą zakurzone 
bru l i ony z p o z a g i n a n y m i 
kar tkami . T o są „ k l a s e r y " 
numi zmatyka Nosa la . 

Starszy pan przewraca kart -
ki. 

— O, to są p r z e d w o j e n n e 
p i ęc i o z ł o tówk i z N i k e na a -
wers ie . Menn i ca w y b i ł a ich 
t y lko k i lka t ys i ęcy w 1932 r o -
ku. N i e d a w n o b y ł u mn i e k o -
l ekc j one r z W a r s z a w y i j ak 
zobaczył , że m a m tych m o -
net dziesięć, t o s ię aż za g ł o -
w ę złapał. Za ra z pokaza ł m i 
ka ta log z aktua lną ceną. W 
t y m ka ta l ogu b y ł o napisane, 
że za j edną „ N i k e " dziś m o -

Zdjęcia: ARCHIWUM 

c j ę mone t (by ło wś r ód nich 
k i lka z ło tych ) n a j z w y c z a j -
n i e j ukrad l i ją, dz ie ląc się 
m i ę d z y sobą łupem. 

K i e d y po w y z w o l e n i u K r a -
ju Nosa l w r ó c i ł do Che łma 
o n o w y c h zb iorach n ie m y -
ślał. P ogodz i ł się z f a k t e m 
k radz i e ż y i z a j ą ł s ię pracą. 
Z n o w u w rozbudzen iu k o -
l e k c j o n e r s k i e j pas j i p o m ó g ł 
p r z ypadek . Jeden z obozo -
w y c h k o l e g ó w komin ia r za , 
ob j ą ł w a ż n e s tanow isko w 
m a ł y m mias teczku w Szcze -
c ińskiem. A k u r a t w t e j m i e -
ścinie, w t rakc i e o d g r u z o w y -
wan i a ul ic, na t r a f i ono na j a -
k iś duży zb iór b y ł e g o m i e j -
s cowego p rusk i ego magnata . 
M e t a l e k o l o r o w e by ł y w ó w -
czas ba rdzo K r a j o w i po t r z eb -
ne, w i ę c n ik t nie p r ó b o w a ł 
n a w e t p o l e m i z o w a ć z d e c y -
z j ą , że ca ły zb ió r zostanie 
prze top iony . Dobrze , ż e ó w 
ko l ega Nosa la p r z y p o m n i a ł 
sob ie jedną z o b o z o w y c h r o z -
m ó w . Część odna l e z i onego 
skarbu dobrze i g rupo opa -
k o w a ł i w y s ł a ł do Che łma . 

żna dostać 30 tys ięcy . T o zna -
czy, ż e m ó g ł b y m sobie kupić 
za t e m o n e t y samochód — 
tak m i ten pan t łumaczy ł i 
już n a w e t s ięgał po p i en ią -
dze. A l e go p o w s t r z y m a ł e m . 
B o po co m i samochód, k i e -
dy w Che łm i e wszędz i e b l i s -
ko? 

W i n n y m bru l i on i e po ł ys -
ku j ą m o n e t y zagraniczne . S r e -
b rne L u d w i k i z p o ł o w y X V I I I 
w i e k u , z ło te N a p o l e o n y , r u -
ble . N a nie, nie m a p r a k t y c z -
n ie ceny , bo n a w e t w k r ę -
gach numi zma tyc znych u w a -
żane są za unikalne. K o m i -
n iarz Nosa l w i e o t ym , a le 
nie m a zam ia ru ich pub l i c z -
nie eksponować . 

Z a d z i w i a j ą c a , zupełn ie n i e -
spotykana, jest ta skromność 
ko l ekc j one ra i s zoku jące j e go 
oświadczen ie , k i edy już za -
b iera ze stołu stare b ru l i ony 
i chowa w sza f i e : 

— T e r a z już nie za l e ży m i 
na zb ieraniu. N i e chce m i 
się, a poza t y m szkoda p i e -
n i ędzy na k u p o w a n i e od lu -
dz i monet . Jes tem już s ta-
r y , nic z t ego nie będę mieć . 
P e w n i e n ied ługo podz i e l ę 
zb iór m i ę d z y córki . Ob łe są 
dorosłe, to i m się te mone t y 
mogą przydać . 

•— He dok ładn ie mone t l i -
czy pana zb iór? — py tam. 

— A bo ja w i e m ? Z tys iąc 
chyba będzie.. . W i d z i pan, ja 
ich n i gdy nie l i c zy ł em, bo d la 
m n i e n i e w a ż n e jest : i l e m a m ? 
Ja dz i ęk i n im na t ra f i ł em na 
l i t e ra turę h is toryczną, na k r o -
n ik i Długosza, Ga l l a A n o n i -
ma, Jana Chry zos t oma P a s -
ka. I tak nap rawdę , to m n i e 
in te resu je histor ia, a nie m o -
nety . G d y b y m b y ł młodszy , 
to nauc zy ł bym się obcych j ę -
z y k ó w , ż eby poczy tać o h i -
stor i i i nnych k r a j ó w , a le t e -
raz to już chyba za późno, 
prawda. . . 

JANUSZ ATLAS 



PROSTO Z POISKI 

ELEKTRONICZNA 
CENTRALA 

TELEFONICZNA 

Z a k ł a d y W y t w ó r c z e U r z ą -
dzeń T e l e k o m u n i k a c y j n y c h w 
W a r s z a w i e p r o d u k u j ą n o w e 
au tomatyc zne centra le t e l e f o -
n iczne t ypu „ P e n t a c o n t a " . Jest 
to p r odukc j a opar ta na f r a n -
cusk ie j l i cenc j i . Ostatn io j ed -
ną z takich centra l o t r z y m a -
ła Gdyn ia , j ako p i e r w s z e m i a -
sto w gdańsk im w ę ź l e t e l e -
k o m u n i k a c y j n y m . Cent ra la 
ta w p i e r w s z y m e tap ie p r z e j -
m i e obs ługę 2 tys. t e l e f o n ó w 
a następnie zastąp i sukcesyw-
nie p racę s tarych, eksp loa to -
w a n y c h od ponad 40 lat ł ączy 
gdyńsk ich . 

TUŃCZYK 
SIĘ 

NIE WYWINIE 

I n ż y n i e r o w i e S toczn i im. Bo*-
h a t e r ó w Wes t e rp l a t t e u k o ń -
czy l i p r o j e k t o w a n i e super -
se jnera o k r ę ż n i c o w e g o o n o -
śności 1.800 ton, s łużącego do 
p o ł o w u tuńc zyków . N a p o k ł a -
dz ie t ych s t a t k ó w z n a j d z i e 
się o g r o m n a sieć, k tórą m e -
chan i zm w y r z u c a do w o d y i 
z a m y k a r y b y w pierśc ien iu. 
P o n i e w a ż tuńczyk i są r y b a -
m i z w i n n y m i i p ł o c h l i w y m i 
supe rse jne ry muszą mieć 
dużą zdo lność m a n e w r o w ą . 
Na dz iob i e po lsk ich supe r se j -
n e r ó w u l o k o w a n o l ądow i sko 
dla he l ikop te ra u ł a t w i a j ą c e -
go pos zuk iwan i e ł aw i c ryb . 

NOWI 
SANATORIUM 

NAŁĘCZOWIE 

P i ę k n e i s tare u z d r o w i s k o 
N a ł ę c z ó w , p rzeznaczone p r z e -
de w s z y s t k i m dla ludz i cho -
r y ch na serce, sta le s ię r o z -
b u d o w u j e . I tak na u roc z e j 
skarp ie nad r zeką Bys t rą r o z -
poczę to w łaśn i e b u d o w ę k o -

l e j n e g o sanator ium ka rd i o l o -
g icznego. A t r a k c y j n a l oka l i -
zac j a skłoni ła w a r s z a w s k i e g o 
arch i tekta Bohdana G n i e w -
skiego , do w y k o r z y s t a n i a w a -
l o r ó w terenu, m. in. różn icy 
p o z i o m ó w , co p o z w o l i ł o np. 
umieśc ić część gas t ronomiczną 
i leczniczą nie t y l k o w osob-
nych budynkach , lecz także 
na n i ż s z ym poz iomie . 125 p o -
k o j ó w j edno - i dwuosobo -
w y c h rozmieszczono na t rzech 
p ię t rach od s t rony w s c h o d -
nie j . K a ż d y p o k ó j ma s w o j ą 
łaz i enkę i logg ię . W n ę t r z a o -
p r a c o w a n o ze szczegó lną sta-
rannością, u w z g l ę d n i a j ą c 
p r zede w s z y s t k i m r ó żno rod -
ność w y s t r o j u ( jest to — jak 
tw i e rd zą l eka r z e n i e od zowny 
e l emen t sku tec zne j r e k o n w a -
lescenc j i ) . Z n o w e g o sanato -
r ium korzys tać będą ludz ie 
ze schorzen iami serca lub 
rekonwa l e scenc i po leczeniu 
s zp i t a lnym i p r z e b y t y c h o p e -
rac jach . D l a p o d s t a w o w e j 
g rupy kurac jus zy — ludz i 
p racy i ich rodz in — poby t 
i zab ieg i w t y m , j ak i w e 
wszys tk i ch sanator iach na t e -
ren ie K r a j u jest bezp ła tny 
lub "wynos i n i eoma l s y m b o -
l iczną sumę. 

RADIOTĘ LES KOI 
•OD 

TORUNIEM 

W Ośrodku Rad ioas t ronomi i 
U n i w e r s y t e t u im. M i k o ł a j a 
K o p e r n i k a , w P i w n i c a c h pod 
To run i em , rozpoczą ł się m o n -
taż rad io te l eskopu, j ednego z 
n a j w i ę k s z y c h t ego r o d z a j u in -
s t rumen tów n a u k o w y c h w 
K r a j u . Rad i o t e l e skop o w y s o -
kości 28 m e t r ó w w a ż y oko ło 
100 ton, a średnica j e g o cza-
szy w y n o s i 15 m e t r ó w . P ra c e 
p r z y g o t o w a w c z e zw i ą zane z 
b u d o w ą poszczegó lnych e l e -
m e n t ó w t e j o l b r z y m i e j k o n -
s t rukc j i t r w a ł y od w i e l u m i e -
sięcy. Uczes tn i c zy ło w nich 
k i lkanaśc ie z a k ł a d ó w z ca łe -
go K r a j u . Mon ta ż p o d s t a w o -
w e j części kons t rukc j i nastą-
pi na p r z e ł om i e c z e rwca i l i p -
ca, a w t r z ec im k w a r t a l e br. 
p r z e w i d u j e s ię po łączen ie in -
s ta lac j i z czaszą. P r z e w i d u j e 
się, ż e jeszcze w t y m roku 
będz i e można za pośrednie— 

t w e m n o w e g o rad io te l eskopu 
i p r z y p o m o c y apa ra tu ry e -
lek t r on i c zne j do in t e rp r e tac j i 
danych, pod j ą ć badan ia p r z e -
strzeni ko sm i c zne j w sze r -
s z y m niż do tąd zakres ie . 

FILMOWCY 
AMATORZY 

W Zduńsk i e j W o l i dz ia ła od 
p ięc iu lat amato rsk i k lub f i l -
m o w y „ E m d e k a " . F i l m o w e y -
ama to r z y nakręc i l i k i l ka t y -
s ięcy m e t r ó w t aśmy f i l m o -
w e j , na k t ó r e j u t rwa l i l i n a j -
nowszą h is tor ię s w e g o m i a -
sta. Z o k a z j i 150-lecia Z d u ń -
sk i e j W o l i p o w s t a j e k o l e j n y 
f i l m pt. „ M i a s t o tkaczy w 
oczach r e p o r t e r ó w " . 

MAPY 
ZAGROŻEN IA 

ŚRODOWISKA 

W i e l k ą w a g ę od d łuższego 
już czasu p r z y k ł a d a się w 
K r a j u do ochrony na tura lne -
go ś rodow i ska c z ł ow i eka . 
Zmusza do t e go na ras ta j ą cy 
proces industr ia l i zac j i . Os ta t -
nio w Ins ty tuc i e K s z t a ł t o w a -
nia Ś rodow i ska p r z y g o t o w a -
no np. za łożen ia me todyc zne 
i w z o r c o w e op racowan ia m a p 
sezo log icznych, k t ó r e p r z e d -
s t a w i a j ą s topień zag rożen ia i 
i d e g e n e r a c j i ś r odow i ska n a -
tura lnego . M a p y tak i e będą 
o p r a c o w y w a n e d la poszcze -
gó lnych g m i n i miast . W y k o -
nano już p i e r w s z e o p r a c o w a -
nia dla w y b r a n y c h t e r e n ó w 
p r z e m y s ł o w y c h w r e j o n i e 
p o d w a r s z a w s k i m . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Coraz częściej, im bardziej 
posuwają się do przodu pra-
ce, krajowa prasa zamieszcza 
meldunki i reportaże z bu-
dowy huty „Katowice". Ta 
wielka inwestycja przemysło-
wa, która w przyszłości będzie 
Krajowi dawać 9 min ton sta-
li rocznie, znajduje się w cen-

trum zainteresowania społe-
czeństwa polskiego nie bez 
powodu. Stąd to przecież nie 
tylko szyny kolejowe, ale 
również materiał niezbędny 
do produkcji samochodów, lo-
dówek, pralek, naczyń, grzej-
ników centralnego ogrzewa-
nia. Więcej stali to więcej 
zoyrobów niezbędnych każde-
mu na codzień. Ale nie tylko 
o to chodzi, nie tylko w tym 
znajduje się przyczyna po-
wszechnego zainteresowania 
nową hutą. 

Przez ponad trzydzieści lat 
istnienia ludowego państwa 
społeczeństwo polskie przy-
wykło myśleć o sprawach go-
spodarczych w skali całego 
Kraju. Jeżeli więc powstaje 
tak wielki zakład przemysło-
wy, którego koszty wynoszą 
miliardy złotych i na które-
go budowie pracuje około 40 
tys. ludzi — to każdy chce 
wiedzieć: po co, dlaczego i z 
jakim efektem to wszystko się 
robi. Rozumowanie jest bar-
dzo proste — państwowe pie-
niądze są pieniędzmi wszyst-
kich. A od rozsądnej polityki 
ekonomicznej zależy w dużym 
stopniu poziom i jakość ży-
cia wszystkich obywateli. I 
jeszcze jedno — dobro Polski, 
wzrost jej potencjału gospo-
darczego, zamożność i miejsce 
w świecie są sprawami współ-
czesnego polskiego patriotyz-
mu. 

Postępy na budowie dają 
powód do zadowolenia i du-
my. 15 kwietnia 1972 r. na 
terenach pod Dąbrową Górni-
czą wykopano pierwszą sym-
boliczną łopatę ziemi pod 
przyszłą hutę „Katowice", a 
pierwszy wytop stali przewi-
dziany jest na przełom paź-
dziernika i listopada tego ro-
ku. Powstaje naraz 6 rejonów 
huty, z których każdy sam io 
sobie jest ogromną inwesty-
cją. Ale budowa huty to nie 
sielanka. Warunki gruntowe 
sprawiają, że pracuje się tam 
w błocie, kiedy pada deszcz, 
albo w kłębach kurzu, kiedy 
go nie ma. Na jednym z bu-
dynków widnieje napis: „Do 
pierwszego spustu stali zosta-
ło tylko (i tu stale aktualizo-
wane cyfry) dni". To nie slo-
gan. 1 nie sport. Chodzi o wa-
żne sprawy ogólnonarodowe. 
Więcej stali, to lepsza przysz-
łość Polski i Polaków. Świa-
domość tej prawdy jest w 
Kraju powszechna. 



LA GRANDE 
TRANSHUMANCE 

Bien qu 'e l le se dérou le cha-
que année et b ien que les 
moutons ne gagnent pas les 
lo intains pâturages par leurs 
propres moyens mais par l e 
train, la g rande t ranshuman-
ce de m a i ga rde un r o m a n -
t isme champêt re p le in de 
fra îcheur . 
De S z a f l a r y près de N o w y 
Ta r g , 42 000 moutons ont été 
embarqués dans les wagons ; 
18 000 ont gagné les B i esz -
czady, 11000 l e pâ turage J a -
w o r e k , 7 000 sont dans la r é -
g ion de N o w y Sącz et 6000 
sont restés dans les pra i r i es 
du Podha le . P a r a i l l eurs 400 
moutons p ionniers sont a l lés 
brouter l ' he rbe des Sudètes 
près de W a ł b r z y c h , les p r o -
chaines années on pense p o r -
ter l eur n o m b r e à plusieurs 
mi l l i ers . 
P o u r surve i l l e r tout ce m o n -
de bê lant et broutant , 60 b e r -
gers e t 450 gard iens sont né -
cessaires, sans compter les 
chiens f i dè l e s b ien entendu. 
I l est bon de savo i r que grâce 
aux breb is du P o d h a l e on 
l i v r e chaque année sur l e 
marché env i r on 600 tonnes 
de „ b r y n d z a " un savoureux 
f r o m a g e salé. Quant à l ' en -
semb le des moutons, i ls f o u r -
nissent env i r on 126 000 ki los 
de la ine. 

LES TROIS 
ANNIVERSAIRES 

DE WILANÓW 

L ' année prochaine , l e châ-
teau de W i l a n ó w ira jusqu'à 
cé l ébre r trois anniversa i res . 
L e p r e m i e r sera le 300e a n -
n i ve rsa i r e de l 'achat de la 
propr i é t é par Jean I I I Sob i es -
ki . L e second sera l e 175e 

ann ive rsa i r e d e l ' idée d ' y 
f onde r un musée , idée l an -
cée pa r S tan i s ław K o s t k a P o -
tock i et en f in , le de rn i e r an -
n iversa i re , c e sera le 15e a n -
n i ve rsa i r e de l ' ex i s tence du 
musée actuel . 
L e s p répara t i f s sont d é j à e n -
t repr is pour cé l ébre r d i gne -
men t de pare i l l es dates. L e 

but est de r endre au château 
et aux jard ins y attenant , 
l 'aspect qu' i ls présenta ient 
autre fo is . P a r e i l l e ent repr i se 
d emande du t emps et l e châ -
teau doit ê t re f e r m é un c e r -
ta in t emps pour m e n e r les 
t r a v a u x à bien. I l f au t aussi 
insta l ler l ' appare i l l age n é -
cessaire pour le spectac le Son 
et L u m i è r e qui sera un des 
po ints cu lminants des m a n i -
fes ta t ions de l 'année p r o -
chaine. 
Pa ra l l è l emen t , des éd i t ions 
spécia les r e l a t i v es au château 
seront publ iées . D é j à un a l -
b u m „ W i l a n ó w " v i en t de sor -
tir. V i e n d r o n t encore „ L e s 
trésors de l 'ar t à W i l a n ó w " 
et une „ M o n o g r a p h i e des i n -
tér ieurs du pala is de W i l a -
n ó w " . Des t imbres -pos tes spé -
c iaux seront é ga l emen t éd i -
tés pour l 'occasion. 

COURANT 

L a banque coopérative située 
à Stary Sącz fête son 100e 

anniversaire. Elle fut fondée 
en 1876 et répandait parmi 
les ruraux et les citadins les 
principes vd'une action com-
mune dans l'économie. Actue l -
lement la banque compte 
quelque 2000 coopérants qui 
ont déposé plus de 165 mil -
lions de zlotys d'économie. 
• 
L 'Association des Amis de 
Białystok prépare une vaste 
monographie et un a lbum sur 
Białystok. A cet effet elle re-
cherche tous matériaux et 
éditions anciennes sur la ville 
(dans toutes les langues), g r a -
vures, actes, sceaux, cartes 
postales, etc... L 'adresse: To -
warzystwo Przyjaciół B i a -
łegostoku, ul. L i powa 14 — 
15-427 Białystok. 
• 
Cette fois les bisons de B i a -
łowieża ont pris le train en 
direction de la Corée du Nord . 
Ils sont quatre à faire le 
voyage qui durera 15 jours. 
Une fois sur place, ils seront 
lâchés dans une réserve spé-
ciale qui les attend. Tout 
le temps du voyage, des spé-
cialistes s'occuperont des b ê -
tes. 

L n Musée pharmaceutique est 
en train de se former à Czę -
stoenowa. Des objets et in -
stallations de pharmacies an -
ciennes ont été rassemblés et 
une première exposition a 
été organisée à la Société 
Pharmaceutique de l 'endroit 
qui a pris l'initiative de mon-
ter le futur musée. 

Les X V I e rencontres théâtra-
les de Kalisz ont vu cette 
année la participation des 
meilleures troupes de Pologne 
venues de Cracovie, Varso -
vie, Opole, Poznań, Łódź, qui 
ont donné des pièces mises 
en scène par les meilleurs 
hommes de théâtre de P o -
logne dont Konrad Św in ia r -
ski (décédé l 'an passé), A n -
drzej W a j d a , Kazimierz D e j m -
ka, Krystyna Skuszanka etc... 

LES TRAVAUX 
AVANCENT 
A OŻARÓW 

L a f a b r i q u e de câbles con -
struite à O ż a r ó w en c o m m u n 
avec la f i r m e I rança ise Sa t -
Sere te g rand i t à v u e d 'oe i l . 
L e ha l l p r inc ipa l est p r ê t 
et on s 'y l i v r e au m o n t a g e 
des machines. A c t u e l l e m e n t 
on pose les f onda t i ons d 'un 
Dloc de 11 é tages qu i a b r i -
tera les laborato i res . C o m m e 
dans la f ab r i que , les ins ta l la -
t ions seront toutes l i v r é es par 
les França is . C e dern ie r b loc 
et que lques autres sect ions 
seront t e rminées au cours du 
t ro is ième t r imes t r e de l ' an -
née procha ine . Quant à la 
f i n de l ' ensemb le de la con -
struction, e l l e est p r é v u e pour 
mars 1979. L a produc t i on p r o -
p r ement d i te c ommence ra en 
par t i e l ' année procha ine . E l l e 
por te ra sur des câbles de 
cu ivre de d i f f é r en t s t ypes 
dont des câbles t é l éphon i -
ques. Cer ta ins auront un d i a -
mè t r e de que lques m i l l i m è -
tres qui p e r m e t t r o n t la t r ans -
mission de 3000 conversat ions 
té l éphoniques à la fois . U n 
câb le t rad i t i onne l qu i r e m -
p l i ra i t les m ê m e s fonct ions , 
dev ra i t a vo i r 30 cm de d i a -
mètre . 

L'AIR 
DU Tl 

Si on devait se livrer à un 
sondage d'opinion pour sa-
voir le nombre exact des per-
sonnes pratiquant un sport 
toute l'année, il s'avérerait 
que beaucoup ne se livrent 
aux joies du sport que 
pendant la période des gran-
des vacances ce qui est, ré-
parti sur les douze mois de 
l'année, fort peu. Peut-être 
que davantage font de la 
gymnastique en chambre pour 
garder un semblant de forme 
mais faut-il appeler cela du 
sport? En tous cas c'est mieux 
que rien. 

Cependant le nombre des 
sportifs proprement dit va 
en augmentant et les contacts 
franco-polonais dans ce do-
maine sont très animés. Sa-
vez-vous qu'il y a échange 
entre les équipes, les entraî-
neurs, médecins et scientifi-
ques s'occupant de la cultu-
re physique? En 1975 on a 
noté plus de 150 rencontres 
franco-polonaises portant sur 
22 disciplines. L'avantage de 
ces rencontres est qu'elles 
touchent tous les âges depuis 
les cadets et juniors jusqu'-
aux représentations nationa-
les des seniors. Les rencon-
tres, cela veut dire des camps 
d'entraînement commun qui 
outre les liens d'amitié qui 
se nouent, apportent des ré-
sultats concrets de part et 
d'autre. Très souvent des 
sportifs polonais s'entraînent 
à Font-Romeu avant d'impor-
tantes manifestations. 
La Pologne a lancé il y a 
quelque temps l'idée de con-
cours olympiques d'art, les 
Français soutiennent cette 
proposition. Les Polonais tra-
vaillent encore étroitement 
avec l'organisation interna-
tionale „fair play" existant en 
France. 

Et si les sportifs amateurs 
suivaient l'exemple des pro-
fessionnels? Les amateurs au 
premier degré, ceux du di-
manche ou des grandes va-
cances! Comme le font déjà 
les pêcheurs à la ligne car 
nous savons maintenant que 
le lancer est aussi un sport. 

En direct de Boiogtte 



W trzydz ieśc i dz i ew ięć lat po śmierci 
ar tysty uroczyście o twar to tu n i ew ie lk i e 
muzeum, poświęcone Jego pamięci . Wówczas 
z jecha l i tu wszyscy , k tórzy pragnę l i oddać 
hołd kompozy t o r ow i — de legac je młodz ieży , 
wyb i tn i przedstawic ie le życ ia kulturalnego, 
d a w n i przyjacie le . . . 

Góralska kapela Maśn iaków p r zyg r ywa ła 
gościom, ze wzruszen iem (przekraczającym 
próg domu, gdz ie Szymanowsk i spędził k i l -
ka lat s w e g o życ ia . Tu powsta ły dzieła, k t ó -
re Jego twórczość rozs ławi ły na świec ie — 
balet n a r o d o w y „Harnas i e " , pieśni ku rp i ow-
skie, I V Symfon ia koncertująca, I I K o n -
cert skrzypcowy , mazurki. . . 

Na o twarc ie — o c z y m już p isa l iśmy — 
pr zyby ł też z Pa r y ża Serge L i f a r , w y b i t n y 
francuski tancerz, choreogra f i t eore tyk ba-
letu. T o j e go druga w i z y t a w „ A t m i e " . 

T łumnie przysz l i m ie j scowi , dobrze jesz-
cze pamię ta jący w i e l k i e go kompozy to ra — 
w i e k o w i f i akr zy , którzy woz i l i Go nie zat ło-
czonymi jeszcze wówczas ul icami miasta i sta-
ra gaździna Wa l c zakowa , od k tó r e j odna j -
m o w a ł w i l l ę . Wspomina , że dobrze M u się 
tu mieszkało , bo „ A t m a " , to znaczy w y -
tchnienie, a tego kompozy to r na jba rdz i e j 
po t r zebowa ł zmęczony podróżami , koncerta-
mi, wy tężoną pracą i chorobą. 

Wśród b a r w n e g o t łumu gości by l i i ci, 
k tórzy przed la ty zapraszal i S zymanowsk i e -
go na swo j e wese la . Chętnie t am chodził , by 
przys łuchiwać się śp iewom i me lod iom gó-
ra lsk im; ich odbic ie znaleźć można w w ie lu 
dziełach, t ego na jwyb i tn i e j s z e go po lsk iego 
kompozy to ra p i e rwsze j po ł owy X X wieku, 
twórcy nowoży tnego narodowego stylu w 
muzyce . 

Z okaz j i 30 rocznicy śmierci kompozy tora 
w r. 1967 powsta ła in i c j a t ywa odkupienia 
„ A t m y " z rąk p r y w a t n y c h i s tworzenia mu-
zeum, które -zgromadzi wszys tk i e pozostałe 
po kompozy to r ze pamiątki . L i c zono na 
of iarność społeczeństwa, na życz l iwość i bez -
interesowność osóib pos iada jących sprzęty, 
p r zedmio ty i r zeczy osobiste, należące n ie -
gdyś do artysty. N i e zabrakło chętnych do 
pomnażania zasobów muzeum, pows ta j ą cego 
jako f i l ia Muzeum N a r o d o w e g o w K r a k o -
wie . Remontem budynku za j ę l i się spec ja-
liści. Szczegó lny zaś jest wk ład w jego r e -
konstrukc ję cieśli góra l i W ładys ł awa G a w l a -
ka i Stanis ława Walkosza . 

Dz ięk i hojności i zaangażowaniu wszys t -
kich, k t ó r y m bliska jest muzyka S z y m a n o w -
skiego, powsta ło bogacące się z każdym 
dniem muzeum. P ł ynę ł y dary — wpłacano 
p ieniądze na odbudowę „ A t m y " , przynoszo-
no, przysy łano i oddawano pamiątki , stano-
w iące dz iś cenne źródło w i ed z y o życ iu 
i twórczośc i artysty. 

P o k o j e zapełni ły się sprzętami, których 
używał . P ianino, fo te le , stolik, b iurko i m a -
szyna do pisania. Frak , zdjęc ia , obrazy , l isty, 
rękopisy... P r zeds taw ic i e l e starego zakopiań-
skiego rodu W a w r y t k ó w przynieś l i budzik, 
n iegdyś stanowiący własność kompozytora , 
a pani He lena Wawry tko -Gąs i en l ca t rzy 
kie l iszki ze szkła, obrzeżone srebrną obwód-
ką. P r z ed la ty o t rzymała je w ra z z mężem 
Wo j c i e chem jako prezent ślubny od Ka ro l a 
Szymanowsk i ego . 

Un iwersy te t Warszawsk i przekaza ł pa r t y -
tury, l isty, a nawet o łówek, k t ó r y m pisany 
by ł I I Konce r t skr zypcowy . 

W i e l e da rów pochodzi od siostrzenicy 
kompozytora , pani K r y s t y n y Dąbrowsk ie j . 
P o z w o l i ł y one zrekonstruować pracownię 
Szymanowsk iego . 

W j ednym z poko i ustawiono for tep ian, 
na k t ó r ym koncer tować będą wyb i tn i od-
twó r cy dz ie ł Szymanowsk iego . Nad instru-
mentem zna jdu j e się maska pośmiertna 
kompozytora , p r zypadk i em odnaleziona w 
magazyn i e Warszawsk i ego M u z e u m N a r o -
dowego . Z d j ą ł ją w Lozann i e m i e j s c o w y 
rzeźb iarz 29 marca 1937 roku. 

I tak dz ięk i dobre j w o l i i o f iarności m i -
łośników muzyk i K a r o l a Szymanowsk i ego 
powstało n iewie lk ie , lecz jakże ważne dla 
nasze j kul tury n a r o d o w e j muzeum w do l in-
ce na Kasprusiach w Zakopanem. 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI 

„Atma — zakopiański dom Karola Szymanowskiego, w którym mieszkał i tworz% 

- znaczy w 
Pracownię kompozytora zapełniły sprzęty i przedmioty, które znajdowały się tu za 



ił w latach 1930—1936 

»Atma« 
rytchnienie 
Jego życia 

...Skromny góralski 
dom..., 

ale bardzo miły 
i przytulny. 

Mam cztery pokoje. 
Sypialny, jadalny, 

gabinet ' 
i mały gościnny. 

Bardzo mi się 
tu podoba... 

Z da l a od ulicy, 
więc cicho, 

przy tym 
nie bardzo^daleko 

od „miasta". . . 
Tak pisał 

Karo l Szymanowski 
w roku 1930 o swojej 

zakopiańskiej willi 
na Kasprusiach. 

Oszklona szafka z pamiątkami po Karolu Szymanowskim. Na górnej półce czarny 
krzyżyk, jedyny ocalały przedmiot z rodzinnej Tymoszówki 

Nad fortepianem maska pośmiertna Szymanowskiego 



Vacances en Pologne! Sous ce titre nos 
Lecteurs trouveront à partir de ce nu-
méro des informations qui les guideront 
dans l'organisation de leurs vacances en 
Pologne. Aujourd'hui, le vademecum 
touristique. (Pour les adresses se reporter 
à celles figurant dans le texte polonais 
sous le point donné). 

Tous les touristes doivent être munis 
d'un visa polonais délivré dans les dif-
férents consulats polonais. La validité du 
visa est de trois mois. Les formalités peu-
vent être accomplies par chaque touriste 
individuellement (au point I adresses des 
consulats) ou bien par l'intermédiaire des 
agences touristiques (voir point II). 

Pour les touristes motorisés, outre les 
papiers concernant le véhicule, il faut 
se munir d'une police d'assurance de res-
ponsabilité civile. Si on le désire on peut 
contracter une assurance polonaise dite 
auto-casco, à presque tous les postes 
frontière. Aux mêmes endroits on trou-
vera guides, cartes, bons d'essence et un 
bureau de change. 

Si un chien ou un chat est emporté 
avec soi, un certificat de santé de l'ani-
mal, délivré par un vétérinaire, est in-
dispensable. 

La monnaie polonaise est le zloty. Au 
change, un dollar vaut 19,82 zl. Le tou-
riste qui change son argent dans les 
agences de voyage (Orbis ou l'Union po-
lonaise d'automobile) reçoit une prime de 
6G"/o ce qui porte le change d'un dollar 
à 33,20 zl. 

Avant le départ ou au passage de la 
frontière, il faut changer l'argent fran-
çais en bons. Par jour, le minimum est 
de 50 F pour les citoyens des pays euro-
péens et de 25 F pour la jeunesse de 
moins de 26 ans (ainsi que les membres 
des Associations Internationales de Jeu-
nesse). Il est interdit de changer de l'ar-
gent auprès des personnes privées, on ne 
peut sortir de Pologne davantage d'ar-
gent qu'on en avait déclaré à son ar-
rivée. 

Outre les objets personnels et son 
matériel photographique sportif, touristi-
que ou autre, on peut entrer sans payer 
de frais de douane, des souvenirs dont 
la valeur ne dépasse pas 6000 zł. Il est 
interdit de prendre avec soi: narcotiques, 
éditions et objets au caractère porno-
graphique et documents contraires aux 
intérêts de la République Populaire de 
Pologne. 

En quittant la Pologne on peut empor-
ter des souvenirs dont le montant ne 
dépasse pas 1000 zl. Il peut être supé-
rieur si une partie des achats a été fai-
te en devises étrangères dans les points 
de vente suivants: Cepelia, Baltona, Pe-
wex et Desa. Pour les objets d'art, d'artis-
tes vivants, achetés d Desa, Cepelia et 
dans les galeries d'art, il n'y a pas de 
frais de douane. 

Attention, les touristes motorisés. Il est 
bon de se familiariser avec le code de la 
route polonais, ainsi les véhicules se trou-
vant sur les ronds-points ou les places 
ont la priorité absolue! La vitesse est 
limitée à 100 km à l'heure sur les routes 
et à 50 km dans les villes. Dans les sta-
tions d'essence CPN on peut se procurer 
de l'essence à £4 octanes (11,20 zl le litre) 
ou à 78 oc. (6,50 zl le litre). Les stations 
sont en général ouvertes de 6 h à 22 h. 
et certaines, nuit et jour. La place dans 
les parkings urbains est de 15—20 zl. 
par jour. 

Pour des informations détaillées s'ad-
resser à la plus grande agence de voyage 
polonaise Orbis (voir les adresses au 
point I I I ) . 

Od tego numeru 
«Tygodnik Polski« 

będzie publikował, 
pod takim właśnie hasłem, 

specjalnie 
dla naszych 
Czytelników 

informacje o tym, 

WAKACJE! 
W l 

na co warto zwrócić uwagę 
planując wakacje w Polsce. 

przekazujemy Wam 

I W £ 

cynków 

informacją 
liwościach 
ch pobytu 

»i u. 

W sezonie to przejście graniczne w Kudowęj-Słonem przekracza dziennie 6 tys. turystów, 
głównie z Czechosłowacji, Francji i Włoch. 



Wizy 
i przejścia 
graniczne 

Turyśc i w j e ż d ż a j ą c y na te ren Po l sk i 
w i n n i być zaopat rzen i w w i z y . 

A ż e b y o t r z ymać w i z ą po lską na l e ży 
z ł o żyć w konsulac ie po l sk im : w y p e ł n i o -
ny f o r m u l a r z ( w 3 egzemp la r zach ) , 2 f o -
t o g r a f i e i paszport ( w a ż n y co n a j m n i e j 
6 mies ięcy ) . Jeś l i p od r ó żu j ą c emu t o w a r z y -
szą dz iec i w w i e k u p o n i ż e j 16 lat , k tó re 
nie pos iada ją osobnych pas zpo r t ów ale 
wp i sane są do paszpor tu osoby doros łe j , 
na l e ż y podać to na f o r m u l a r z u w i z o w y m . 

W i z a po lska up rawn ia do p r z e k r o c z e -
nia g ran i cy w k a ż d y m punkc ie g ran i c z -
nym. W a ż n o ś ć w i z y 3 mies iące ; koszt — 
43 F (bez porta ) . 

O b y w a t e l e po lscy , pos iadacze paszpor -
t ó w z a r ó w n o konsu larnych , j ak i k r a j o -
w y c h , nie są obow ią zan i do pos iadania 
w i z y t r a n z y t o w e j p r z y p r z e j e źd z i e p r zez 
N i e m i e c k ą R e p u b l i k ę Demokra t yc zną . 
Muszą pos iadać natomias t w i z ę be l g i j ską 
i w i z ę R e p u b l i k i F e d e r a l n e j N i em i e c , j e -
że l i p r z e j e żd żać m a j ą przez t e r y t o r ium 
tych pańs tw . 

O b y w a t e l e f rancuscy z ko l e i z aopa t r zyć 
się p o w i n n i w w i z ę N i e m i e c k i e j R e p u -
b l ik i D e m o k r a t y c z n e j oraz . innych k r a -
j ó w soc ja l i s tycznych , jeś l i trasa ich p o d -
r ó ż y p r o w a d z i p r z e z te k ra j e . 

I . Fo rma lnośc i w i z o w e za ła tw iać m o ż -
na w konsulac ie osobiście, w z g l ę d n i e d r o -
gą ko r espondency jną . P o d a j e m y adresy 
wszys tk i ch po lsk ich konsu la tów w e F r a n -
c j i : 
Konsu la t G e n e r a l n y w P a r y ż u : 31, rue 
Jean G o u j o n , 75003 — Par is , tel. 359 37 91, 
Konsu la t Gene ra lny w L i l l e : 60-62, rue 
de l 'Hôp i t a l M i l i t a i r e , 59-L i l l e , tel . 57 55 01 
oraz 57 55 25. 
Konsu l a t Gene ra lny w L y o n i e : 8, rue 
T ê t e d 'Or , 69000 — L y o n , tel . 52 14 85. 
Konsu la t Gene ra lny w Strasburgu: 1, 
B o u l e v a r d Jean Sébast ien Bach, 67000 — 
Strasbourg , tel . 61 38 00. 

G o d z i n y p r z y j ę ć poszczegó lnych k o n -
su la tów : P a r y ż — codz iennie z w y j ą t k i e m 
p o n i e d z i a ł k ó w i sobót, w godz. 10—12.30; 
L i l l e , L y o n i St rasburg — codz iennie z 
w y j ą t k i e m sobót, w godz. 9—12. 

I I . Z a ł a t w i a n i e m w i z z a j m u j ą się r ó w -
nież b iura pod ró ży wspó łp racu j ą c e z P o l -
sk im B i u r e m p o d r ó ż y „O rb i s " . O t o k i lka 
a d r e s ó w : 

S t owa r z y s z en i e „ F r a n c e - P o l o g n e " , 13, 
rue P a u l L e l o n g 75002 — Par is , te l . 
260 96 20 i 260 00 21; 

„ T rans t ou r s " , 49, a venue de l 'Opéra , 
75002 — Par is , tel. 742 47 39; 

„ O p é r a - L a f a y e t t e " , 26, rue L a Faye t t e , 
75009 — Par is , tel . 770 17 69; 

, ,Tourpo l " , 72, A v e n u e de St. Ouen, 
75018 — Par is , tel . 627 13 14; 

„ L e n s - V o y a g e s " , 48, rue de la Gare , 
68-Lens, te l . 28 47 40; 

„ E x p r e s s " , 8, rue du Pon t de C o m m i -
nes, 59-L i l l e , tel. 55 1105; 

„T rans tours " , 4, p lace de Pa t in i è r e , 59 — 
L i l l e , te l . 55 18 66; 

„ P o l o n i a " , 26, Cours V i t t on , 69006 — 
L y o n , tel . 24 65 74; 

„ T o u r p o l " , 9, rue des Hêt res , 68540 — 
Bo l l v i l l e r , tel. 48 12 98; 

„ T o u r p o l " , 5, p lace des Para iges , 57000 
— Me t z , tel . 75 22 78; 

„ L e n s - V o y a g e " , 5/7, rue P i e r r e T e r r â t , 
57000 — Metz , te l . 68 85 47; 

„ T rans tours " , 5, rue des Argonnes , 
57240 — K n u t a n g e , tel. 84 15 87. 
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Jeden z licznych gościńców, gdzie turyści mogą przenocować lub zjeść posiłek 

Na szlakach wodnych kursują specjalne jednostki płyzuające CPN (Centrala Produktów 
Naftowych) zaopatrujące turystów w paliwo do samochodów, motocykli i motorówek 

Takie parkingi przy głównych drogach ułatwiają wypoczynek. Często usytuowane są w 
miejscach atrakcyjnych krajobrazowo 
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Uwaga 
turyści 

zmotoryzowani 

P o z a pas zpo r t em ł w i z ą po lską na l e ży 
pos iadać : p r a w o jazdy , d o w ó d i m m a t r y -
ku l a c j i w o z u ( lub „ c a r t e g r i se " ) , po l isę 
ubezp i e c zen i ową od odpow iedz i a lnośc i c y -
w i l n e j . M o ż n a też (i w a r t o ) ubezp i eczyć 
się od nas tęps tw n i es zczęś l iwych w y p a d -
k ó w i uszkodzeń po j a zdu na obszarze 
Po l sk i ( t zw. auto-casco) . M o ż n a to za ła t -
w i ć p r a w i e na wszys tk i ch prze j śc iach 
gran icznych . T a m też kupić m o ż n a m a p y , 
p r z ewodn ik i , bony p a l i w o w e oraz w y m i e -
nić p ien iądze . 

Jeś l i k toś chc ia łby zabrać ze sobą w 
podróż do Po l sk i psa lub kota , z aopa -
t r z y ć się w i n i e n w zaśw iadczen i e w e t e -
r yna r za o szczep ien iu p r z e c i w wśc i ek l i ź -
nie i stanie z d r o w i a zw i e r zęc ia . 

Przepisy 
celno— 

—dewizowe 

W Po l s ce wa lu tą o b o w i ą z u j ą c ą jest z ł o -
ty . P r z e l i c z en i e w a l u t obcych w y n o s i 
19,82 z ł za 1 dolar . Tu rys t a w y m i e n i a -
jący w a l u t y obce w kantorze w y m i a n y 
b iur p o d r ó ż y (Orb is , Po l sk i Z w i ą z e k M o -
t o r o w y , A l m a t u r , Juventur , Spo r t -Tour i s t , 
G r o m a d a , T u r y s t a ) o t r z y m u j e p r e m i ę w 
w y s o k o ś c i 66% kursu w y m i a n y , co ł ą c z -
nie d a j e 33,20 zł za 1 dolara. 

P r z e d w y j a z d e m do Po l sk i , w z g l ę d n i e 
w m o m e n c i e p r zekraczan ia g ran icy p o l -
sk i e j dokonać na l e ży w y m i a n y p i en i ęd zy 
f r ancusk i ch na bony , za k t ó r e o t r z y m u -
je się w K r a j u z ło te polskie . M i n i m a l n a 
k w o t a w y m i a n y na 1 dz ień od 1 osoby 
w y n o s i : 50 F dla o b y w a t e l i k r a j ó w eu ro -
pe j sk i ch , 25 F dla m ł o d z i e ż y p o n i ż e j 26 
lat (oraz c z ł onków Assoc ia t ions I n t e r n a -

t i o n a l e s de Jeunesse) , 13,50 F dla o b y w a -
te l i po lsk ich za zgodą p l a c ó w k i konsu-
l a rne j ) . 

P o z a b iu ram i p o d r ó ż y i p r z e j ś c i am i 
g r a n i c z n y m i w a l u t y obce w y m i e n i a ć m o -
żna w kantorach N a r o d o w e g o Banku 
Po l sk i ego , B a n k u H a n d l o w e g o , Po l r esu i 
Po l sk i ch L i n i i Lo tn i c zych . W y m i a n a u 
osób p r y w a t n y c h jest kara lna. Po s i ada -
ne w a l u t y obce na l e ży wp i sać do d e k l a -
r a c j i c e l n e j p r z y w j e ź d z i e do Po l sk i . N i e 
w o l n o w y w i e ź ć z P o l s k i w i ę k s z e j sumy 
niż z adek l a r owana p r z y w j e ź d z i e , n ie 
w o l n o też p r z y w o z i ć i w y w o z i ć w a l u t y 
po l sk i e j . 

P r z e d m i o t y osobis tego uży tku p r z e w o z i 
się p r z e z gran ice Po l sk i bez ogran iczeń . 
P r z y w ó z n i ek tó rych w y r o b ó w pod l ega j e -
dnak ograniczen iu . T a k w i ę c w o l n o z w y -
r o b ó w t y t o n i o w y c h p r z e w o z i ć do 250 sztuk 
pap i e r o sów lub do 50 sztuk cyga r , a lbo 
0 25 k g ty toniu, natomiast z n a p o j ó w a l -
k o h o l o w y c h 1 bu te l kę w i n a (1 l i t r ) i 1 

bute lkę innego napo ju a lkoho l owego , t e j 
s a m e j po j emnośc i , z w y j ą t k i e m spirytusu. 
Pos i adane w y r o b y spożywcze nie mogą 
pr zekraczać i lości, n i e zbędne j na czas 
podróży . 

M o ż n a m i e ć p r z y sobie b i żuter i ę oso-
bistą ze z ło ta , p la tyny , kam i en i sz lachet -
nych lub pe r e ł natura lnych, jeś l i w a g a 
nie p r zekracza łącznie 50 g r a m ó w . N i e 
pod l ega też oc leniu środek l o k o m o c j i (sa-
mochod , mo tocyk l , skuter ) , sprzęt f o t o -
g r a f i c zny , s p o r t o w y i turys tyczny , p r z e -
nośny ins t rumen t muzyc zny oraz p r z enoś -
ne urządzen ia , tak ie j ak : t e l ew i zor , r a -
d i o odb i o rn i k -magne t o f on itp. N i e n a -
kłada się ponadto opłat ce lnych na upo -
mink i , jeś l i ich łączna war tość nie p r z e -
kracza k w o t y 6000 zł. 

N i e k t ó r e punk ty z t e j i n f o r m a c j i w y -
m a g a j ą wy j a śn i en i a . Otóż w p r z y p a d k u 
w y r o b ó w t y t o n i o w y c h i n a p o j ó w a l koho -
l o w y c h zwo ln i en i a od cła p r zys ługu ją o -
sobom, k t ó r e ukończy ły 17 lat. M o ż n a też 
mieć p r z y sobie b iżuter ię osobistą o w a -
dze p r z e k r a c z a j ą c e j 50 g r a m ó w , j e d n a k -
że t r zeba p o w i a d o m i ć o t y m f a k c i e ust-
nie ce ln ika, k t ó r y zg łoszen ie odno tu j e w 
dek la rac j i d e w i z o w e j . Z w o l n i o n y c h d o -
d a t k o w o od cła p r z e d m i o t ó w nie można 
p ó ź n i e j pozos taw ić w Polsce , na l e ży j e 
b o w i e m okazać p r z y w y j e ź d z i e . 

I s tn i e j ą j ednak p r zedmio t y i m a t e r i a -
ł y , k t ó r y c h p r z y w ó z do Po l sk i pod l ega 
og ran i c zen iom lub jest w r ę c z zakazany . 
N i e w o l n o w i ę c p r z y w o z i ć n a r k o t y k ó w , 
w y d a w n i c t w i p r z e d m i o t ó w o charak te r ze 
p o r n o g r a f i c z n y m , a także d o k u m e n t ó w 
i innych mate r i a ł ów , mogących s łużyć 
c e l om sp r z e c znym z d o b r e m i in t e r esa -
m i P o l s k i e j Rzec zypospo l i t e j L u d o w e j . 
P r z e w i e z i e n i e p r zez g ran icę b ron i p a l n e j 
i a m u n i c j i jest do zwo l one j edyn i e na 
pods taw i e zaświadczenia , w y s t a w i o n e g o 
przez o d p o w i e d n i urząd konsu larny P R L . 

P o zakończen iu pobytu w Po l s ce tu -
ryśc i m o g ą w y w i e ź ć bez cła ws zys tk i e 
p r z edmio t y , k tó re mie l i p r z y sobie, p r z y 
p i e r w s z y m przekraczan iu g ran icy oraz 
w y r o b y t y t o n i o w e w i lości , j ak p r z y w j e -
źdz ie do K r a j u . N i e pod l e ga j ą też oc len iu 
p r z e d m i o t y o t r z ymane w upominku lub 
zakupione , jeś l i ich łączna war tość r y n -
k o w a w Po lsce nie p r zekracza k w o t y 
1000 zŁ War t o ść zakup ionych p r z e d m i o t ó w 
m o ż e być t y l k o w t y m p r z y p a d k u wyżs za , 
jeś l i zostały nabyte za p o ł o w ę k w o t y w 
zło tych polskich, pochodzące j z u d o k u -
m e n t o w a n e j w y m i a n y zagran icznych ś rod -
k ó w p ła tn iczych, p r z y w i e z i o n y c h przez tu -
rys tę do Po lsk i . Z w a l n i a się też od cła 
p r z edm io t y zakupione za zagran iczne 
ś rodk i p ła tn icze w sklepach u p r a w n i o -
nych do p rowadzen ia t a k i e j sprzedaży , 
a w i ę c „Cepe l i i " , „ B a l t o n y " „ P e w e x u " i 
„ D e s y " . 

P o n a d t o nie pod l e ga j ą op ła tom c e l n y m 
dz ie ła sztuk p lastycznych, jeś l i zosta ły 
w y k o n a n e przez t w ó r c ó w ż y j ą c y c h oraz 
zostały naby te w sklepach u p r a w n i o n y c h 
do p r owadzen i a handlu p r z e d m i o t a m i u -
ż y t k u ku l tu ry ( „Desa " , „ C e p e l i a " , ga l e r i e 
ar tys tyczne ) . 

O d r ę b n e j z gody urzędu ce lnego w y m a -
ga w y w ó z w y r o b ó w k r y s z t a ł o w y c h o 
war tośc i p r z e k r a c z a j ą c e j 1000 zł, tkan in 
i dz ianin bawe łn i anych i b a w e ł n o p o d o b -
nych, w y d a n y c h po 1950 r oku po lsk ich 
z n a c z k ó w pocz towych , w ilości ponad 30 
sztuk, a także innych z n a c z k ó w w k a ż -
d e j i lości, l e k ó w p r o d u k c j i zag ran i c zne j , 
w y r o b ó w jubi lerskich, odz i e ży , b i e l i zny 
i obuw ia d la dzieci do lat 10. Jeś l i tu -
rys ta n ie o t r z yma ł w y m a g a n e j z gody , 
wszys tk i e te p r z edmio t y p o d l e g a j ą oc l e -
niu. 

Przepisy drogowe, 
benzyna, 
parkingi 

Dla w łasnego bezp i ec zeńs twa przed w y -
j a zdem samochodem do Po l sk i w a r t o do -
k ładn ie poznać po lsk ie p r zep i sy d r o go -
we . W Po lsce o b o w i ą z u j e ruch p r a w o -
stronny, a le u w a g a : p o j a z d y zna j du j ą c e 
się na rondach i placach, gdz i e w y s t ę -
p u j e ruch okrężny , m a j ą p i e rwsz eńs two ! 
Do zwo l ona szybkość 100 km/h, w m i a -
stach 50 km/h. W miastach nie w o l n o 
u ż y w a ć s y g n a ł ó w d ź w i ę k o w y c h . 

D y s t r y b u c j ą p a l i w , o l e j ó w i drobnych 
akceso r i ów z a j m u j ą się s tac je C P N . W 
handlu z n a j d u j ą się d w a r o d z a j e b e n z y -
ny : 94-oktanowa (11,00 z ł za l i t r ) i 78-
o k t a n o w a (6,50 z ł za l i t r ) . T y l k o część 
s tac j i b e n z y n o w y c h o twa r t a jest p r zez ca-
łą dobę. 

W e wszys tk i ch w i ę k s z y c h miastach są 
pa rk ing i strzeżone. Op ła ta 15—20 z ł za 
dobę. 

Informacje 

usługi 

I I I . S z c z e g ó ł o w y c h i n f o r m a c j i o w a r u n -
kach pod ró ży do Po l sk i i po K r a j u udz i e -
lą W a m nas tępu jące agenc j e : 
F r a n c j a : O f f i c e Po lona i s de T o u r i s m e 
„ O r b i s " 18, rue L o u i s - l e - G r a n d , Pa r i s 2, 
te l . 073 62 26 i 742 05 06, 
Be l g i a : O f f i c e Po lona i s de T o u r i s m e „ O r -
b is" , 4, rue de P r og r e s , B-1000 Bruxe l l e s , 
tel. 18 76 96, 
H o l a n d i a : Po l i sh T r a v e l O f f i c e „ O r b i s " 
Pub l i c i t y and I n f o r m a t i o n Cent re A m -
s terdam, Le ides t raa t 64, tel. : (020)64-867 
i 64-864. 

W Po l s ce turyśc i zagran iczn i mogą z a -
ł a tw i ć ró żne f o rma lnośc i i skorzystać z 
usług i i n f o r m a c j i w biurach „ O r b i s u " na 
t e ren i e ca łego K r a j u . I n f o r m a c j ą s łuży 
r ó w n i e ż s ze roko rozga ł ę z i ona sieć b iur 
I n f o r m a c j i T u r y s t y c z n e j opa t r zonych zna -
k i e m „ i t " . 

N a j w a ż n i e j s z e z usług św iadczonych 
przez „ O r b i s " : o r gan i z owan i e p r z y j a z d ó w 
g r u p o w y c h i i n d y w i d u a l n y c h z r ó ż n y m i 
c i e k a w y m i p r o g r a m a m i ( zw i edzan i e z a -
b y t k ó w , i m p r e z y ku l tura lne , impr e z y dla 
r ó żnego r o d z a j u spec ja l i s tów , j ak l e k a -
rze , r o ln i cy , dla hobb i s t ów itp.). „ O r b i s " 
z a j m u j e się też o rgan i zac ją w c z a s ó w l e c z -
n iczych w znanych po lsk ich u z d r o w i s -
kach, w c z a s ó w w siodle, p o l owań , w c z a -
s ó w wędkarsk i ch . 

„ O r b i s " pos iada hote le , r e s taurac j e i 
k a w i a r n i e w e wszys tk i ch miastach P o l -
ski, a także pens jona ty w n a j b a r d z i e j a -
t r a k c y j n y c h m ie j s cowośc i ach w y p o c z y n -
k o w y c h . Z a j m u j e się sprzedażą b i l e t ó w 
do kin, t ea t r ów , na i m p r e z y ku l tura lne 
i spor towe . W p la cówkach „ O r b i s u " m o -
żna dokonać w y m i a n y wa lu t , zakupić f o l -
d e r y i p r z ewodn ik i . 

W n a j w i ę k s z y c h po lsk ich miastach 
„ O r b i s " p r o w a d z i punkty w y p o ż y c z a n i a 
s a m o c h o d ó w bez i z k i e rowcą . 

Zdjęcia: CAF 

Turystyczne 
vademecum 



IValulemy 
mieszkanie 

na to okres , k t ó r y nas szcze -
gó ln i e mob i l i zu j e . M a m y o -
chotę sp raw i ć sobie kon i e c z -
nie coś n o w e g o z ubrania , 
zmien ić uczesanie , dokonać 
ko r zys tnych zm ian w n a s z y m 
w y g l ą d z i e . Z wiosną ogarn ia 
nas r ó w n i e ż „ s z a ł " p o r z ąd -
k ó w ; r e m o n t u j e m y , sprzą ta -
m y , a pr z ede w s z y s t k i m — 
m a l u j e m y mieszkanie . 

M a l o w a n i e ścian oznacza 
często m o d e r n i z a c j ę naszego 
domu. Jest to z a ra z em zna -
komi ta oka z j a do p r z e s t a w i e -
nia meb l i , a n i ek i edy i z m i a -
ny urządzenia . D l a t e go p r o -
b l em, na j ak i ko l o r się zde -
c y d o w a ć n ie jest p ros ty , 
zwłaszcza , ż e n ie można 
„ z d j ą ć " go ze ścian tak ł a t -
w o jak tkan iny czy obrazy . 

K o l o r , o c z y m na leży p a -
mię tać , jest e l e m e n t e m sta-
n o w i ą c y m w g ł ó w n e j m i e r z e 
0 k l imac i e naszego domu. M a 
on r ówn i e ż , co zostało nau-
k o w o s tw i e rdzone , is totny 
w p ł y w na psych ikę c z ł o w i e -
ka. 

I tak np. ostre c z e rw i en i e 
( karmin , c ynobe r ) — męczą i 
d e n e r w u j ą , n ie p o z w a l a j ą c na 
pe łne odprężen ie . K o l o r b o r -
do w y w o ł u j e uczucie p r z y -
gnęb ien ia , f i o l e t natomiast w 
s w o i m oddz i a ł ywan iu jest t ak 
d e p r e s y j n y , że m. in. z a b r o -
n iono u ż y w a n i a go w k l i n i -
kach dla n e r w o w o i psych icz -
n ie chorych. S t w i e r d z o n o b o -
w i e m , ż e chorzy p r z e b y w a j ą -
cy w poko j a ch p o m a l o w a n y c h 
na ten w łaśn i e ko lo r częśc ie j 
popada l i w stan me lancho l i i . 

K o l o r żó ł ty , k o j a r z ą c y się 
s w o i m i odc i en iami ze s łoń-
c e m i zbożem, w y w o ł u j e u -
czucie radośc i i odprężen ia . 
Z i e l ony i n ieb iesk i dz ia ła ją 
o d ś w i e ż a j ą c o i ro z luźn ia j ą 
psychicznie . 

K o l o r pomieszczen ia m o ż e 
w y w o ł a ć u ludzi , z a r ó w n o 
tych, k t ó r z y ze tkną s ię z n im 
na kró tko , j ak i tych , k t ó r z y 
stale w n im p r z e b y w a j ą , b a r -
dzo różne , k r a ń c o w o o d m i e n -
ne odczucia — od weso łośc i 
1 op t ymi zmu, aż p o f r u s t r a -
c j ę i depres j ę . 

K o l o r y mogą r ó w n i e ż da -
w a ć odczucie c iepła lub z i m -
na. W s z e l k i e odc ien ie ko l o ru 
p o m a r a ń c z o w e g o , r ó ż o w e g o , 
żó ł t ego i b r ą z o w e g o — s k u -
p i a j ą c e św ia t ł o —- dz i a ł a j ą 
„ o g r z e w a j ą c o " . K o l o r a m i „ o -
z i ę b i a j ą c y m i " są z i e l eń i n i e -

bieski , p o n i e w a ż r o z r z ed za j ą 
świat ło . 

K o l o r y m a j ą r ó w n i e ż w p ł y w 
na w i z u a l n e zw i ęks zen i e lub 
zmn i e j s z en i e pomieszczen ia . 
N p . „ c i e p ł e " p r z y b l i ż a j ą do 
nas ściany. D l a t e go na l e ży 
z r e z y g n o w a ć z m a l o w a n i a 
ba rdzo m a ł e g o p o k o j u na r ó -
ż o w o lub pomarańc zowo , fchy-
ba, że za l e ży n a m szczegó l -
nie na s two r z en iu a tmos f e r y 
b u d u a r o w e j przytu lnośc i . N a -
tomiast ba rd zo duży p o k ó j 
p o m a l o w a n y na „ z i m n y " ko lo r 
n ieb iesk i lub z i e l ony może 
w y w o ł a ć w r a ż e n i e zb l i żone 
do tego , j ak i e o d c z u w a m y 
z n a j d u j ą c się na k r y t y m b a -
senie lub na ś l i z gawce . 

T e n w y w ó d na t ema t k o l o -
r ó w do t yc zy oc zyw i śc i e w p r o -
wadzan i a ich na dużych p ł a -
szczyznach tak ich jak su f i ty 
i ściany. N i e do t yc zy na to -
miast tak ich e l e m e n t ó w w n ę -
trza jak meb l e , t kan iny , d y -
w a n y itp. W a r t o j ednak zdać 
sobie s p r a w ę z tego, ż e k o -
lor ścian w naszym domu nie 
m o ż e być sp rawą p r z ypadku , 
nie p o w i n n o tu r ó w n i e ż d e -
c y d o w a ć szczegó lne „ u k o c h a -
n i e " p r z e z nas j ak i e j ś ok reś -
l o n e j b a r w y . 

W n ę t r z e m ies zka lne p o w i n -
no w p ł y w a ć k o j ą c o na nasze 
samopoczuc ie . U n i k a j m y w i ę c 
r ó w n i e ż m a l o w a n i a ścian w 
różne w z o r k i g eome t r y c zne , 
k w i a t k i i b a r w n e p l amy . M ę -
czy to w z r o k , nie m ó w i ą c o 
t y m , że do t ak i e go „ m a l a r -
s t w a " śc iennego t rudno d o -
brać tkan iny , d y w a n y , p o -
duszki, obic ia itp. i w e f e k -
cie w mieszkan iu p o w s t a j e 
n i epoko jąca org ia b a r w . 

Śc iany t o t y l k o t ło dla 
wszys tk i ch p r z e d m i o t ó w z n a j -
du j ących się w mieszkaniu , 
nie na l e ży w i ę c podkreś lać ich 
ko lo rys tyczn ie . 

M y osobiśc ie r a d z i m y p o -
m a l o w a ć m ies zkan i e na b ia -
ło. B i a ł y jest b o w i e m t y m 
w-łaśnie ko l o r em , k t ó r y w 
każdy wnę t r zu , m a ł y m czy 
dużym, w p ł y w a korzys tn i e na 
samopoczuc ie k a ż d e g o c z ł o -
w i eka . 

K o l o r b ia ły , j ako n a j b a r -
d z i e j neut ra lny , jest ś w i e t -
n y m łąc zn ik i em ko l o r y s t y c z -
n y m u ł a t w i a j ą c y m k o m p o z y -
c j ę wszys tk i ch pozosta łych 
b a r w w mieszkan iu . N a b i a -
ł y m t l e n a j k o r z y s t n i e j można 
w y e k s p o n o w a ć obrazy i 
wszys tk i e inne śc ienne e l e -
m e n t y d e k o r a c y j n e . P o j ę c i e 
„ b i a ł y " rozc iąga się o c z y w i ś -
c ie na całą gam,ę b ie l i z ła -
manych , w odc ien iach c iep-
łych i z imnych . 

Sciafty ma lu jemy do punk -
tu styku z sufitem, ewentu -
alnie „na okrągło" — to zna-
czy całość w tym samym od-
cieniu. 

Najkorzystnie j prezentują 
się pokoje pomalowane wszy -
stkie na jednakowy kolor. Je -

że l i chcemy w p r o w a d z i ć k o n -
trast — z r ó b m y to np. w 
przedpoko ju , m a l u j ą c suf i t 
na ostry ko lo r lub w tak i sam 
sposób ścianę, na k t ó r e j z n a j -
du j e się w i es zak . 

W jasno p o m a l o w a n y m p o -
ko ju można e f e k t o w n i e z a -
k o m p o n o w a ć j edną ze ścian, 
ma lu jąc ją w podłużne , dość 
szerokie pasy : b ia ło - żó ł t e lub 
b ia ło-szare . N a t ak im t le do -
brze w y g l ą d a ć będz i e s tary 
obraz lub an tyczne lustro w 
zło te j ramie . 

U w a g a : zan im zac zn i emy 
ma lowan i e , z d e c y d u j m y , gdz ie 
i co p o w i e s i m y na ścianach. W 
w y b r a n e m ie j s ca w b i j a m y 
d r ewn iane ko łk i do haków . T a 
przezorność jest kon ieczna , 
żeby p o t e m n ie zn iszczyć 
św ieżo o d n o w i o n e j p o w i e r z c h -
ni. Z a s t a n ó w m y się r ówn i e ż , 
czy nie będą n a m po t r zebne 

d o d a t k o w e punkty świe t lne . 
W s z e l k i e kon tak ty i p r z e w o -
dy e l ek t r y c zne t r zeba za insta-
l ować przed m a l o w a n i e m m i e -
szkania. 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
i IRENA LANGE 

W DOMU 
NAJLEPIEJ 
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PANIE REDAKTORZE! 

W antycznej Grecji używa-
ło się określenia „siedem cu-
dów świata", czyli siedem 
najwspanialszych budowli i 
pomników starożytności: egip-
skie piramidy, wiszące ogro-
dy Semiramidy w Babilonie, 
świątynia bogini łowów Ar-
temidy, olbrzymi posąg Ze-
usa na Olimpie, grobowiec 
króla Mauzolosa (od jego 
imienia pochodzi słowo „mau-
zoleum") w mięście Halikar-
nas, trzydziesiodwumetrowy 
posąg boga słońca Heliosa na 
wyspie Rodos oraz zbudowa-
na na wyspie Faros, u wejś-
cia do portu w Aleksandrii 
stuosiemdziesięciometrowa la -
tarnia morska. 

Oprócz grobowców farao-

nów i króla Mauzolosa, żaden 
z owych cudów, którymi za-
chwycali się starożytni, już 
nie istnieje, a wieki nowożyt-
ne nie zastąpiły ich włas-
nymi „siedmioma cudami". 
Oczywiście, wieki nowo-
żytne też legitymują się 
mnóstwem wspaniałości. Ale 
gdyby mieszkańcy antycznej 
Grecji ożyli i zwrócili się do 
nas z prośbą o wymienienie 
siedmiu najpiękniejszych 
dzieł dzisiejszego świata, zda-
nia byłyby z pewnością tak 
podzielone, że w żaden spo-
sób nie można by było osiąg-
nąć jednomyślności. Jedni 
rozwodziliby się zapewne w 
pochwałach nad urokiem pla-
cu św. Marka w Wenecji lub 
nad majestatycznością Wer-
salu, drudzy unosiliby się 
może nad wieżą Eiffla lùb 
nad drapaczami chmur no-
wojorskiego Manhattanu. 

A ja? Co ja bym powie-
dział?... Starałbym się za-
pewne zareklamować moją 
rodzinną Wielkopolskę i są-
siadujące z nią Kujawy. Po-
za tym z uwagi na pana Sta-
nisława Hałysa z Athis-Mons, 
który zaszczycił mnie w mar-
cu serdecznymi i sążnistymi 
życzeniami imieninowymi 
(niech Mu za to będą dzięki), 
wysławiałbym pod niebiosa 
tę część starego naszego Kra-
ju, gdzie sympatyczny mój 
korespondent ujrzał iwiatło 
dzienne, tzn. Rzeszowskie. 
Nadto usiłowałbym przedsta-
wić w korzystnym świetle 
Nord, nad którego hałdoioymi 

kopcami i kopalnianymi wie-
żami wyciągowymi nasze za-
robkowe wychodźstwo roz-
pięło tęczę polskiego folklo-
ru. A w końcu rzekłbym, po-
dobnie jak wybitny pisarz 
flamandzki Styn Strcuvels,iż 
„najpiękniejszym i najprzy-
jemniejszym obrazem, jaki 
może się przedstawić oczom 
ludzkim, jest widok uśpionego 
dziecka". 

Nie bez kozery przytaczam 
tutaj te słowa Styna Streu-
velsa. Wszak niedawno temu, 
ściśle mówiąc pierwszego 
czerwca, święcony był Dzień 
Dziecka. Wprawdzie we 
Francji i Belgii tego święta 
się nie obchodzi, wprawdzie 
Dzień Dziecka święcony jest 
nie u nas, lecz w Polsce, ale 
przecież my już od tylu lat 
uczestniczymy duchowo, dzię-
ki „Tygodnikowi", w życiu 
starego naszego Kraju, że 
przyswoiliśmy sobie niejako 
Dzień Dziecka, a uczyniliśmy 
to tym łatwiej, że nie stra-
ciliśmy jeszcze całkowicie z 
oczu swojego dzieciństwa. 
Choć bowiem wiek pochyla 
nas ku ziemi, choć z matek i 
ojców przeobraziliśmy się TO 
babki i dziadków, a nierzad-
ko nawet w prababki i pra-
dziadków, jednak po dziś 
dzień nadchodzą nas takie 
chwile, w których czujemy 
się na powrót dziećmi. 

Mnie — i chyba nie tylko 
mnie — chwila taka naszła 
właśnie teraz, na przełomie 
maja i czerwca, na styku 
Dnia Dziecka ze Świętem 

Matki. Oczywiście, w Święto 
Matki żonom, córkom i 
wnuczkom dajemy upominki, 
składamy życzenia. A także 
matkom, jeśli te nasze sta-
ruszki jeszcze żyją. Wielu z 
nas w tym dniu niesie jed-
nak kwiatek już na cmentarz 
— na grób matki. 

I w tym miejscu przycho-
dzi mi na pamięć przeczyta-
ny przed laty utwór Stefana 
Flukowskiego. Utwór ten jest 
jedynym — poza tomem za-
wierającym korespondencję 
adresowaną przez Juliusza 
Słowackiego do Salomei Bécu 
•—• polskim dziełem literackim 
noszącym tytuł „Listy do 
matki". W książce tej stolarz 
nazwiskiem Rozmiar, który 
spędził dwadzieścia pięć lat 
w Ameryce, opowiada o tym, 
jak to w trakcie swojego po-
bytu w Nowym Świecie zbu-
dował tam swojej nieżyjącej 
matce pomnik. „Nie pytałem 
się wcale — mówi — tylko 
pracowałem jak ten koń. A 
tam kto pracuje, to mu wszy-
stko wolno, uważają go za 
świętego albo i lepiej jesz-
cze. W miesiąc pomnik miał 
sto metrów, z czego trzydzie-
ści w fundamencie". 

Naturalnie, Rozmiar kłamie 
jak najęty. Nie sposób prze-
cież wznieść stumetrowy po-
mnik. Ale nie jest też wyklu-
czone, że budował ten pom-
nik na cokole swego serca. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Już zupe łn ie n ie mogą so-

b ie z t y m poradz ić . Jes teśmy 
dwadz ieśc ia lat po ślubie, od 
p e w n e g o czasu bardzo się 
m i ę d z y nami pogo r s z y ł y sto-
sunki. I n t y m n e g o życ ia już 
p r a w i e n ie ma, natomias t co -
raz częśc ie j są k łó tn i e i a -
w a n t u r y . Osta tn io m ó j m ą ż 
( j a m a m 48, on 50 la t ) sobie 
w y m y ś l i ł , ż e ja m a m kochan-
ka, m ł o d e g o zupe łn i e cz ło-
w i eka , m łodszego ode mn i e 
o b l i sko dwadz i eśc ia lat . Z 
t y m ch łopcem r a z e m p racu -
j e m y , p r z y j a ź n i m y się z so-
bą, on często radz i się m n i e 
v/ swo i ch ż y c i o w y c h spra -
wach. M a żonę, k tórą n i e d a w -
no poś lubi ł i uważa to m a ł -
ż eńs two za n ieporozumien ie . 
N i e k i e d y i d z i e m y do b is tro 

na k a w ę czy szk laneczkę w i -
na. Od czasu do czasu za -
p raszam tego chłopca do na -
szego domu, zawsze , gdy jest 
mąż. Do tychczas n a w e t chęt -
nie z n im r o z m a w i a ł , a l e o -
statnio zapar ł się w sobie i, 
g d y ten wchodz i , t amt en w y -
chodzi . N i e r o zumia łam, o co 
chodzi , bo d a j ę P a n i s łowo 
honoru, że p r ę d z e j b y m się 
ws z y s tk i e go spodz i ewa ła niż 
posądzenia m n i e o romans z 
t y m c z ł ow i ek i em . N i g d y nie 
i n t e r e sowa łam się t ak im i m ł o -
dz iakami , a zw łaszcza teraz, 
k i edy w ogó l e an i m i w g ło -
w i e jak ieś f l i r t y . P o za t y m 
bardzo m i za l e ży , ż e b y się nie 
ośmieszać. W i e m , jak śmiesz -
nie w y g l ą d a starsza kobie ta 
r omansu jąca ze smarkaczem. 
G d y mąż wres z c i e k i edyś w y -
dusił z s iebie, o co mu cho -
dzi , w y b u c h n ę ł a m s zc ze rym 
śmiechem. T o go jeszcze ba r -
d z i e j r o ze ź l i ł o i już w ogó le 
nie m o ż e m y się te raz po ro zu -
mieć . Jak w y t ł u m a c z y ć m ę -
ż o w i te r o j en ia , jak go p r z e -
konać, ż e to w s z y s t k o w y -
mys ł j e go c h o r e j w y o b r a ź n i ? 

P O D E J R Z E W A N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
P o w i e m na ws tęp i e , że m ę ż -

c zyźn i w t y m w i eku , jeśl i sa-
m i nie l a t a j ą za spódn iczka-
m i (i to m ł o d y m i ) , lubią so-
b ie w y m y ś l a ć tak ie historie. 
W y n i k a to z ich komp leksu 
starzenia się, z p r z e św iadcze -
nia, że dla nich kończą się 
podbo j e . W y d a j e m i się, ż e 

pope łn ia P a n i b łąd konsta tu-
jąc, bez w y c i ą g a n i a w n i o s -
k ó w z t ego f a k t u , ż e w a s z e 
pożyc i e i n t y m n e w p r a k t y c e 
już nie is tn ie je . T o ba rdzo 
n iedobrze . P o w i n n o istnieć i 
może . T o męża uspokoi , u -
t w i e r d z i w przekonan iu , ż e 
jest j eszcze p e ł n o s p r a w n y m 
mężczyzną . P r o s z ę o t y m p o -
myś leć . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Ro z s z ed ł em się z żoną i w 

chw i l i słabości, w poczuciu 
honoru ( to ona by ła i n i c j a -
torką r o zwodu ) , pos tanow i ł em , 
ż e nie o d d a m j e j d z i ec -
ka. Od paru mies i ę cy 
sam się n im o p i e k u j ę i n ie 
m o g ę sobie poradz ić . Z a w a -
l a m pracę, w s z ę d z i e się spóź -
n iam, dz i ecko często choru j e , 
n ie u m i e m u łożyć sob ie czasu 
tak, b y s ta rczy ło na pran ie , 
sprzątanie i w s z y s t k o inne. 
Dz i e cko stało się n e r w o w e , 
ja —-— c iąg le na nie k r zyc zę , 
sam się d e n e r w u j ę i ono też. 
A m b i c j a n ie p o z w a l a m i z w r ó -
cić się do żony , ż e b y w z i ę ł a 
małego . Myś l ę , ż e ona t y l k o 
na to czeka, ż e b y m się za ł a -
ma ł i ją o to poprosi ł . W y -
ob rażam sobie zresztą, j a k i e j 
pens j i a l i m e n t a c y j n e j ode 
mn i e zażąda. Będz i e m n i e 
chciała zn iszczyć i w y k o r z y -
stać doszczętnie . M o j e ż yc i e 
bez dz i ecka w ogó le t rac i 
sens. N i e m a m n ikogo na 
świec ie . K o b i e t y m n i e z łosz -
czą, b o j ę s ię p o w t ó r n e g o m a ł -
ż eńs twa po z łych dośw iadc z e -

niach. W i e m z d r u g i e j s t ro -
ny, że dz i ecku jest ze mną 
źle, n ie m a w ł a ś c i w e j opieki , 
n ie m a m a t c z y n e g o serca. 
W s z y s t k o r a z e m to b ł ędne k o -
ło. Ja c iąg le l iczę , ż e ona do 
mn i e w r ó c i i d l a t ego n ie chcę 
oddać dz iecka. Żona je ba r -
dzo kocha i na p e w n o c ierp i 
nad t y m rozs tan iem. Ja j esz -
cze zas t r zeg łem, ż e nie po -
z w o l ę j e j go w i d y w a ć . I co 
teraz m a m robić? 

Z Ł A M A N Y O J C I E C 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
P r z e m a w i a p r z e z P a n a f a ł -

s z y w a a m b i c j a i zaś lep ien ie . 
W rezu l tac ie c zyn i P a n n i e -
o d w r a c a l n ą k r z y w d ę dz iecku. 
Jakże ono ma się chować i 
wy ras tać w t a k i e j a tmos f e r z e ! 
N i e w o l n o t r a k t o w a ć dz iecka 
jak atutu w g rze ma ł żeńsk i e j . 
N a j w a ż n i e j s z e jest j e g o do -
bro. Jeś l i żona m o ż e m u za -
pewn i ć , a na p e w n o może , 
lepszą op iekę , spokó j , serce, 
to w ogó l e nie m a się nad 
c z y m zastanawiać . O b a w i a m 
się, ż e u P a n a nie t y l k o u ra -
żona duma m a znaczenie , a le 
także to, ż e P a n się obaw ia 
nadmie rnych w y d a t k ó w , nad -
m i e rnych roszczeń s w o j e j ż o -
ny. N a t a k i e j p łaszczyźn ie * ja 
nie u m i e m r o z m a w i a ć . Z a l m i 
serdeczn ie w a s z e g o b i ednego 
dz iecka. C o z n i ego w y r o ś n i e ? 
Będz i e wspom ina ł jak z ł y sen 
dz i ec ińs two p r z e ż y t e z P a n e m . 
I po cóż to wszys tko? D la 
a m b i c j i ? T o nie jest me toda . 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I 
J A D W I G A C I E S I E L S K A 
B O G U S Z O W G O R C E 

Jestem córką emeryta gór-
nika z Francji, inwalidy. Mat-
ka jest również inwalidką i 
ponadto straciła wzrok. W 
związku z ich inwalidztwem 
byłam zmuszona przyjąć ro-
dziców do siebie, aby się ni-
mi opiekować. Czy mogę zgło-
sić pretensje z tego tytułu do 
Union Régionale de Sociétés 
des Secours Miniers du Nord. 
Czy matce należy się renta 
inwalidzka od Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych w Po l -
sce? 

Jeże l i chodzi o w y n a g r o d z e -
nie za opiekę, to może to 
mieć mie j sce j edyn ie w f o r -
mie zapłaty za opiekę przez 
samego inwal idę . On nato-
miast może, ze s w e j strony, 
ubiegać się o zapomogę za 
pomoc osoby trzec ie j . Zgodn i e 
b o w i e m z art. 453 Kodeksu 
Ubezp ieczeń Społecznych, j e -
żel i inwa l ida w ciągu ca łko-
w i t e j niezdolności do pracy 
jest zmuszony do pomocy in -
ne j osoby, przys ługu je mu 
dodatek wynoszący 40°/o j ego 
pensj i . A ż e b y mieć p r a w o do 
powyższego dodatku, należy 
być inwa l idą t r zec i e j grupy, 
być zmuszonym do "pomocy 
inne j osoby, dla w y k o n y w a -
nia normalnych czynności 
życ iowych . N i e m n i e j jednak 
powyższy dodatek dotyczy 
osób, k tóre przesz ły na e m e -
ry turę z tytułu w y p a d k u przy 
pracy lub inwa l idz twa z a w o -
dowego. Jeże l i o jc iec Pan i z o -
stał inwal idą już p o pr ze j ś -
ciu na emery turę , dodatek 
powyższy mu nie przys ługuje . 
Natomiast do emery tu ry do-
chodzi dodatek za dzieci, r ó w -
na jący się 10% pens j i star-
cze j , oraz dodatek za żonę w 
wysokośc i po ł owy zasiłku 
„a l locat ion aux v i e u x t r ava i l -
leurs salariés". 

Co do renty inwa l i d zk i e j 
po lsk ie j dla matki , to za leży 
od tego czy matka Pan i na-
była własne uprawnien ia do 
renty w Polsce. W t e j spra-
w i e należy po in f o rmować się 
u w ładz k ra j owych . 

KĄCIK 
FILATELISTY 

S e t n ą r o c z n i c ę w y n a l e z i e n i a 
t e l e f o n u poc z t a po l ska u p a m i ę t -
ni ła w p r o w a d z e n i e m do o b i e g u 
z n a c z k a o n o m i n a l e 1,50 zł . 
P r z e d s t a w i o n o na n i m s t a r y a p a -
ra t t e l e f o n i c z n y z k o r b k ą do 
w y w o ł y w a n i a c en t ra l i , o b o k da -
l e k o s i ę ż n ą a n t e n ę d o łącznośc i 
s a t e l i t a r n e j , n a d n i ą sa t e l i t y t e -
l e k o m u n i k a c y j n e I n t e r k o s m o s 10 
i T e l s t a r I . 

Z n a c z e k p r o j e k t o w a ł g r a f i k 
Z b i g n i e w S tas ik . W y d r u k o w a n o 
g o w i e l o b a r w n y m o f f s e t e m , na 
p a p i e r z e k r e d o w a n y m , w f o r m a -
c i e 54 na 25 m i l i m e t r ó w . N a k ł a d 
z n a c z k a — 10 m i l i o n ó w , ( e m . ) 

MARIA K U N C E W I C Z O W A 

ristan 
Poruszała się leniwie. — Oh, hello — powie-
działa. — Mam dużo ładnych rzeczy na 
sprzedaż. Może pani kupi? 

Pamiętam, że mniej więce j w tym czasie 
miała urodzić dziecko Jacka z Polperro, 
więc uderzyła mnie j e j smukłość i odpowie-
działam pytaniem na pytanie: — Czy tym 
razem chłopiec? 

Wytar ła usta wierzchem dłoni i posunęła 
szklankę w kierunku barmana po nową por-
c ję ginu. — T y m razem nic — zrobiła lek-
ceważący ruch ręką. -— Poroniłam. Umarło. 

Nazajutrz poszłam obejrzeć j e j towary. 
Nie ty le żeby kupować, ile żeby zobaczyć, 
jak amerykańska milionerka mieszka w 
komwal i j sk ie j wioszczynie. Mieszkała na fer -
mie, w odległości paru ki lometrów od osady. 

Szło się tam przez kładki na strugach i 
przez pastwiska, poprzedzielane kamienny-
mi murkami i żywopłotami z ożyn i cierni. 
Dom, także kamienny, dwupiętrowy, wąski, 
o nieregularnych oknach, stał na grząskim 
gruncie, w którym taplały się świnie i grzę-
zły kalekie wozy i pługi; z drugiej strony 
zarośnięty żarnowcem stok schodził do mo-
rza. Opodal, jak zielona flaga na wietrze, 
chylił się samotny dąb, coś sygnalizując roz-
proszonym stadom. N i e zdziwiłabym się, 
gdyby to miejsce w Kornwal i i nazywało się 
Wuthering Heights i więzi ło upiory podobne 
do strzyg Emili i Brontë. 

Żona farmera akurat wychodziła z osyp-
ką do świń, kiedy przez kołowrót w furtce 
zapytałam o Kate Walker. Kobieta przy j -
rzała mi się nieżyczl iwie, wskazując za sie-
bie. „ Z sieni na l e w o " — mruknęła. 

Zapukałam, weszłam. Wielka izba, z bel-
kowanym pułapem i osmolonym kominem 
pośrodku ściany, była zawalona transatlan-
tyckimi kuframi, walizami, pudłami wszel-
kich rozmiarów i kształtów. W jednym ro-
gu, koło komina, na szerokim rozgrzebanym 
tapczanie, wpół leżała z książką w ręku 
Kate Walker. 

W drugim rogu, pod oknem siedziały przy 
kuchennym stole dwie dziewczynki lat mo-
że dziesięciu i ośmiu, jedna ciemna i pulch-
na, druga jasna i szczupła, pochylone nad 
kajetami. 

„The stag is a beautiful animal..." — n a 

mój widok Kate przerwała dyktando. 

— Proszę, proszę! — skoczyła na równe 
nogi. — Dzieci — zwróciła się do córek — 
włóżcie swetry i idźcie nad morze robić gim-
nastykę. P r zy głębokim wdechu nie zapo-
minajcie l iczyć w myśl i do ośmiu. 

Dziewczynki, już w swetrach, skierowały 
się do wyjścia. Zatrzymała młodszą, tę jas-
ną: —- Ingrid! N ie pozwól, żeby Catarina 
oszukiwała, robiąc przysiady. N i e wolno się 
podpierać! -— głos brzmiał ostro. 

Zostałyśmy same. Kate natychmiast przy-
stąpiła do interesu i niebawem znalazłam 
się w dżungli sukien, płaszczy, bucików i ka-
peluszy. K u f r y otwierały się jak szafy, uka-
zując rozpięte na ramiączkach kreacje mis-
trzów mody sprzed dziesięciu lat. Pudła spa-
dały na g łowy, wyrzucając na podłogę ka-
pelusze-gniazdka, kapelusze-ogrody, kapelu-
sze-czepce i berety, od słomkowych po ak-
samitne i tiulowe. 

Całymi plutonami wy lęga ły z waliz pan-
tof le na wysokich i niskich obcasach, mie-
niąc się różnymi odcieniami jaszczurczych, 
krokodylich i cielęcych skór. W powietrzu 
migały szple: hiszpańskie — haftowane i 
lyońskie — lejące się jak woda, gazowe -— 
naszywane dżetami i kaszmirowe — wełnia-
ne. Kate, jak tancerka w operowym balecie, 
ruszała się raz z furią, raz z gracją, wiru-
jąc koło swo je j osi. 

— Może to, a może to? —- przesuwała na 
stole puzdra, w których błyszczały naszyj-
niki i brosze z półszlachetnych kamieni, w y -
sypywała na kaje ty szkolne stosy rękawi-
czek,. piór i koronkowych chustek, pachną-
cych wszystkimi wonnościami Guerlaina. — 
Proszę, proszę — zachęcała. — Dziś rano 
sprzedałam Brownie za sto pięćdziesiąt fun-
tów płaszcz nurkowy, który kosztował ty-
siąc pięćset. Mnie nie zależy na cenie, tylko 
na czasie. Chodzi o bilety dla dziewczynek, 
bo za m ó j przejazd s try j ostatecznie zapłaci. 

— Pani wy jeżdża? 
— O tak, tak. Chcę jak najprędzej wró-

cić do domu, do Stanów. — Upinała na mnie 
chustę meksykańską. — Tutejsze szkoły są 
idiotyczne — ciągnęła. Próbowałam trzymać 
dzieci w pensjonacie, bardzo drogim, w Pen-
zance. Cóż stąd, kiedy nauczycielka zamiast 
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uczyć j e ortograf i i ciągle się pytała, gdzie 
jest tatuś. W końcu się z i ry towałam i wczo-
ra j p rzyw ioz łam j e tutaj. Skąd one mają 
wiedz ieć o tatusiu? Ja im nigdy o żadnych 
tatusiach nie opowiadam. 

— Może w Londyn ie by łoby wygodn ie j ? 
— ośmiel i łam się. 

— Co? w t ym angielskim Babilonie? —— 
z przejęc ia ukłuła mnie szpilką. -— M o j e 
córki są piękne. Ma ją zdrowych o joów i 
zdrową matkę. Chcę, żeby pozostały zdro-
w e f i zyczn ie i moralnie. 

Pa t r zy łam w osłupieniu na ubraniowe 
przepychy. — P o co pani to wszystko ze 
sobą wozi? Takie masy?... 

Przerwała : — Tak, tak. W iem. Starzyzna. 
A l e co mam robić? Rada fami l i jna coraz 
gorze j mnie j traktuje. To jest jednak ka-
pitał. Zresztą... — ognie wystąp i ły na j e j 
twarz. — Może miałam to wszystko zosta-
wić w e Florencj i , żeby Anton io rozdał swo-
im dz iwkom? — głos j e j się załamał. 

— Antonio? — powtórzy łam. Widocznie 
natraf i łam na dzień gniewu, k iedy uczuć 
nie można poskromić; ręce j e j się zatrzęsły. 

— Tak jest! markiz de Portulacca, mó j 
ślubny mąż — oświadczyła nie bez dumy. •— 
Dwa razy zachodziłam w ciążę i dwa razy 
ten rzymski katolik kazał mi się psuć. K i e -
dy za drugim razem wróc i łam od doktora 
wcześnie j , niż przypuszczał, zastałam go w 
naszym łóżku pod he rbowym baldachimem 
z Chiarą, moją masażystką. 

Zamierzy ła się at łasowym pantof lem na 
niewidzialną Chiarę, a po j e j twarzy spły-
nęły nagłe, grube łzy. Bałam się ją urazić 
n iewłaśc iwym słowem, więc ty lko splatałam 
i rozplatałam f r ędz l e meksykańskiej chusty. 

A l e K a t e wy raźn i e miała dosyć dyskrecj i . 
Spojrzała na mnie wy zywa j ą co . — Więc co? 
Miałam udawać, że mnie to nic nie obcho-
dzi? Owszem, bardzo mnie to obeszło! — 
Zaczęła krążyć po izbie, kopiąc i roztrąca-
jąc wal izki . — Tak mnie to obeszło, że po-
jechałam na Capri i sprawiłam sobie zdro-
we, piękne dziecko ze zd r owym p ięknym 
rybakiem. Tak p ięknym i zd rowym, jak A n -
tonio nie był, k iedy go spotkałam na Piazza 
delia Signoria i myślałam, że on nic o mnie 
nie wie . Zamieni l iśmy parę zdań, wzię l iś-
m y się za ręce i cały dzień spędzi l iśmy ra-
zem, a wieczorem odprowadzi ł mnie do ho-
telu, a nazajutrz się oświadczył. Myślałam, 
że miłość! Objawienie ! P iorun z włoskiego 
anielskiego nieba! A l e ż nie! On po prostu 
przedtem się dowiedział od dyrektora hote-
lu, że m ó j ojciec zostawił w ie lk i majątek. 
By l i śmy małżeństwem przez dwa lata. Dwa 
wstrętne lata w nie opalanym palazzo z tyn-
kiem sypiącym się na baldachim, z ku lawy-
mi ciotkami w gorsetach... W i ę c co? Mia-
łam rozpaczać? 

Zatrzymała się przede mną groźna, goto-
wa się spierać do ostatniego tchu, chociaż 
ja zawzięc ie milczałam. 

—^ Proszę mi powiedzieć, czy miałam roz-
paczać? — przynaglała i, nie czekając na 
moje zdanie, unosiła się dalej : — Rozpa-
czać można, jeżel i ktoś czuje, że los, łaska-
w y dla innych, wybra ł sobie akurat j ego czy 
ją na jedyną of iarę swego okrucieństwa. Tak 
czy nie? — nacierała. 

Bez przekonania mruknęłam: — Chyba 
tak. 

—- N o widz i pani! — zatr iumfowała. — 
Przecież to, co mnie spotkało, jest regułą, 
nie wy ją tk i em. To samo spotkało moją mat-
kę. Z pewnością także moją ciotkę i bab-
kę i tak dalej i dalej... Mężczyźn i rodzą się 
zdrajcami, a jedyną radością kobiety są 
dzieci. 

— Tak — nareszcie się odezwałam. — 
Michał opowiadał mi, że pani uznaje męż -
czyzn ty lko na noc zapłodnienia. Czy Jack 
się z t ym pogodził? 

Sposępniała. Z Jackiem się n ie udało. 
P ewn i e dlatego poroniłam, że on mnie za-
dręczał zazdrością o tego Norwega , ojca In-
grid. Antonio jakoś nic mu nie szkodził ani 
Beppo. Ty lko Olaf. Widocznie B r y t y j c z y k 
nie może być zazdrosny o kataryniarzy. 

-— A pani nie żal Olafa? A n i Jacka? 
— N i e — zaprzeczyła skwapl iwie . W y -

ciągnęła ramię po jakąś koronkę i zaczęła 
się nią bawić. — Mnie w ogóle nie żal męż-
czyzn. Żal mi, że straciłam trzecie dziec-
ko. — Przyglądała się koronce. — Podobno 
by ł chłopiec. 

Zdję ła ze mnie chustkę i przystąpiła do 
zachwalania kapeluszy. Jeden malutki ob-
racała na palcu. — Niech pani we źm i e cho-
ciaż to. Dziesięć szyl ingów. Tydz i eń temu 
kupi łam to w Truro za pięć gwinei . W idz i 
pani, n ie umiem oszczędzać, a s t ry j nie chce 
mi przysłać na podróż dzieci. 

Wz ię łam kapelusik, chociaż był z Truro. 
Wyprowadz i ła mnie przed dom. Stałyś-

m y w pobliżu gnojówki . 
— Pani się pewnie dz iwi , że ja tak pry -

m i t ywn i e mieszkam — zatroszczyła się. — 
A l e to umyślnie. Chcę, żeby m o j e dzieci tak 
ży ły , jak ich zdrowi i piękni o jcowie . Ro-
zumie pani? W Stanach też nie zamieszka-
m y w rodowym „palazzo" na Long Island, 
ty lko gdzieś na p rawdz iwe j wsi . U; rybaków. 
A lbo u farmerów. 

Trzymała jeszcze w ręku bezcenną bruk-
selską koronkę. 

— A Michał? — zagadnęła przymilnie.—•; 
M a m nadzieję, że przyna jmnie j zrobił dzie-
cko te j Kathleen. 

Złośl iwość błysnęła w wąskich oczach. 
Odwróci ła się i zaczęła wołać w stronę mo-
rza: „ Ingr id ! Catarina! Wraca j c i e ! " 

Wracałam i ja do Pensallos. W ia t r się od-
mienił. Zawia ło południem. Łagodnością. Po -
ezją. W domu Partyzant o mało mnie nie 
przewróci ł , a potem żar l iwie obwąchiwał 
mo j e buty unurzane w zwierzęcych gnojach. 
Włoży łam czyste pantof le. Zaparzy łam so-
bie herbaty. „Psu Tr istana" dałam kość z 
obiadu. Otrząsnęłam się i, siedząc w fote lu 
przed kominkiem, zamyśl i łam się nad tym, 
jak Kathleen i Michał dadzą sobie rady w 
lesie moreńskim na londyńskim bruku. 

CZĘSC D R U G A 

R O Z D Z I A Ł I 

Otóż i miesiące m i j a j ą odkąd P r e t t y po-
wtórn ie przysłała do mnie Michała; w do-
datku z kobietą. Z tą samą medyczką i r -
landzką, z którą zapoznałam go na początku 
j ego pierwszego pobytu w Londynie . Wan -
da swoją biernością gó ry przenosi! Sześć lat 
temu, nie zakrzywia jąc palca objęła mnie, 
że tak powiem, w posiadanie i od tamtej 
po ry wys ługu ję się j e j nie w iadomo dlacze-
go. 

(c.d.n.) 

P a r y s k i t y godn ik l i -
te rack i — L e s N o u v e l -
les L i t t é ra i r e s — p r z y -
niósł ostatnio cyk l a r -
t y k u ł ó w t r ak tu j ą cy ch o 
f r a n c u s k i e j l i t e ra turze 
p r o l e t a r i a c k i e j i ch łop-
sk ie j . W uzupe łn i a j ą c e j 
t eksty chrono log i i l i t e -
ra tury p r o l e t a r i a ck i e j 
c z y t amy , że w r. 1954 
gó rn i cy : G ó r n i k i Be r t -
he l lo t zaczęl i w y d a w a ć 
mies i ęczn ik pośw i ę cony 
ku l tur ze l u d o w e j i z a -
t y t u ł o w a n y „ K s i ą ż k ą i 
P i ó r e m " , k t ó r y to m i e -
s ięcznik p r zeobraz i ł się 
w r. 1957 w n o w y p e -
r i odyk p o d n a z w ą „ W i e -
czorne M u z e u m " . Jeden 
z t rzech g ó rn i ków , k t ó -
r z y ręczn ie t ł oczy l i 
„ W i e c z o r n e M u z e u m " , 
Ź e g o t a - G ó r n i k , to dz ia -
łacz p o l o n i j n y — zna-
ny n a s z y m C z y t e l n i k o m , 
I gnacy F lac zyńsk i . 

W hal lu d a w n e g o d w o r -
ca L a Bas t i l l e w P a r y -
żu o d b y w a ł y się Dni 
M y ś l i i K s i ą ż k i M a r k -
s is towsk ie j . P o l s k ę r e -
p r e z e n t o w a ł o w y d a w -
n i c two „ I n t e rp r e s s " z e -
s t a w e m c i e k a w y c h ks ią -
żek , a l b u m ó w i broszur 
g ł ó w n i e w j ę z yku f r a n -
cuskim. 

Z osobą f r ancusk i e j 
ż ony Jana I I I Sob ies -
k iego , M a r i i K a z i m i e r y 
de L a tout d ' A r q u i e n , 
zw i ą zane jest pows tan i e 
p i e r w s z e g o s ta łego t a r -
gow i ska w W a r s z a w i e , 
k t ó r e od im ien ia f u n -
datork i n a z w a n e zostało 
M a r y w i l . M a r y w i l t o 
teren, na k t ó r y m z n a j -
du j e się obecn i e p lac 
Tea t ra lny . Ostatn io u -
kazała się w W a r s z a w i e 
p i e rwsza m o n o g r a f i a o 
t y m e f e m e r y c z n y m 
„mieśc i e M a r i i " ( nazwa 
M a r i e - V i l l e znaczy m i a -
sto Mar i i ) . P r a c a ta w y -
szła spod p ióra A n n y 
R y c h l o w s k i e j - K o z ł o w -
skie j . P o w s t a n i e M a -
r y w i l u op isu je też w 
s w o j e j f r ancusk i e j „ H i -
stor i i W a r s z a w y " Rosa 
Ba i l l y , a f r a g m e n t p o -
św i ę cony M a r y w i l o w i 
zamieszczony został w 
k w a r t a l n i k u „ S è v r i e n -
nes d 'H i e r et d ' A u -
jourd 'hu i " . 



POUR UN M E M O R I A L 
DE L 'AMITIE 
FRANCO-POLONAISE 

„ Q u o i qu' i l adv i enne , n 'ou-
bl ions j ama is plus, nous au-
tres Français , que notre t e r -
re est f a i t e en par t i e de la 
poussière des morts polonais , 
notre g lo i r e de l eur sacr i f ice , 
et notre f o r c e m o r a l e de 
leur inébran lab l e f o i en nos 
dest inées" . C 'est par ces mots 
que Rosa Ba i l l y a clos en 
1928 son „H i s t o i r e de l ' am i -
tié f r anco -po l ona i s e " . S ' i l 
ex is ta i t un d ic t ionna i re de c i -
tat ions ayan t t ra i t aux r ap -
ports ent re notre pays et c e -
lui de nos aves et ataves, ces 
mots dev ra i en t ob l i ga to i r e -
men t y f i gu r e r . De m ê m e , ce 
d ic t ionnaire dev ra i t s 'adorner 
d 'une phrase du prés ident de 
l 'Un i v e r s i t é de Pa r i s I V , le 
pro fesseur Dupront , — phrase 
où, apostrophant les Po lona is , 
cet éminent un ive rs i ta i r e leur 

d i t : „(...) i l est en t re nous des 
c imet i è res où reposent vos 
mor ts et aussi tant de F r a n -
çais v i v an t s que vous nous 
a v e z donnés" . De m ê m e en f in , 
une t e l l e an tho log i e dev ra i t 
contenir les passages de la 
cor respondance d 'Apo l l i na i r e 
où il est quest ion de la P o -
logne. 

P o u r q u o i est -ce que je p e n -
se à l 'auteur d ' „ A l c o o l s " ? 
P a r c e que nous sommes en 
juin et que le mo is de ju in 
appara î t t ou jours à mon i m a -
g inat ion sous les tra i ts de 
ce i i l lustre poè te d 'o r ig ine 
polonaise. C 'est à cause d 'une 
s t rophe de „ L a Chanson du 
M a l - A i m é " . Ce l l e , b ien sûr, 
où A p o l l i n a i r e m u r m u r e : 

Juin ton sole i l a rdente ly^e 
Brû l e mes doigts endo lor is 

T r i s t e e t m é l o d i e u x dé l i r e 
J ' e r re à t rave rs mon beau 

Pa r i s 
Sans avo i r le coeur d 'y 

mour i r 
Pour ce qu i m e concerne, 

ce n'est pas à t rave rs Par i s 
que je va i s musant et b a g u e -
naudant, ma is à t rave rs Lens. 
Dominée par les terr i ls , qui 
s ' ér igent ainsi que des ac ro -
poles, cette g rande cité m i -
n ière est, c o m m e vous l e sa-
vez , non seu lement une des 
capitales du f o o tba l l f r a n -
çais — f oo tba l l dont les f a -
stes f o i sonnent de noms po -
lonais — mais aussi une des 
mét ropo les de l ' immig ra t i on 
polonaise en France . Dé ta i l 
d igne d ' intérê t : l ' en t rée de 
cette v i l l e dans l 'h is to i re des 
re lat ions f ranco -po lona i ses est 
antér i eure de que lque tro is 
siècles à l ' é tab l i ssement des 
Po lona is dans le bassin hou i l -
ler du Nord . En e f f e t , p a r m i 
les troupes à la tête desque l -
les le G r a n d Condé r empo r t a 
à L ens en 1648 une v i c t o i r e 
sur les I m p é r i a u x , i l y ava i t 
de n o m b r e u x soldats polonais . 
Ma lheureusement , aucune 

inscr ipt ion ne r e m é m o r e aux 
Lenso is ce f a i t h istor ique. 
P e u t - ê t r e que le comi t é d é -
par tamenta l de l 'Assoc ia t ion 
„ F r a n c e - P o l o g n e " dans le P a s -
de-Cala is , dont le s iège est 
à Lens, pourra i t obten i r des 
édi les lensois qu' i ls so l enn i -
sent la par t i c ipat ion po lona ise 
à la v i c t o i r e du G r a n d Condé 
par une p laque c o m m é m o r a -
t ive? Pourquo i pas? B e a u -
coup de choses ne para issent 
impossibles que tant qu 'on 
ne les a pas tentées. 

Ma is pour l e moment , le 
comi té de „ F r a n c e - P o l o g n e " 
du Pas -de -Ca l a i s — et tous 
les autres comités de cet te 

organisat ion — ont d 'autres 
chats à f oue t t e r . En e f f e t , 
c o m m e je v i ens de l ' app ren -
dre par une c i rcu la i re é m a -
nant du comi t é nat iona l de 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , cet te as-
sociat ion a réso lu d ' inv i t e r 
tous les po lonophi l es à i n -
ven to r i e r les souvenirs po l o -
nais épars sur le sol f r a n -
çais. I l ne s 'agit de r i en de 
moins que d 'é tudier la g éo -
g raph ie de l ' h exagone sous 
l ' ang le de l ' ami t i é f r a n c o -
polonaise , au t r ement dit de 
dresser un cata logue des t o m -
bes, des p laques c o m m é m o -
rat i ves , des stèles et autres 
monuments , c o m m e aussi des 
rues et des p laces qui m a t é -
r ia l isent en que lque sorte la 
p r o f o n d e et mutue l l e a f f i n i t é 
de la pa t r i e d 'Eugène D e l a -
c ro ix avec ce l le de son ,,an-
gé l i que am i " , F r édé r i c C h o -
pin. 

Dans la susdite c i rcula i re , 
l 'Assoc ia t ion „ F r a n c e - P o l o -
g n e " soul igne que les r ésu l -
tats de cette quête seront 
consignés dans un l i v re . C o m -
ment cet o u v r a g e se ra - t - i l i n -
t i tulé? Je n 'en sais r ien. P e u t -
être „ L e M é m o r i a l de l ' a m i -
t i é f r anco -po l ona i se " . En 
revanche , je sais qu ' i l aura 
au moins autant d 'auteurs 
que les r omans d ' A l e x a n d r e 
Dumas ( écr i va in qui, c o m m e 
on sait, emp l o ya i t une l é -
g ion de nègres ) , s inon d a v a n -
tage. En e f f e t , je suis p e r -
suadée que tous les lecteurs 
de „ L a Sema ine des Jeunes " 
se f e r o n t un po int d 'honneur 
de r épondre à l ' appe l dont j e 
v i ens de m e f a i r e l 'écho. 

Je vous f a i s une grosse 
bise. . 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 7 - l i t e r o -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i i c h 
l i t e r y w y k r e ś l i ć s p o ś r ó d l i t e r w o d p o w i e d -
n i c h k r a t k a c h p o z i o m y c h r z ą d ó w p o d a n e g o 
r y s u n k u . P o z o s t a ł e , n i e s k r e ś l o n e l i t e r y , 
c z y t a n e p o z i o m y m i w i e r s z a m i d a d z ą h a s ł o 
z a d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) b e z d r o ż a , m a n o w -
c e , 2) f i g l a r z , l e k k o d u c h , 3) b i e g ł y , r z e -
c z o z n a w c a , 4) k r ó t k i , ż a r t o b l i w y w i e r s z , 
5) d a w n a b u d o w l a p a m i ą t k o w a , 6) z d r a j -
ca , o d s z c z e p i e n i e c , 7) r o b o t , 8) l i l i a w o d n a , 
g r z y b i e ń , 9) n u d z i a r z , z r z ę d a , 10) w ą ż g u -
m o w y d o d o p r o w a d z a n i a p ł y n ó w , 31) p o d -
p o r a , s łup , f i l a r , 12) u c z t a o b f i c i e z a k r a -
p i a n a a l k o h o l e m , 13) b ł ą d , o m y ł k a , 14) k a -
w a ł e k w y s m a ż o n e j s ł o n i n y , s k w a r k a . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 20 

K O N I K Û W K A Z A F O R Y Z M E M 

Lodowisko tycia jest ś l iskie 
f G . B. Shaw) 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : l ) r ó ż a , 3) z b ó r 7) m a -
l i g n a , 8) k r z e w , 9) k r a , 10) c zas , 
12) o k a z , 15) k o n t u a r , 18) p o sąg , 20) 
f a j k a , 21) s i e p a c z , 22) r e m i z a , 23) 
f a t y g a . 

P i o n o w o : 1) r u m a k , 2) ż a l u z j a , 
4) b l a s k , 5) r o z p a c z , 6) a g a w a , 10) 
c i u ł a c z , 13) k o s z a r y , 14) o p i e k a , 15) 
k u f e r , 16) n a j e m , 17) r y s y , 19) g a z d a . 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : l ) p i e c z e ń r z y m s k a a l b o n i e p o w o d z e n i e , f i a -

s k o , 6) b a z i e , 7) n a r z ę d z i e c h ł o s t y , 8) f a c h , p r o f e s j a a l b o 
r o z c z a r o w a n i e 9) b r a m a p o d w ó r z o w a , 11) r o d z a j k o n f i t u r , 
13) d r o b n y h a n d e l , 14) w y b i t n y p i s a r z , a u t o r „ P l a c ó w k i " 
i „ L a l k i " , 18) p i ę k n y , r ą c z y k o ń w i e r z c h o w y , 21) w ś c i e -
k ł y g n i e w , sza ł , 22) c z ę ś ć w a l k i b o k s e r s k i e j , 23) o p o -
w i a d a n i e d l a g r z e c z n y c h d z i e c i , 24) p a p i e r z w i n i ę t y w 
w a ł e k , z w ó j , 25) d ż d ż y s t a p o g o d a , p l u c h a , 26) c e n a , s ta ła 
o p ł a t a u s t a l o n a u r z ę d o w o . 

P i o n o w o : 1) w e s o ł y o r s z a k t a n e c z n y , 2) k o k i e t e r y j n e 
m r u g n i ę c i e o k i e m , 3) p l a m a n a h o n o r z e , 4) r u c h o m e p o -
ł ą c z e n i e d w ó c h k o ś c i , 5) d r o g o c e n n a o z d o b a g ł o w y k r ó -
l e w s k i e j , 10) s z l ak t u r y s t y c z n y , m a r s z r u t a w y c i e c z k i , 
12) o z d o b n a , w i e l o r a m i e n n a l a m p a w i s z ą c a , 15) b u d a p a -
s t e r s k a z g a ł ę z i i c h r u s t u , 16) z g r a j a p s ó w , 17) s ł o w i c z e 
p i e n i a , 18) b o n i f i k a t a , o p u s t o d c e n y , 19) u r o j e n i e , z ł u d a 
p r z e w i d z e n i e , 20) p i ę k n o , u r o d a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y n a -
g r o d y k s i ą ż k o w e . 



Krakowska 
Alma Mater 

także 
dla Polonii 

W Krakowie rozpoczął działalność 
Instytut Badań Polonijnych 

Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Instytut został pomyślany 

jako światowe centrum 
życia umysłowego Polonii 

oraz badań nad jej problemami. 

Uniwersy te t Jagie l loński by ł 
p ierwszą polską instytucją w 
ogóle, k tó re j przedstawic ie le do-
tar l i do ' Po loni i . Już w latach 
70-tyct> ubiegłego stulecia, a 
więc n i ema l natychmiast po 
w i e l k i e j popows tan i owe j f a l i 
emig rac j i po lsk ie j — walczy l i 
oni o p rawa dla t e j emig rac j i w 
par lamencie i ga l i cy j sk im se-
nacie oraz poprzez poświęcone 
wychodźs twu publ ikac je . Po zo r -
nie n i ew ie lka , bo ograniczona 
j edyn ie do „/moralnego" wspar -
cia Po lon i i działalność U n i w e r -
sytetu Jagie l lońskiego, nie była 
wca le tak mała. Mia ła o lb r zymie 
znaczenie psychologiczne, z a r ów-
no w oddz ia ływan iu na samą 
Polonię , jak i na społeczeństwa, 
wśród których przysz ło po lsk im 
wychodźcom zaczynać nowe ż y -
cie. 

W 1889 r. prof . Józef K l e c z y ń -
ski, k tóry by ł w składzie ko-
mis j i op racowu jące j kwes t iona-
riusz do badań Po lon i i opubl iko-
w a ł w 1893 r. książkę pt. „ W y -
chodźstwo z Ga l i c j i " . W t y m sa-
m y m okresie Po lon ią z a j m o w a l i 
się i inni uczeni UJ. Od strony 
p rob l emów p rawnych — prof . 
W ładys ł aw Kuman ieck i , a w 
dziedzinie h is toryczno-gospodar-
cze j — prof . Franciszek Pu j ak . 
Ówczesny docent UJ, A r t u r Bé -
nis, jest autorem dzieła „ E m i -
grac ja polska'*. Pos ł ow i e w se j -
mie ga l i cy j sk im, p ro f e so row ie 
UJ — m.in. W ł a d y s ł a w Leopo ld 
Jaworski , Michał Bobrzyński , 
w i e l okro tn i e pro tes towal i prze-
c i w k o szkodzącym emigrac j i za-
rządzeniom komis j i e m i g r a c y j -
nych. W okresie I w o j n y św ia -
t o w e j nawiązano kontakty z P o -
lonią amerykańską, czego o w o -
cem była publ ikac ja późnie jsze-
go profesora UJ — Fel iksa 
Młynarsk i ego pt. „Em ig ra c j a a 
traktaty narodowe " . P r o f . R o -
man Dyboski wyk łada ł z a r ów-
no w ok. 70 ośrodkach po l on i j -
nych, jak i w 300 ośrodkach u-
niwersyteck ich. W y k ł a d y te (hi-
storia Polski , l i teratura, ma la r -
stwo) c ieszyły się uznaniem. 

Un iwersy te t Jagie l loński stale 
r o zw i j a ł prace badawcze nad 

Polonią . U k a z y w a ł y się z in ic ja-
t y w y późn ie jszego profesora 
Józe fa Oko łowicza zeszyty „ P o l -
skiego przeg lądu po lon i jnego " . 
D rukowane tam prace były 
p i e rwszymi , n a u k o w y m i próba-
m i systematycznego dokumento-
wan i a emig rac j i polskiej . Od 
1926 r. dz iałał przy UJ, p ierwszy 
tego t ypu w kra ju — Instytut 
N a u k o w y do badania Emig rac j i 
i Ko l on i zac j i . 

R ó w n i e ż Ś w i a t o w y Zw iązek 
Po l aków , k tórego w i e l oma p la-
cówkami k i e rowa l i p ro fesorowie 
UJ (m.in. Funduszem Po lsk iego 
Szko ln ic twa Zagranicą czy K o -
mi te tem Organ izac j i Powszech-
nych W y k ł a d ó w Akademick i ch ) 
p r z y znawa ł w latach 30-tych 
stypendia dla młodz ieży po lon i j -
nej , z k tó re j na jw i ększa część 
studiowała w UJ, a co z cza-
sem przerodz i ło się w regularne, 
w a k a c y j n e kursy nauki języka, 
kul tury i histori i Po lski — co 
dziś kontynuowane — nazywa 
się „ Le tn i ą szkołą kultury i j ę -
zyka po lsk iego" . 

W ie lu spośród p r z y j e żd ża j ą -
cych do „ l e tn i e j szko ły " UJ m ó -
w i podczas j e j inauguracj i : „ M ó j 
pater w ta szkoła uczyć się 
w i e l e " , aby po zakończeniu w y -
k ładów s fo rmułować to już 
inacze j : „ W Uniwersy tec i e Ja-
g ie l lońsk im m ó j ojciec studio-
w a ł w latach..." i tak dale j . W 
jednym ty lko inauguracja nie 
różni się n i gdy od zakończenia 
— w łzach wzruszenia . 

W czasie 100-letaich kontak-
t ó w UJ z Po lon ią n ie rzadk ie b y -
ły i inne d o w o d y ścisłych w i ę -
zów z uniwersy te tem. Jednym 
z nich by ł gest Ludw ika Gedy -
mina, k t ó r y w 1930 r. zapisał 
d w i e trzec ie swo j ego ma ją tku 
(pozostałą część przeznaczy ł na 
szpital w mieśc ie Detro i t ) t j . 133 
tys. do larów, co dziś jest nie-
małą sumą, a przed 46 laty b y -
ło jeszcze większą. Zresztą m o -
że n ie o kwo t ę do la rów tu cho-
dzi, lecz o fakt , że autorem 
fundac j i dla Uniwersy te tu był 
nie k to inny jak... pomocnik ku-
charza. 

MACIEJ KUCZEWSKI 

JUBILEUSZ GDAŃSKICH 
KONSERWATORÓW 
ZABYTKÓW 

Gdańskie P racown i e 
K o n s e r w a c j i Z a b y t k ó w 
obchodzą w br. 25-le-
cie działalności . K o n -
serwatorzy z Gdańska 
uczestniczyl i w e w s z y -
stkich ważn ie j s zych 
przeds ięwzięc iach z w i ą -
zanych z rekonstrukcją 
z aby tków na terenie 
północnej Po lski . G ł ó w -
ne prace to m.in. od-
budowa całości G ł ó w -
nego Miasta Gdańska, 
zespołów zamkowych 
Olsztyna, Ma lborka , 
F romborka i L i d z b a r -
ka Warmińsk i ego . O -
becnie ek ipy przeds ię-
b iorstwa rekonstruują 
46 ob iek tów na terenie 
w o j e w ó d z t w : gdań-
skiego, e lb ląskiego i 
olsztyńskiego, m.in. za-
mki w Dzia łdowie , W ę -
go r z ew i e i Malborku. 

W Gdańsku „oczk i em 
w g ł o w i e " są obiekty 
przeznaczone dla Cen-
tra lnego Muzeum M o r -
skiego. Jeszcze w t y m 

roku będą g o t owe w 
stanie su rowym trzy 
zaby tkowe spichlerze 
na Wysp i e Ołowiianka. 
Rozpoczyna się również 
odbudowa ciągu kamie -
niczek przy ul icy St ra-
ganiarsk ie j i tzw. Szko-
ły Mar i a ck i e j na zaple-
czu D w o r u Artusa. 
K o n t y n u o w a n e są prace 
p r zy rekonstrukcj i re-
nesansowych wnę t r z 
dworu i p r z y l e g ł e j doń 
Sieni Gdańskie j . 

Znani z w y s o k i e j ja -
kości w y k o n y w a n y c h 
robót gdańscy konser-
wato r zy , także „ ekspor -
t u j ą " swo j e usługi. 25-
osobowy zespół spec ja-
l i s tów rekonstruuje o -
becnie d w a ob i ek ty w 
R F N , a 4-osobowa g ru-
pa p r z ebywa w Eg ip -
cie, gdz ie od ośmiu lat 
t rwa rekonstrukcja, w e -
dług dokumentac j i po l -
skie j , s ławne j świątyni 
k r ó l o w e j Hatszepsut w 
dol inie , De i l el Bahar i 
w pobl iżu Luksoru. 

MUZEUM 
HIST0RYCZN0-
BALNEOLOGICZNE 

W IWONICZU ZDROJU 

Utworzone w ub. r. 
p i e rwsze w kra ju M u -
zeum His to ryczno-Ba l -
neo log iczne w I w o n i -
c zu-Zdro ju r o zw i j a się 
pomyślnie . Wzras ta ją 
j ego zb iory , zaś w nie -
d ług im czasie Muzeum 
o t r zyma doda tkowe po -
mieszczenia, co pozwo l i 
na zorgan i zowan ie k i l -
ku stałych ekspozyc j i . 

Muzeum posiada 
szczególnie bogate zb io-
ry l i togra f i i , f o tog ra f i i , 
rysunków, g ra f i k i i 
portre tów, dotyczących 
tematyczn ie zarówno 
samego Iwon i c za -Zd ro -
ju, jak i wszystk ich u-
zdrowisk na terenie 
Podkarpac ia . 

Wśród ki lkudzies ięc iu 
pozyc j i z zakresu w y -
dawn i c tw na temat 
Iwonicza i innych pod-
karpackich „ l a t ow i sk " 
— jak d a w n i e j zwano 
uzdrowiska — zna jdu je 
się m. in. kopia dzieła 
lekarza przemysk iego i 

profesora A k a d e m i i Za -
mo j sk i e j Sekk in iego 
„Cenzura o wodz i e 
i w o n i c k i e j " z 1630 r.', a 
także odpisy ze słyn-
nego dzieła lekarza 
przybocznego króla Ste-
fana Batorego — W o j -
ciecha Oczki „C i ep l i c e " 
z 1578 r., gdz ie Iwon ic z 
jest uznany za jedno z 
na jbardz i e j skutecznie 
leczących uzdrowisk 
polskich. Datę ukaza-
nia się t e j pracy p r z y -
jęto za o f i c j a lny po-
czątek p raw i e 400-let-
n i e j histori i iwon ick ie -
go kurortu. 

Zg romadzono również 
znaczną l iczbę mebl i , 
wyposażen ie zakładu 
przyrodo leczn iczego z 
X I X wieku, ówczesną 
„ m y j a r k ę " butelek do 
w o d y minera lne j itd. 
P o z w o l i to na zorgani -
zowan ie w nowych po-
mieszczeniach t y p o w e -
go saloniku kuro r t owe -
go z dawnych lat. 



Krzysztofem Kolberg 
— Co pańskim zdaniem po-

maga najbardziej aktorowi IO 
pracy: przygotowanie wy-
niesione ze szkoły teatralnej, 
doświadczenia z teatru czy 
też praca nad sobą? 

— Wszystk ie te e lementy 
stanowią o możl iwośc iach i 
ro zwo ju aktora. W mo im 
przypadku okoliczności uło-
ży ły się bardzo szczęśl iwie. 
Od początku pracowa łem pod 
k ie runkiem znakomitych r e -
żyse rów : Jerzego Jarockiego, 
I gnacego Gogo l ewsk i ego (m. 
in. w teatrze im. Wysp i ań -
skiego w Katowicach ) , A n -
drze ja Łapick iego , Gustawa 
Holoubka, A d a m a Hanuszk ie -
wicza. Te raz m a m p r z y j e m -
ność grać w teatrze, k tóry 
ma nie ty lko świe tny zespół, 
ale c iągle da j e nowe p r em ie -
ry . 

— Mówi się często, że iv 
przedstawieniach w Teatrze 
Narodowym materiał literac-
ki bądź historyczny potrakto-

wany jest dość dowolnie. 
Czym więc uzasadnić tak du-
żą popularność tej sceny? 

— Trudno jest odpow i e -
dzieć na to pytanie aktorowi , 
k tóry pracu je w t y m teatrze. 
W y d a j e mi się, że jest to te-
atr ż y w y , proponujący znane 
dzieła lub teksty w n o w y m 
ujęciu, o d k r y w a j ą c y inne ich 
wartości , p r owoku ją cy do d y -
skusji. N a w e t jeśl i z poszcze-
gó lnymi rozw iązan iami sce-
nicznymi nie wszyscy się zga-
dza ją , to j ednak na spektak-
lach tych m a m y ciągle k o m -
plety. „Ba l l adyna " szła już 
ok. 300 razy. 

— Czy grając na małej sce-
nie inaczej przygotowuje Pan 
rolę? 

— Ma ła zmusza mnie do 
innego sposobu mówien ia , o -
perowania innymi środkami 
wyrazu. K i e d y natomiast g ram 
w Tea t r z e N a r o d o w y m , m u -
szę pamiętać o widzach na * 
drug im balkonie... 

Jak oceniłby Pan swoją 
dotychczasową działalność 
aktorską? 

Z pe r spek t ywy ostatnich lat 
mogę powiedz ieć , że... stało 
się coś, czego się obawia łem. 
P e w n e p ropozyc j e przychodz i -
ły trochę za szybko, a ja nie 
dokonywa ł em selekcj i . Z resz -
tą każdy aktor, szczególnie 
młody, chce grać jak n a j w i ę -
cej. Zdarza się jednak, że po 
okresie zasypywania p ropo-
zyc j ami zapomina się o akto-
rze. Jestem zwo lenn ik i em 
równomie rnego wznoszenia 
się w górę. G w a ł t o w n y skok 
może spowodować g w a ł t o w -
ny upadek. N a j b a r d z i e j w a r -
sztatowo wzbogaca aktora te -
atr. Oczywiśc i e zależy z j a -
k im reżyse rem się pracuje . 
Od reżysera oczekuję tak i e j 
a tmos fery w pracy, która u-
moż l iw i łaby mi maksymalne 
skupienie się nad rolą, „ o -
twarc ie się", rozluźnienie. 

— Gra Pan najczęściej w 
repertuarze klasycznym. A 

co z repertuarem współczes-
nym? 

— Chc ia łbym zagrać m o j e -
go rówieśnika, ale ty lko w 
f i lm ie , k tóry m ó w i ł b y o spra-
wach nurtujących nas, na-
p r a w d ę ważnych . 

— Czy chciałby Pan zagrać 
w ,,Mazepie'' na scenie? 

— Z chęcią zagra łbym w 
teatrze, ale ro lę Mazepy . 
Zb i gn i ewa już nie, by łoby 
to m imowo lne powtórzenie . A 
za leży mi przede wszys tk im 
na wszechstronnym r o z w i j a -
niu warsztatu w różnych r o -
lach i gatunkach. 

— A w repertuarze kome-
diowym? 

— Z a g r a m w sztuce „Jak 
w a m się podoba" Szekspira, 
którą p r z y go t owu j e Tadeusz 
Minc w Teat r ze N a r o d o w y m . 
Równ i e ż w te l ew i z j i zagram 
w na jb l i ższym czasie k o m e -
dię. 

Zdjęcia: CAF 

K r z y s z t o f K o l b e r g e r o d c z t e r e c h l a t j e s t a k t o r e m 
T e a t r u N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e , 

g d z i e d e b i u t o w a ł t y t u ł o w ą r o l ą w „ W a c ł a w a d z i e j a c h " G a r c z y ń s k i e g o , 
p o t e m g r a ł w „ I l o n C a r l o s i e " S c h i l l e r a , 

„ M a s k a r a d z i e " L e r m o n t o w a , „ W e s e l u " W y s p i a ń s k i e g o , 
„ M i e s i ą c u n a w s i " T u r g i e n i e w a . 

O b e c n i e w y s t ę p u j e w r o l i T o m a s z a Z a n a 
w w i d o w i s k u p t . „ M i c k i e w i c z " . 
W s p e k t a k l a c h t e l e w i z y j n y c h 

o d t w a r z a ł m . in. p o s t a ć K o m e a w i n s c e n i z a c j i t r a g e d i i S z e k s p i r a 
o r a z M a ć k a C h e ł m i c k i e g o 

w a d a p t a c j i „ P o p i o ł u i d i a m e n t u " 

ŁYSA GORA 
W PODANIACH 
I PRZYSŁOWIACH 

N a j w y ż s z e wznies ienia Gór Św i ę t o -
krzyskich — Łys ica i Łysa Góra docze-

kały się setek legend, podań. G ó r y te 
uznano za czasów pogańskich za p r z y -
bytek sił wyższych , siedzibę bóstw „ L e -
l u m - P o l e l u m " , Swiasta-Pośwista i in. 

„ K i e d y Łys ica w koszuli, to zaraz się 
niebo rozczu l i " — powiada jedno z p r z y -
s łów, wskazu jących okol icznym miesz-
kańcom zapowiedź deszczu. Inne p o w i a -
da: „ N a Ł y s e j Górze krzyż się kąpie w 
chmurze" . A dla podkreślenia c zy j egoś 

łgarstwa powiadano : „ P r a w d a to taka, 
j akby się psy na ł yse j Górze bodły" . 

N a j w i ę c e j j ednak legend i baśni zw ią -
zanych jest z łysogórskimi czarownicami , 
k tóre nawe t w herbie Ł y sogó r zostały 
utrwalone. Chcąc określ ić ciemność no-
cy, pow iadano : „ T a k a ciemna noc, że cza-
rown ice na Łysą Górę t ra f ić nie mogą" , 
gdy zaś narzekano na złą jazdę wo źn i -
cy, mów iono „ W o z i ł go jak diabeł swo ją 
c iotkę po Ł y s e j Górze " . 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (Se) 
TELEFON: 033-41-17 
METRO: PONT-MARIE w a ł n e 

T ł u m a c z e n i a 
t ę d o w t 

c a ł e j F r i 

» MISS COUTURE « 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

P o l e c a p o c e n a c h na jn i ższych 
m a p y i p r z e w o d n i k î 
A d a m B a j car P O L S K A — p r z ewodn ik tu rys t yc zny 
170 str. 
A d a m B a j c a r P O L O G N E — Guide tour is t ique 
260 str. 
Gu ide de V o y a g e — P O L O G N E ( W y d . Spor t 
r y s t y k a ) 428 str. 
P r z e w o d n i k — W A R S Z A W A 168 str. 
I n f o r m a t o r tu r ys t y c zny — W A R S Z A W A 
I n f o r m a t e u r Tour i s t i que — V A R S O V I E 
Gu ide de G D A N S K — S O P O T — G D Y N I A 
S a m o c h o d o w y A t l as P o l s k i 
Mapa samochodowa Po l sk i (Car t e r ou t i è r e 
P o l o g n e ) Skala 1:1 000 000 
Po l ska Mapa A d m i n i s t r a c y j n a (1:750 000) 
Po lska Mapa A d m i n i s t r a c y j n a (1:2 000 000) 
P O L O G N E — Carte tour is t ique (1:750 000) 
P l an G d y n i i Sopo tu 
P l an K r a k o w a 
P l a n Ł o d z i 
P l an Rzeszowa 
P lan W a r s z a w y 
P l a n W r o c ł a w i a 
P o l e c a m y r ówn i e ż m a p y poszczegó lnych w o j e w ó d z t w 
po 4,00 f r . każda. 
D o cen w y m i e n i o n y c h do l i c zamy kosz t y w łasne prze -
sy łk i p o c z t o w e j . 

T u -

de 

>MISS COUTURE-
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines 
LILLE (Fivos) tel. 56-60-86 
Siedziba: 199, rue de Par is 
LILLE, tel. 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska * suknie 

* spódnice * swetry • bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze * wsypy na szer. 
160 cm * poszujy * puch 

Ceny niskie 
l\a żądanie wysyłamy próbki 

10,00 
22,00 
6,25 
7,00 
7,00 
9,00 

28,00 

5,00 
8,00 
2,50 
7,00 
4,00 
5,00 
5,00 
4,00 
4,00 
4,00 
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23» nue Taitbouł Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Metro: Chaussée d'Antln 
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KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormac|l oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
os6b zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

SŁUGI RKO są 

korzystni 
KO Si 

•HBi 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICAUD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 

4 2 3 , rue de Lannoy 
R0U3AIX ( N O R O ) 

mm 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko ( N o m ) . 

Adres (Ad r e s se ) _ 

im i ę ( P r é n o m ) . 

P ragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok: — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m 'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E noui 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e skreśl ić — R a y e r les ment ions inut i les ) 



Okruchy 
sportowe 

W o j c i e c h F ibak odniósł 
z n ó w wspan ia ł e z w y -
c i ę s two z d o b y w a j ą c t y -
tuł m i ę d z y n a r o d o w e g o 
mistrza W . B ry tan i i na 
kor tach z i emnych . T u r -
n i e j odby ł się w B o u r -
nemouth . Po l sk i ten is i -
sta po wspan ia ł e j g r z e 
pokona ł w f i n a l e czo ło -
w e g o tenis istę świata , 
Hiszipana Manue l a 
Orantesa 6:2; 7:9; 6:2; 
6:2. F i bak w-raz z A m e -
r ykan inem F r e d e m M c -
N a i r e m zdoby l i r ówn i e ż 
ty tu ł mis t rza W . B r y -
tani i w grze p o d w ó j n e j 
po z w y c i ę s t w i e w f i na l e 
nad parą hiszpańską 
Orantes — Gisibert 4:6; 
7:5; 7:5. 

Passa porażek po lsk ich 
p i ł ka r zy t r w a . W m i ę -
d z y p a ń s t w o w y m t o w a -
r z y sk im meczu r o z eg ra -
n y m w Bazy l e i polska 
jedenastka uległa r e -
prezen tac j i S z w a j c a r i i 
1:2. P o l a c y gra l i słabo 
z a r ó w n o w obronie , jak 
i w ataku. 

Po l scy l ekkoat l ec i roz -
poczę l i już s tar ty na 
stadionach Europy , 
p i e r w s z y t egoroczny 
w y s t ę p I r e n y S z e w i ń -
s'kiej zakończy ł się 
sukcesem. Po l ka z w y -
c ięży ła w Dubece w 
biegu na 100 m w d o -
skona łym czas ie 11 sek. 
Po l s cy spr in terzy star-
t owa l i t am także na 100 
m ; M a r i a n W o r o n i n by ł 
drugi , a Zenon N o w o s z 
trzeci . Z w y c i ę ż y ł S te in-
mann z R F N . W e w ł o s -
k i e j m i e j s cowośc i F o r -
mai podczas m i t y n g u 
l ekkoa t l e t y c znego Ja -
cek Wszo ła w y g r a ł skok 
w z w y ż , w y n i k i e m 2,21 
m, W o j c i e c h Buc iarsk i 
i Tadeusz Ślusarski p o -
konal i w skoku o tyc z -
ce wysokość 5,30 m 
z w y c i ę ż a j ą c w t e j kon-
kurenc j i . S k o k w dal 
zaś w y g r a ł Eugeniusz 
Biskupski (7,38 m). 

26 ko l e j ka r o z g r y w e k 
eks t rak lasy p i ł ka rsk i e j 
przyn ios ła po rażkę G K S 
T y c h y na w ł a s n y m 
boisku ze Stalą M i e l e c . 
M i m o to tyszaraie u t r z y -
mal i się na cze le tabel i , 
m a j ą c j ednak t y l k o 1 
punkt p r z e w a g i nad 
R u c h e m i 2 nad Stalą 
M ie l ec . Sta l R z es zów , 
Ł K S Ł ó d ź i Po l on ia 
B y t o m nada l z n a j d u j ą 
się w s fe r ze z ag ro żone j 
spadk iem. 

nadz i e j e na o l i m p i j s k i e sukcesy. 
N ies te ty , p rzysz ły lata chude 
i Z b i g n i e w K a c z m a r e k przesta ł 
robić postępy. M y ś l a n o wówczas , 
że jeszcze jeden u ta l en towany 
spor towiec n ie w y b i j e .się ponad 
przec iętność, n ie os iągnie w y ż y n 
w w y b r a n y m przez s iebie spor -
cie. T a k się j ednak nie stało. 
P r z e ł o m w kar i e r z e ś ląskiego si-
łacza nastąp i ł w roku 1969. N a j -
p i e r w p o p r a w i ł znaczn ie s w ó j 
rekord ż y c i o w y na m is t r zos twach 
Po lsk i , późn i e j z w y c i ę ż y ł na 
Ogó lnopo l sk i e j Spar tak iadz i e 
M łodz i e ży . T o zadecydowa ło , że 
pos tanowiono w ł ą c z y ć g o w skład 
reprezentac j i na mis t r zos twa 
świata i Europy , k tóre w ó w c z a s 
o d b y w a ł y s ię w W a r s z a w i e . W y -
s tar towa ł w w a d z e l e k k i e j obok 
s ławnego W a l d e m a r a B a s z a n o w -
skiego, j ednego z n a j b a r d z i e j 
u t y tu ł owanych z a w o d n i k ó w w 
histor i i po l sk iego sportu. Deb iu -
tując w tak p o w a ż n e j imprez i e 
w y w a l c z y ł b r ą z o w y meda l . Od 
tego momen tu j e go kar i e ra spor -
towa toczy się w szybk im t e m -
pie. 

W latach 1970—71 Z b i g n i e w 
K a c z m a r e k d w u k r o t n i e zdoby ł 
z łoty meda l na mis t r zos twach 
świata w y g r y w a j ą c z B a s z a n o w -
skim. W tych samych latach nie 
szczęści ło mu się j ednak na m i -
s t rzostwach Europy . W latach 
1969—75 s ta r towa ł w t e j i m p r e -
z ie aż 6 razy , zdoby ł 6 meda l i , 
a le n i gdy tego na j c enn i e j s z e go — 
z łotego. Dop i e ro w t y m roku w 
Ber l in i e spełni ły się marzen ia 
amb i tnego sztangisty , j e d n e g o z 
g ł ó w n y c h f a w o r y t ó w do z łotego 
meda lu w Ig r z y skach O l i m p i j -
skich w Mont rea lu . 

W Ber l in i e K a c z m a r e k w y w a l -
czy ł ty tu ł mis t rza Europy w 
d w u b o j u w y n i k i e m 305 kg . W 
d o d a t k o w y m pode jśc iu us tanowi ł 
n o w y r ekord świata w rwan iu — 
139,5 kg. N i e w y k o r z y s t a ł j eszcze 
pełni swych moż l iwośc i , k tóre 
f a c h o w c y ocen ia ją na 320 kg w 
w a d z e l e k k i e j ( do t y chczasowy 
j ego rekord , r ó w n y na j l eps z emu 
w y n i k o w i w t e j w a d z e w y n o s i 
312,5 kg) . Być może , że nastąpi 
to w łaśn ie na pomośc i e o l i m p i j -
sk im w Mont r ea lu . 

Z b i g n i e w K a c z m a r e k to po -
stać w po l sk im sporc ie ze wszech 
m ia r p o z y t y w n a . N i e z w y k l e p r a -
cow i t y , amb i tny , upar ty w dą-
żeniu do celu. P r z e d k i l koma la -
ty pod j ą ł naukę w szkole gó rn i -
cze j , obecnie l e g i t y m u j e się t y t u -
łem technika. W w y p a d k u w y -
c z y n o w y c h spo r t owców , k t ó r y m 
tak w i e l e czasu i w y s i ł k u zab i e -
ra ją t r en ing i i starty w z a w o -
dach, nie by ło to zadan ie ł a twe . 
T y m w i ęks z e w i ę c s łowa uzna-
nia należą się znakomi t emu 
sztangiście, k t ó r y poza t y m jest 
p r z y k ł a d n y m m ę ż e m i o j c em. 

H . J. 

Zdjęcia: JAN R O Z M A R Y N O W S K I 

Mistrz 
sztangi 

przełam al 
pecha 

W kw i e tn iu w ber l ińsk i e j S e e -
l e rb inder H a l l e ( N R D ) o d b y ł y się 
X X X V M i s t r z o s twa Europy w 
Podnoszen iu C i ę ża rów . P a ń s t w a 
europe jsk ie , k tóre w i o d ą zdecy -
d o w a n y p r y m w t e j dyscyp l in i e , 
p o t r ak t owa ł y impre z ę j ako os ta t -
ni sp rawdz ian swo ich r ep r e z en -
t an t ów p r zed s tar tem na o l i m -
p iadz i e w Mont r ea lu . Stąd też 
na be r l ińsk im pomośc i e p o j a w i l i 
się p rak t yc zn i e na j l eps i at lec i 
świata . W ś r ó d nich r ó w n i e ż dz i e -
w i ą tka P o l a k ó w , k t ó r z y od lat 
za l i c za ją się do c z o ł ó w k i w pod- , 
noszeniu c i ę ża rów . 

Wszyscy s tar tu jący chcie l i w y -
paść oc zyw i śc i e j ak n a j l e p i e j , 
uzyskać n a j w y ż s z e w y n i k i . A l e 
j ednemu z nich szczegó ln ie za l e -
ża ło na z w y c i ę s t w i e w tych m i -
s t rzos twach Europy . B y ł n i m P o -
lak Z b i g n i e w K a c z m a r e k , k t ó r y 
w s w o j e j b o g a t e j ka r i e r z e spor-
t o w e j w y w a l c z y ł już d w u k r o t n i e 
ty tu ł mis t r za i d w u k r o t n i e w i c e -
mistrza świata , b r ą z o w y meda l 
o l imp i j sk i w Monach ium. Jed-
nak w czasie sześciu do tychcza -
s o w y c h s ta r tów w mis t r zos twach 
Europy ani razu nie udało m u 
się zdobyć z ł o t ego meda lu . 

Ż y c i o r y s tego znakomi t ego 
sztangisty jest dość n i e t y p o w y . 
U rodz i ł się p rzed 28 la ty w T a r -
nowsk ich Gó rach na Śląsku i tam 
w k lub i e zaczą ł ć w i c z y ć podno-
szenie c i ę żarów. Jeszcze j ako 
junior , s tar tu jąc w b a r w a c h swo -
j ego obecnego k lubu Górn ik 
S i em ianow i c e , b i ł r eko rdy św i a -
ta w s w o j e j ka tegor i i w i e k o w e j . 
T r e n e r z y w i ą za l i z n im w i e l k i e 



Okulary 
dmiot kokieterii 

Co dziesiąty cz łowiek na 
świec i e nosi okulary . L i czba 
„ oku l a rn i ków " zresztą stale 
rośnie, gdyż nasze oczy nara-
żone są nie t y lko na coraz 
w iększe wys i ł k i w zw iązku 
z r o z w o j e m czyte ln ic twa, w i e -
dzy, coraz powszechnie jszego 
og lądania f i l m ó w i t e l ew i z j i , 
a le i pracy , w y m a g a j ą c e j 
w i ęks z e j p r e cy z j i i doskona-
łości. N i c w i ę c dz iwnego, ż e 
w z r o k m a m y coraz gorszy, ze 
w coraz wcześn i e j s zym w i e -
ku zaczynamy nosić okulary . 

To t e ż i w tę dz iedzinę w d a -
ła się moda. Jako rzecz ba r -
dzo widoczna na twar zy , sto-
pn iowo zmien ia ją się okula-
ry z przedmio tu n ie lubiane-
go, noszonego z konieczności , 
w e lement ś w i a d o m e j kok i e -
teri i . 

Bo oku lary m a j ą nie m n i e j -
sze a może nawet w iększe 
znaczenie niż kosmetyk i p r zy 
upiększaniu twarzy , popra -
w ian iu j e j b raków. Okulary , 
zwłaszcza c iemne, po zwa l a j ą 
j akby ukryć s ię za nimi, n i -
w e l u j ą wrodzoną nieśmiałość. 
Za ich pomocą — i to już 
jest w łaśc iwość każdych oku-
l a r ó w — można ukryć z m a r -
szczki w o k ó ł oczu, przesunąć 
odległość między oczami, g d y 
ma się j e zby t bl isko osadzo-
ne, stuszować ich zbytnią w y -
pukłość, a nawe t c ien iować 
n iezgrabny nos. P r z e z umie -
ję tn ie dobraną o p r a w ę można 
dodać przec i ę tne j buzi p ikan-

teri i . Szkła oku la rów p o w i ę k -
szają także oko, co jest atu-
tem n ie do pogardzenia . 

W p r a w d z i e już cesarz N e -
ron używa ł s z l i f owanego w i e l -
k iego szmaragdu, służącego 
mu za szkło powiększa jące , 
a le oprawione , w y p u k ł e szkła 
do czytania p i e rws i zastoso-
w a l i Ch ińczycy w X wieku. 
W Europie p i e rwsze okulary 
p o j a w i ł y się w w i e k u X I V 
w e F l o r enc j i i robiono j e z 
przezroczystego kwarcu lub 
bery lu. 

O p r a w k i do oku la rów prze-
chodzi ły p r zemiany e w o l u c y j -
ne zw iązane z modą już po -
cząwszy od tych od leg łych 
czasów. Dziś w powszechnym 
użyciu są ro zma i t e oprawk i : 
me ta lowe , z t w o r z y w sztucz-
nych, op ie ra jące się na g rzb ie -
cie nosa oraz za uszami. 

Oku la ry są dziś chętnie, bez 
żadnych kompleksów, noszo-
ne niie t y lko przez ludzi z 
w a d a m i wzroku , ale często 
przez młodz ież w łaśn ie ze 
w z g l ę d ó w kosmetycznych czy 
by dodać sobie interesujące-
go wyg l ądu . 

W n iektórych kra jach pro-
duku je się nawet oprawk i ba-
l o w e czy w i ec zo rowe . Można 
dobrać ko lor o p r a w k i do od-
cienia b a l o w e j sukni. B y w a -
ją też o p r a w k i wysadzane 
sztucznymi bry lanc ikami lub 
pere łkami . E legantk i starają 
się skoordynować op rawkę z 
kost iumem kąp i e l owym, np. 

w czerwono-b ia łe paski. W 
sklepach optycznych ' zwraca 
się racze j uwagę na w y g o d ę 
i wa l o r y u ży tkowe okularów. 
N a j l e p i e j w i ęc samemu or i en-
tować się jaką w y b r a ć o p r a w -
kę. K t o ma pełną, okrą -
głą twarz pow in i en racze j 
nosić oku la ry duże, o w a l n e w 
zdecydowane j , mocne j op ra -
wie . K o l o r o p r a w y jest rzeczą 
indywidua lną , zależną od ka r -
nacj i i ko loru w łosów. K o -
biety o małe j , drobne j buzi 
pow inny unikać z kole i o l -
brzymich okularów, które 
je przy t łacza ją , w y g l ą d a j ą 
jak w łożone dla żartu. N a -
tomiast dz iewczęta o t w a -
rzy t ró jką tne j , wąsk i e j b r o -
dzie ładnie w y g l ą d a j ą w o -
kularach nieco skośnych. W 
lecie, w pe łnym słońcu do 
ciemnych oku la rów można 
dobrać sobie o p r a w k ę nieco 
bardz i e j ekstrawagancką, ko -
l o rową lub białą. 

W p r a w d z i e moda na oku-
lary zmien ia się, j ednak zna -
cznie w o l n i e j niż na inne rze -
czy, jak suknie czy obuwie . 
Jeśli się w i ę c dobrało napra-
w d ę twa r zową op rawę okula-
r ó w — nie należy j e j pochop-
nie zmieniać na tzw. ostatni 
k r zyk mody , k tó ry często za -
miast upiększać, szpeci i n i e -
potrzebnie zmienia cały w y -
raz twarzy . 

KRYSTYNA BOERGEROWA 

KILKA 
FILMÓW 
JEDNOCZEŚNIE 

Na jw i ęks za hala zd j ęc i owa po lsk ie j k inemato -
g ra f i i zna jdu j e się w e wroc ł awsk i e j w y t w ó r n i f i l -
m ó w fabu larnych — mie r zy ona 1200 m e t r ó w 
kwadra t owych . Hala ta została ostatnio kosztem 
ki lkunastu m i l i o n ó w z łotych przebudowana i zmo-
dern i zowana , za insta lowano w nie j nowoczesne 
pomosty , spec ja lny system oświet lenia i w e n t y -
lac j i . W hali jest tak dużo mie jsca, ż e jednocześ-
nie można w y b u d o w a ć w nie j dekorac j e do ki lku 
f i l m ó w . W a r t o dodać, że wroc ławska w y t w ó r n i a 
posiada jeszcze jedną, mnie jszą (500 m k w ) halę, 
a w końcu br. oddana zostanie do użytku trzecia 
hala o powierzchn i 300 m k w . 

KLUB 

KOLEKCJONERA W Tomaszow i e M a z o w i e c k i m w w o j . 
p io t rkowsk im powsta ł „ K l u b K o l e k c j o n e -
ra" , k tóry działa przy Z a k ł a d o w y m D o -
mu Ku l tu ry „Chemik " , na leżącym do Z a -
k ładów Włók i en Chemicznych „ C h e m i -
t ex -Wis tom" . Mi łośnicy zb ieractwa, a jest 
ich w mieście niemało, będą w i ęc mog l i 
dzielić się s w y m i doświadczeniami , w y -
mien iać eksponaty, spotykać się z histo-
r ykami sztuki itp. K l u b zamierza też o r -
ganizować „g ie łdy staroci" . 

RZEŹBY 
W 
DREWNIE 

Spotkać ich można w s z ę -
dzie: w miastach, wsiach, 
w zakładach pracy. W w o l -
nych od za jęć z awodowych 

chwi lach malu ją , rzeźbią, z a j -
mu ją się w y r o b e m tkanin 
artystycznych, wyc inanek. 
T w o r z e n i e jest pasją ich ż y -
cia. W w o j . radomskim od -
kry to ostatnio nowe talenty, 
wśród których jest m. in.: 
rzeżbiarka K r y s t yna A d a m -
czyk z Leszczyn i rzeźbiarz 
Hen ryk Prus ze S te fankowa. 
Rzeźb ią oni w drzewie — 
przeważn ie postacie miesz-
kańców ws i oraz zwierzęta i 

ptaki . Na j s t a r s zym ludowym 
rzeźb iarzem w w o j . r adom-
skim jest ro lnik Stanis ław 
Denk iew icz z Jedlni Kośc i e l -
nej , k tóry po r a z p i e rwszy 
wz ią ł do ręki dłuto 47 lat t e -
mu. Jego rzeźby — to za jęc i 
pracą w polu rolnicy, t r ak -
torzyści oraz drwa le , k o w a l e 
i muzykanc i . Rze źby tego lu-
dowego ar tysty t ra f i ł y do mu-
z e ó w w e Franc j i , Rumuni i i 
innych k r a j ó w . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy -
jaciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich, z łoży ły z w y -
c za j em f rancuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: El iane Man ie ro -
Jean-Marc Śląski w 
Pecquencourt ; Berna-
dette L inka-Jean-Pau l 
Sawick i w Monche-
court, C la i re Mac ino-
w i c z -Marce l A l l i o t w 
Grenay ; S y l v i e Blout-
R a y m o n d Młodziński , 
A l i n e K r z y z e l e w s k a -
Jean-Denis V a j d a , M o -
nique L h e u r e u x - R y -
szard Bińczyk, N ico le 
S i ko ra -He r v é Vér i té , 
Genev i è v e Secci -Danie l 
Marzec i Chantai M a -
ve t -Gé ra rd Taszarek w 
Sal łaumines; Monique 
Tabak -Bernard Roger 
Pa l lo t w Sanvignes- les-
Mines ; Ka ta r z yna Sto-
życka-Bernard L e v e l w 
Béthune. 

D A W C Y 
KRWI 
Douai. W duże j sali me -
rostwa odbyła się uro-
czystość wręczen ia ho-
norowych medal i p r zy -
znanych przez ministra 
zdrowia . O t r zyma l i je 
m.in.: p. Mur i e l A d a m -
czykowa , p. L . D e m -
bicka, p. Huguette 
Kończaik, p. Gui la ine 
Labrycka , p. Francine 
Torniczak, p. Jean-Jac-
ques Janota, p. W ik to r 
Merz , p. Marce l Perus 
i p. Franciszek Szczy-
pa. 

MEDALIŚCI 
PRACY 
V i m y . Z okaz j i święta 
pracy został odznaczo-
ny meda lem z łotym 
oraz dużym meda lem 
z ło tym p. L u d w i k Perz . 
Meda l srebrny o t rzymał 
p. L eon Nowakowsk i . 
Haisnes - les - L a - Bas-
se®. Duży z łoty medal , 
medal złoty oraz meda l 
v e rme i l p rzyznano p. 
Kuras ińskiemu. 
Sal laumines. W dniu 1 
ma ja w tute j szym me-
rostwie z rąk mera m e -
dale ve rme i l , z loty i 
duży złoty o t r zyma l i : 
p. Edward Marc in iak i 
p. Tadeusz Pan f i l oraz 
meda le v e rme i l : p. R o -
main Barczyk , p. R y -
szard Furmanczyk , p-
W l a d y s l a w Idziak, p. 
Jan Myś l ew i c z , p. Bru-
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ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

KOLONII 

no R y ż e w i c z , p. Euge -
niusz Szczerba, p. W i k -
tor W ą s i k i p. Jan Z a -
krent . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 
B i l l y - M o n t i g n y . W i o -
senny konkurs w ę d k a r -
ski na pstrąg i , z o rgan i -
z o w a n y p r z e z s t o w a r z y -
szenie P e r cou t eux B i l -
lys iens w y g r a ł p. F r a n -
ciszek B r zo zowsk i . Da l -
sze mie j sca za j ę l i p. 
Edmund Jagodc zyk 
(drug ie ) , p. E d w a r d 
M a n k a ( c zwar t e ) , p . 
Stan i s ław N i e b o j e w s k i 
(s iódme) . Z w y c i ę z c a 
konkursu o t r z yma ł t r a -
d y c y j n y puchar w i o -
senny. 
Lens . Oko ł o 100 mi łoś -
n i k ó w w ę d k i s tanęło do 
p i e rws z e go r e g i o n a l n e -
go konkursu nad w o -
dami P l ouva in , z o r g a -
n i z o w a n e g o p r z e z sto-
wa r z y s z en i e G o u j o n 
Lenso is . Z w y c i ę z c ą z o -
stał p. S t an i s ł aw K r z y -
wuck i . O rgan i zac j a 
konkursu spoczywa ła 
w rękach p . Ł u k a s z e w -
sk iego i Opat r zenego . 

M a z i n g a r b e - C i t é 7. O -
gn isko m ł o d z i e ż o w e 
dz i e ln i cy urządz i ł o t r a -
d y c y j n e konkursy w i o -
senne strze lania z f l o -
betu. W kategor i i m ł o -
d z i e ż o w e j d z i ewczą t 
I sabe l l e K a c z o r za j ę ła 
m i e j s c e drug ie , a M a -
r i e -F ranço i se K a c z o r — 
piąte , zaś w grup ie 
ch ł opców konkurs w y -
g ra ł J e a n - P i e r r e Janik. 
Dalsze m i e j s ca za j ę l i : 
Ph i l i ppe K o w a l i k ( d ru -
g ie ) , D a w i d K o w a l i k 
( t rzec ie ) , M i c h a ł Ł a b a j 
(p iąte ) i Er ie R a t a j c z a k 
(dz i ew ią te ) . W strze la -
niu z f l o b e t u iw k a t e -
gor i i s e n i o r ó w p. R y -
szard Do lac ińsk i by ł 
drugii, p . F é l i x D o l a -
c iński trzec i , p. Jacky 
S z u r m a k p ią t y , p. C h r i -
stian K a r a ś — szósty, i 
p. Jan M a ć k o w s k i — 
ósmy. K o n k u r s s t rze la-
nia z pisto letu w y g r a ł 
p. Józe f Do lac ińsk i a 
dalsze mie j sca za j ę l i : p. 
Reg i s K o t e c k i (drug ie ) , 

p. L e o n Ł a b a j ( t rzec ie ) , 
p. F ranc i s zek K o w a l s k i 
(s iódme) , p. Chr is t ian 
K a r a ś ( ósmy ) i p. Józe f 
K o n u r y (dz ies iąte ) . W 
konkurs ie f l e s ze t ek p. 
J. C. K o w a l s k i z a j ą ł 
m i e j s c e drug ie , p. R . 
K o t e c k i — trzec ie , p. 
L . Ł a b a j — piąte i p. 
R. K o t e c k i — siódme. 

SPOTKANIA 
TOWARZYSKIE 

N o e u x - les - M ines . 
M i e j s c o w a szkoła g r y 
na akordeon i e L a B y r e 
Noeuxo i s e obchodz i ła 
ostatn io dziesiątą rocz -
nicę s w o j e g o istnienia. 
Spotkan iu t o w a r z y s k i e -
mu urządzonemu z t e j 
oka z j i p r z e w o d n i c z y ł 
prezes p. P a w l i s z k o , 
k t ó r y w s w o i m p r z e -
m ó w i e n i u p o w i t a l n y m 
podkreś l i ł zasługi k i e -
r own ika a r tys tycznego , 
p. Jackow iaka . Z a r z ą d 
m i e j sk i r ep r e z en t owa ł 
p. Kasp r zak , r adny 
m ie j sk i . P r z y t e j o k a z j i 
o t r z y m a ł d y p l o m n a j -
ba rd z i e j u ta l en towane -
go akordeon is ty p. D a -
niel S t a j e w s k i . 

Abscon . W tu t e j s z ym 
ognisku p o l o n i j n y m od-
by ło się spotkanie t o -
w a r z y s k i e m i e j s c o w e g o 
komi t e tu t o w a r z y s t w 
polskich, po łączone z 
w y s t ę p a m i f o l k l o r y -
s tycznymi , k t ó r e p r o -
wadz i ł a p. M a r i e - A n g e 
O j d o w s k a . W p r e z y -
d ium h o n o r o w y m spot-
kania zasiedl i m.in. p. 
R a k o w s k i , r adny m i e j -
ski, p. K o n i e c z n y , p r e -
zes s towarzyszen ia „ S o -
kó ł " , p. Sz l emek , prezes 
T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł 
Ha r c e r s twa i ks. K u l i -
kowsk i . Zebran i e o d b y -
w a ł o się pod has łem 
o d b u d o w y po l sk i ego 
kościoła. 

L O K A L N E 
PIĘKNOŚCI 

A u c h e l — Oign ies . 
T u t e j s z e S t o w a r z y s z e -

nie K u p c ó w i Rzemieś l -
n i k ó w w y b r a ł o k ró l o -
w ą s w e g o balu p. V i o -
le t te Młodz ińską z 
Oignies , k tóra w e ź m i e 
udzia ł w m i ę d z y n a r o d o -
w y m k a r n a w a l e urzą-
d z a n y m coroczn ie w 
cze rwcu przez zarząd 
m ie j sk i . 

N o e u x - les - Mines . 
W ś r ó d 20 kandyda t ek 
do ty tu łu k r ó l o w e j sto-
wa r z y s z en i a „ A l l e z N o -
e u x " p. S y l v i e K o c i ń -
ska uzyskała n a j w i ę -
c e j g ł osów , z d o b y w a -
jąc t y m s a m y m tytuł 
k r ó l o w e j . 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
G O Ł Ę B I 
Cource l l es - les - Lens. 
W p i e r w s z y m tegorocz -
n y m konkurs ie sur 
Chant i l l y 200 go łęb i zo -
stało wypuszc zonych w 
katego r i i starszych. W y -
różn i ł y się go łęb ie cho-
w u p. Dudzyńsk i ego z 
Dourges , z a j m u j ą c t r ze -
c ie m ie j s ce . Dalsze 
m i e j s ca z a j ę ł y go łęb ie 
p. P a w l a c z y k a z N o y e l -
les-sous-Lens. W zesta-
w i en iu t r ó j k o w y m p. C. 
P a w l a c z y k za j ą ł m i e j -
sce t r zec i e a p. Budzyń -
ski — czwar t e . W ka-
tegor i i go łęb i młodych 
p. R . Dudzyńsk i za ją ł 
m i e j s c e d rug i e a p. L . 
K w i a r o w s k i z Ev in — 
ósane. W zestawien iu 
t r ó j k o w y m t e j kategor i i 
p. L . K w i a r o w s k i jest 
drug i . 

Sesseva l le . W e d ł u g o-
statnio og łoszonego w y -
niku ca łorocznych kon-
kursów, urządzanych 
przez s towarzyszen ie 
C o l o m b o p h i l e de Sesse-
v a l l e p . Bończyk o t r z y -
ma ł p i e r w s z e mie j sce 
w ka t ego r i i go łęb i m ło -
dych au plus grand 
n o m b r e de p r i x . P r z y -
znano m u równ i e ż w 
innych ka t ego r i a ch dwa 
d rug i e mie j sca , j edno 
t r zec i e i j edno c zwar t e . 
Bardzo d o b r y m i w y n i -
kami mogą r ówn i e ż się 
poszczyc ić go łęb ie cho-
w u p. P i e t r z yka i P-
P e r za. 

K O N K U R S 
DYKCJI 

Lens . W cen t ra lnym 
szko lnym konkurs ie d e -
p a r t a m e n t a l n y m w za-
kres i e d y k c j i i r ecy tac j i 
nagrodę p r i x d ' e x c e l l e n -
ce o t r z y m a ł y nas t ępu ją -
ce dz iec i : Bruno L e c k i 
(Rostand Bruay ) , M a r c 
P r u s i e w i c z ( L oube t -
Bruay ) , K a t a r z y n a P a -
c i o rkowska (Cen t r e -
B e u v r y ) , L a u r e n c e K a -
c zmarek ( M a r m o t t a n -
Bruay ) , B runo S e w e r y n 
( C u r i e - A n n a y ) , G h i s -
la ine K i t i a s z (Cen t r e -
Noye l l e s - sous -Lens ) i 
F r y d e r y k N a b e r a ( L y -
cée Condorce t -Lens ) . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 
R o d z i n y naszych R o d a -
k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 
G o u y - e n - G o h e l l e : C h r i -
stophe Budn i ewsk i . Sa l -
laumines : H e r v é N o -
w a k , Na tha l i e K u k , T o -
ny K i t a , V é r o n i q u e 
K w i a t k o w s k a , V i r g i n i e 
S zymańska , O l i v i e r W a -
lasiak. L i é v i n : D a w i d 
C i o t r owsk i , V é r o n i q u e 
Ma ło l epszy . St. Ju l i en -
l e s -Me t z : E leonora 
Sz turemska . Ha i l l i -
court : A r n a u d O w c z a r -
czak. V e r m e i l l e s : M i -
chał He l en iak . Auche l : 
Lae t i t i a G a w ł o w s k a . 
He r s i f i -Coup i gny : S é -
bast ien P r z y b y ł a . B é -
thune: F a b r i c e Len i ca . 
l en iak . A u c h e l : L a ë t i -
Montxhanin : - Mar i e t t e 
Łuczanko . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 
K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatnio : G r e -
nay : C la i r e N a c i n o -
w i c z i M a r c e l A l l i o t . 
Sanv i gnes - les - M i -
nes : M o n i q u e T a b a k i 
B e r n a r d - R o g e r Pa l l o t . 
L e n s : F ranço i s e K u b i -
siak i Jean -Pau l B e r -
nard. Soma in : M a r y l i n e 
V i l l a i n i F ranc i s A g a -
c iński . Monchecour t : 
Be rnade t t e L i n k a i Je -
an -Pau l L a g a d a . H a r -
nes: A g n è s W o ś k o w i a k 
i M a r c Jędraszczak. 
L a l l a i n g : M a r i e - J o s é e 
Goścńniak i G u y M a -
guire . B r u a y - e n - A r t o i s : 
F ranço i se N a w r o c k a i 
J e a n - M a r c De lobe l l e . 
Bé thune : Ca the r ine S t o -
życka i Be rna rd L e v e l . 

P ecquencour t : E l iane 
M a n i e r o i J e a n - M a r c 
Ś ląski . Sa l laumines : 
Chanta i M a v e t i G é -
rard Taszarek , A l i n e 
K r z y ż e l e w s k a i Jean-
Denis Va lda , S y l v i e 
Blout i R a y m o n d M ł o -
dziński , M o n i q u e L h e -
u r eux i R y s z a r d B i ń -
czyk , N i c o l e S ikora i 
H e r v é Vé r i t é , G e n e v i è -
v e Secce l i Dan ie l M a -
rzec. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 
Z ża l em donos imy , że 
ostatnio odesz l i od nas: 
Montceau - les - M ine s : 
W a n d a W a c h o w i a k z 
domu H a d i k , lat 49. L e 
Creusot : Józe f Wa l o ch , 
lat 82. C r e u t z w a l d : 
Pau l ina Ka l a c z yńska , 
lat 81. Bou lange : I g n a -
cy T r z c s z ewsk i . Fon toy : 
Char l es K l o c z k o w s k i . 
A l g r a n g e : Et i enne M a j -
chrzak, lat 56. P i e r r e -
v i l l e rs : Kons t an t y K o -
wa l sk i . Rouh l ing : Jan 
Kasp r zak , lat 59. Th i on -
v i l l e : E leonora K a c z a -
nowska z domu Humez , 
lat 42. Y u t z : Józef K a -
niuk. T a l a n g e : J a d w i -
ga Bąk z domu S t a w -
ska, lat 88. Co lmen : 
S t e f an T y m e c z k o , lat 
75. Doua i : M a r i a P i r -
k o w s k a z domu G a j e w -
ska, lat 70, Jan G r u -
berski , la t 44. L ens : 
He l ena M o s z domu 
K o w a l c z y k , ' lat 74. 
A v i o n : E d m u n d Dr z e -
w i eck i , lat 57. Noye l l e s -
Godau l t : M a d e l e i n e W a -
w r z y n i a k z domu F r e -
m y , lat 77. Sa l laumines : 
I r ena K l e r i e n c i a k z do-
mu K w i e c i e ń , lat 34, 
S tan is ław W i d o w s k i , lat 
70, E d w a r d K o c z o r o w -
ski, lat 64, S tan is ław 
M a r k u s i e w i c z , lat 76, 
A n d r z e j P ec i ak , lat 69, 
W e r o n i k a W o j c i e s z a k z 
domu Wo ldańska , lat 
78, K a z i m i e r z K u p c z y k , 
lat 52. Ha rnes : W a l e r i a 
L e n c z e w s k a z domu 
P laz ińska, lat 79. L i é -
v in : He l ena K w a ś n i a k 
z domu M a r z e c , lat 55, 
W i k t o r i a Dur zak z do-
mu K r a w c z y k , lat 81. 
Bć thune : K a z i m i e r z 
S z y m n y , lat 78. B r u a y -
en -A r t o i s : Józe f Z a -
krzewsk i , lat 82, Jan 
F rąc zyk , lat 80. Dechy : 
Agn i e s zka P a w e l s k a z 
domu P o p r a w a , lat 75. 
Fouqu iè res - les - L e n s : 
Bron i s ł aw Gazdan , M i -
chał Tabe rsk i , G e n e v i è -
v e M a j c h r z a k z domu 
Lech . Bu I l y - l e s -M ines : 
Stan i s ław Do tkowsk i , 
lat 72. La l l a i ng : W i -
k to r R y n k o w s k i , lat 71-
Gucsna in : M a x y m i l i a n 
Fo i t z ik , lat 72. Cource l -
les: G e n e v i è v e S tańko z. 
domu Urban . 



DU 5 AU 11 IUIM 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T F I A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.05 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.10 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.30 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ C H A T E A U E S P E R A N C E " — 19.03 ( sau f s a m e d i e t 

d i m . ) — n o u v e a u f e u i l l e t o n 
ACTUALITES REGIONALES — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
UNE MINUTE POUR LES FEMMES — 19.40 ( s a u f s a -

m e d i e t d i m . ) • i - i±£ 
,,ALORS RACOjnTHJ" — 19.47 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 5 J U I N 
12.47. J e u n e s P r a t i q u e 
13.50. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.25. S a m e d i es t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 
20.30. N u m é r o U n 
2130. „ R e g a n " ( n ° 7) 
22.25. L ' O e i l e n c o u l i s s e s 
D I M A N C H E 6 J U I N 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n s a v a i t r i e n 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. S p o r t s : D i r e c t ... à la U n e 
17.00. F i l m ( n o n c o m m u n i q u é ) 
18.45. „ N a n s l e B e r g e r " ( n ° 21) 
19.17. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ B i l a n p o u r l e F u t u r " n ° 3 „ L e d r o i t du m o i n s 

f o r t " 
L U N D I 7 J U I N . P E N T E C O T E 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: v e r s 13.50 „ L a l é g e n d e 

d e s S t r a u s s 
17.30. L e C l u b d u l u n d i d e J a c q u e s C h a b a n n é s 
20.30. L a c a m é r a du l u n d i : „ L ' A r g e n t i n e " — u n f i l m 

d e C l a u d e F l é o n t e r e t R o b e r t M a n t h o u l i s , 2e 
p a r t i e 

M A R D I 8 J U I N 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: v e r s 14.15. „ L e s n o u -

v e l l e s a v e n t u r e s d e V i d o c q " 
17.34. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s . E m i s s i o n d e J e a n - P i e r r e 

G u i r a r d o n i 
20.30. L a m e r v e i l l e u s e h i s t o i r e d e s J e u x O l y m p i q u e s 

n ° 6 
21.25. L a C H I N E * d e M a o T s e - T o u n g n ° 2. E m i s s i o n 

d e R o g e r P i c 

M E R C R E D I 9 J U I N 
13.35. L e s V i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. „ L a r g u e z l e s A m a r r e s " d e M i c h e l A n d r é , r é a l . 

R o g e r D a l l i e r 
22.00. E m i s s i o n m é d i c a l e 
J E U D I 10 J U I N • • 
14.30. I n t e r n a t i o n a u x d e T e n n i s à R o l a n d G a r r o s 
19.20. L e s E m i s s i o n s d e s F o r m a t i o n s P o l i t i q u e s 
20.30. „ S a n d o k a n " ( n ° 3) d ' a p r è s l ' o e u v r e d ' E m i l i o 

S a l a g a r i r é a l i s a t i o n : S e r g i S o l i m a 
21.20. L ' E v e n e m e n t 
22.25. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 11 J U I N 
14.30. I n t e r n a t i o n a u x d e T e n n i s à R o l a n d G a r r o s 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L i b e r t é P r o v i s o i r e " d é M i -

c h e l D u r a n , m i s e e n s c è n e R o b e r t M a n u e l , r é a l i -
s a t i o n T V P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L E F U G I T I F " — 15.30 ( sau f s a m e d i d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : — 16.20 ( sau f s a m e d i 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R .... L E S O U V E N I R D E L ' E C R A N 

A C T U A L I T E S D ' H I E R , S O U V E N I R D E L A 
C H A N S O N . . . e t c . 

„ S I L E S F R A N Ç A I S N ' E T A I E N T P A S V E N U S " — 
18.17 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

J O U R N A L — 18.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 ( sau f s a m e d i 
e t d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (Sauf l e 
d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19,20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 5 J U I N 
13.00. M i d i 2 • 
13.35. J o u r n a l d e s s o u r d s e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 
13.50. D e s s i n a n i m é 
14.00. „ E n a t t e n d a n t l ' é t é " — é m i s s i o n d e P h i l i p p e 

C a l o n i 
18.00. P e p l u m — m a g a z i n e du s p e c t a c l e 
20.30. D r a m a t i q u e ( n o n c o m m u n i q u é e ) 
22.05. D i x d e D e r 

D I M A N C H E 6 J U I N . P E N T E C O T E 
12.00 C ' e s t d i m a n c h e — s u i t e : 13.00 
12.30. M i d i 2 
18.47. S t a d e 2 
19.29. S y s t è m e 2. S u i t e 20.30 
21.45. „ L ' A r d é c h o i s C o e u r f i d è l e " n ° 4 

L U N D I 7 J U I N . P E N T E C O T E 
16.15. S p o r t s 
17.05. „ L e G e n t l e m a n d e C o c o d y " (1964) — u n f i l m d e 

C h r i s t i a n J a c q u e s ( J e a n M a r a i s , L i s e l o t t e P u l v e r ) 
20.30 L a t ê t e e t l e s j a m b e s " 
23.50. A l a i n D e c a u x r a c o n t e 
M A R D I 8 J U I N 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ P è l e r i n a g e à la M e c q u e " — f i l m d o c u m e n t a i r e 
D é b a t : „ I s l a m " 

M E R C R E D I 9 J U I N . 
15.30. „ B o n a n z a " n ° 5 
16.20. U n sur C i n q 
20.30. „ L ' H o m m e d e F e r " ( n ° 7) 
21.30. C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 10 J U I N 
20.30. „ L e s C o p a i n s " — u n f i l m d ' Y v e s R o b e r t 
22.00. „ S u r L ' A 2 " — é m i s s i o n d e J"ean C h o u q u e t 

V E N D R E D I 11 J U I N 
20.30. S é r i e : „ A n g o i s s e s " . n ° 2, r é a l . J a c q u e s F o r d y c e 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.04. C i n é - C l u b ( p r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é ) 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15. — 18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 18.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — , 19.20. ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — F L A S H — 19.55, J O U R N A L 

C O M P L E T — A L A F I N D U P R O G R A M M E 
J E U X D E H E U R E S — 20.00 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 5 J U I N 
19.40. U n H o m m e , U n E v é n e m e n t 
20.00. „ T h a l a s s a " — „ L e M a g a z i n e d e la M e r " * 
20.30. U n é v é n e m e n t d e t é l é v i s i o n : „ U n S a m e d i c o m m e 

l e s a u t r e s " — un f i l m d e J o h n M a c k e n z i e 

D I M A N C H E 6 J U I N . P E N T E C O T E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
18.45. S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l S p o r t s d e M i c h e l D h r e y 
20.05. P o u r l es j e u n e s : „ L è s a n i m a u x c h e z e u x " 
20.30. L e s v i s i t e u r s d u d i m a n c h e s o i r 
22.30. C i n é m a d e m i n u i t : 

( N ) „ T h e M o r t a l S t r o m " — un f i l m d e F r a n k 
B o r z a g e 

L U N D I 7 J U I N . P E N T E C O T E 
20.30. P r e s t i g e du C i n é m a : „ O . K . P a t r o n " (73) — u n 

f i l m d e C l a u d e V i t a l ( J a c q u e s D u t r o n c , M i r e i l l e 
D a r c ) 

M A R D I 8 J U I N 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

( N ) „ D u R i f i f i à T o k y o " — (1962) — u n f i l m d e 
J a c q u e s D e r a y ( K a r l B o e h m , B a r b a r a L a s s , 
C h a r l e s V a n e l , K e i k o K i s h i ) 

M E R C R E D I 9 J U I N 
20.30. U n f i l m , u n a u t e u r : 

„ Q u e v i e n n e la N u i t " — u n f i l m d ' O t t o P r e m i n -
g e r ( M i c h a e l C a i n e , J a n e F o n d a ) 

J E U D I 10 J U I N 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a : 

„ L e s N o c e s R o u g e s " — un f i l m d e C l a u d e C h a -
b r o l ( S t é p h a n e A u d r a n , M i c h e l P i c c o l i ) 

V E N D R E D I 11 J U I N 
20.30. V e n d r e d i : D e q u o i a v o n s - n o u s p e u r ? L e p r i x 
d ' u n e v i e 
21.30. „ A m e r i c a " n ° 8 
22.35. S t r a s b o u r g : „ T é l e s c o p a g e " 

WYMIENIAMY 

KORES-

P O N D E N C J Ę 

W Ł A D Y S Ł A W Z I E L I Ń S K I — 
ul . Z l o t o r y j s k a 110/1, 58-220 L e g n i -
ca 2 — c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n -
t ak t k o r e s p o n d e n c y j n y z P o l o n i ą 

f r a n c u s k ą . M a l a t 48. I n t e r e s u j e 
s i ę ż y c i e m R o d a k ó w za g r a n i c ą 
j a k r ó w n i e ż t u r y s t y k ą i g e o g r a -
f i ą . M o ż e w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i 
k o l o r o w e . 

M A R E K K O R Z O N E K — u l . M . 
F o r n a l s k i e j 4-A/11, 20045 L u b l i n — 
m a 22 la ta i u c z y i s i ę w P e d a -
g o g i c z n y m S t u d i u m T e c h n i c z n y m . 
J e g o z a i n t e r e s o w a n i a t o g ł ó w n i e 
a r c h i t e k t u r a b u d o w l i z a b y t K O -
w y c h ( z a m k i , k o ś c i o ł y ) , p o z a t y m 
h i s t o r i a , p s y c h o l o g i a , m u z y k a , t u -
r y s t y k a . B a r d z o c h c i a ł b y k o r e s -

p o n d o w a ć z R o d a k a m i z . F r a n c j i 
i k r a j ó w B e n e l u x u o r a z w y m i e -
n i a ć w i d o k ó w k i i i n n e d r o b n e 
p a m i ą t k i . 

J A N U S Z S Z U L C — u l . P u ł a w -
s k a 50 m . 14, 02-559 W a r s z a w a — 
j e s t a b s o l w e n t e m T e c h n i k u m 
S a m o c h c d o w o - M e c h a n i c z n e g o i 
b a r d z o c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i z 
F r a n c j i l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e 
s i e m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , s p o r -
t e m , k o l e k c j o n u j e p ł y t y i w i d o -
k ó w k i . 

RADIO-
WARSZAWA 
P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 0 0 — 7 .00 4 1 , 4 9 , 75 i 2 0 0 m 
7 . 0 0 — 8 .00 31 , 41 , 75 i 200 m 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 2 5 , 3 1 i 4 1 m 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 3 1 i 4 1 m 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 31 , 4 1 , 4 9 m 
i e . 3 0 — 1 7 . 3 0 31 , 4 1 , 4 9 , 75 i 

2 0 0 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i 4 9 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 4 1 i 4 9 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 , 4 1 ł 4 9 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 2 1 9 , 8 m , 2 4 9 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7 .00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " •— 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7 .00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 2 1 . 3 0 
A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 - - 7 .30 31 ,01 m 41 ,18 m 
41 ,27 m 

12.30— - 1 3 . 0 0 31 ,50 m 42 ,11 m 
19 .00— - 1 9 . 3 0 3 1 , 4 5 m 41 ,18 m 
21 .00— - 2 1 . 3 0 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
21 .30— 22 .00^ 4 9 , 2 2 m 75 ,85 m 

2 0 0 m 
22 .30— - 2 3 . 0 0 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 2 1 . 0 0 e t 
2 1 . 3 0 m e r c r e d i à 19.00 e t 
2 2 . 3 0 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12 .30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19 .00 e t 2 2 . 3 0 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 2 2 . 3 0 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

© „ L e m a g a z i n e d u F i l m " -— 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

© „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21 .00 
e t 21 .30 . 



Pierwodruki „Pana Podstolego" I. Krasickiego 

Pierwszy druk warszawski „Odprawy posłów greckich" J. Ko-
chanowskiego 

Egzemplarz „Krótkiej rozprawy" M. Reja z 1543 r. 

kruki 
polskiej 

literatury 
W Pa łacu Rz e c z ypospo l i t e j 

w W a r s z a w i e można b y ł o o -
g lądać z o k a z j i Dn i Ks i ą żk i 
in teresu jącą w y s t a w ę pn. 
„ W y b i t n i p isarze X V I — X V I I I 
w i e k u w zb iorach B ib l i o t ek i 
N a r o d o w e j " . 

Ekspozyc ja o b e j m o w a ł a z a -
chowane w ks i ęgozb i o r z e t e j 
p l a c ó w k i różne u t w o r y p o l -
skich p i sarzy — rękop i sy , 
p i e rwod ruk i i w z n o w i e n i a 
wychodzące do końca X V I I I 
w i eku , c i ekawsze odpisy, e -
gzemp la r z e ks iążek ozdob ione 
d e d y k a c j a m i autorsk imi , a 
także po r t r e t y p isarzy , i lu -
s t rac j e do i ch t eks t ów , m e -
dale i w i e l e innych p a m i ą -
tek z w i ą z a n y c h z dz ia ła lnoś-
cią twórc zą n a j w y b i t n i e j -
szych postaci po l sk i e j l i t e ra -
tury . 

Są w ś r ó d nich M i k o ł a j R e j 

i Jan K o c h a n o w s k i , A n d r z e j 
F r y c z M o d r z e w s k i i Jan A n -
d r z e j Mors z t yn , A l e k s a n d e r 
F redro , I g n a c y Kras i ck i , A -
dam Naruszew i c z , S tan is ław 
Staszic, H u g o K o ł ł ą t a j i w i e -
lu innych. D o un ika lnych u -
t w o r ó w p r e z e n t o w a n y c h na 
w a r s z a w s k i e j w y s t a w i e n a -
leżą m. in. „ K r ó t k a r o zp ra -
w a " M i k o ł a j a Re j a , „ D r y a s 
Zamchana ' — j e d y n e dz ie ło 
Jana K o c h a n o w s k i e g o zacho -
w a n e w autogra f i e , j e d y n y 
e g z emp la r z I I I w y d a n i a „ T r e -
n ó w " z 1585 r „ p i e r w o d r u k i 
„ P a n a P o d s t o l e g o " I g n a c e g o 
K r a s i c k i e g o i un ika lny e -
gzemp la r z „ M i k o ł a j a D o ś w i a d -
czyńsk iego p r z y p a d k ó w " . 

Zdjęcia: CAF 

Ody Sarbiewskiego tłumaczone i wydane w Londynie w 1646 r. 
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Bractwo Kurkowe 
Na początku był zespół „No to co". 

Jego wodzdrej Piotr JanozersM, hołdując 
modom muzyki młodzieżowej, mocnemu 
uderzeniu, sięgał jednak do najpewniej-
szych ożywczych źródeł ludowych. Wy-
grzebywali więc chłopcy — bo była to 
od początku męska kompania — stare 
melodie i słowa śpiewek i przyśpiewek, 
aby pokazać je w nowej oprawie, przy-
dać im współczesnego' blasku. I udało im 
się przekonać publiczność, że ten rodzaj 
muzyki nigdy się nie starzeje; każde po-
kolenie odnajduje w nim swe uroki. Jest 
bowiem folklor organiczną cząstką kul-
tury nairodowej, mówi o jej itożsamoścd, 
i odmienności: każdy kraj ma swe nie-
powtarzalne rytmy ludowe, kroki tanecz-
me gdtaie indziej nie spotykane. Nie mó-
wiąc o tym, że na obszarze tej samej o j -
czyzny są tak bardzo różniące się upo-
dobaniami i rodzajami ekspresji regio-

ny. Ten kto widział Zespół Pieśni i Tań-
ca „Mazowsze" ma wyobrażenie jak bo-
gaty i zaskakujący wręcz kontrastami 
jest folklor polski. Wiele ludowych me-
lodii lansowanych przez „No to co" stało 
się wkrótce po ich pierwszej prezentacji 
przebojami, zdobywały laury na festiwa-
lach. Podczas dorocznych prezentacji pol-
skiej piosenki w Opolu cały amfiteatr 
śpiewał „Te opolskie dziouchy wielkie 
paradnice kazały se poszyć czerwone 
spódnice." 

Potem Piotr Janczerski, założył, nawią-
zując nawet w samej nazwie do trady-
cji, „Bractwo Kurkowe", które ma am-
bicje wystawiania barwnych widowisk 
słowno-muzycznych nie na zasadzie skła-
danki, lecz spiętych klamrą dramatur-
giczną. Jednym z programów, który przy-
niósł „Bractwu" wielką popularność były 
kolędy i pastorałki „Już gwiazdeczka się 

kolebie", pozostające nadal w repertu-
arze zespołu. Inne widowiska to „Pejza-
że polskie", „Życie imdłość, folk". 

Najnowszą premierą jest „Historia, 
którą znacie", czyli parada najpopular-
niejszych piosenek minionego dwudzie-
stolecia — obcych i polskich. „Bractwo 
Kurkowe" pokazuje jak zmieniały się 
gusty, jakim przełomem w muzyce roz-
rywkowej był wybuch rock and rolla, 
który w przeobrażonej formie powrócił 
znowu do łask. Szlagierem stanie się też 
zapewne własna nowa piosenka „Brac-
twa" pod wdzięcznym tytułem „Gdzie 
wiruje świat." 

„Bractwo" dba nie tylko o radość dla 
ucha. Przywiązuje dużą wagę do strony 
wizualnej widowiska. Ma zawsze cieka-
wą oprawę scenograficzną, pomysłowe, 
związane z klimatem widowiska kostiu-
my. W tym wszystkim jest wiele in-
wencji samego Piotra Janczerskiego. Te-
raz obmyśla on musical, który mógłby 
zainteresować zarówno dzieci jak i do-
rosłych. 

Zespół jest zawsze mile witany za gra-
nicą. W ubiegłym roku odbył długie tour-
née po Stanach Zjednoczonych i Kana-
dzie i, jak zwykle, powrócił z tarczą. 

BARBARA H E N K E L 

Zdjęc ie : Z D Z I S Ł A W W A L T E R 


